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P A M I Ą T K A  PO D O B R E J  MATCE.
  ^ -----

K siążka ta  w yszła po raz  pierwszy w W arszaw ie 
r. 1819 i doznała takiego pow odzenia, że ju ż  w kilka 
miesięcy potrzeba było przygotow ać drugie wydanie. Przez 
la t 50 co najm niej u trzym ała się w całkowitej powadze 
swojej. Bo jakkolw iek »entuzyastki« nasze z G abryelą 
(Narcyzą Żmichowską) na czele, nie były zadowolone ze 
wszystkiego, co w niej o roli kobiet w społeczeństwie 
T ańska n ap isa ła , nie odzywały się przecież z tą  opinią 
w druku, a większość matek, wychowanych na »Pamiątce«, 
zalecała córkom  jej odczytywanie. Dopiero przy nowem 
zbiorowem wydaniu dzieł Hoffmanowej w r. 1876, Żmi- 
chow ska, z całą czcią dla wychowawczyni tylu pokoleń 
niewieścich, poddała krytyce niektóre części »Pamiątki«, 
ale zarazem  dołączyła te znamienne słow a: »Czas sam  
przez się dydaktyczne niedokładności pism Hofmanowej 
sp rostow ał; zam iast w ykazyw ać jej om yłki, raczej za­
chęcać trzeb a , żeby młode pokolenie odświeżyło sobie
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w pamięci wszystkie te obowiązki, zalety, sposoby, które 
ona tak  w dzięcznie, tak  m isternie przedstaw iać umie, 
a  które bądźcobądź, każdem u życie u łatw ić i osłodzić 
mogą. Godzić się więc z nią coraz więcej, a  nie sprze­

czać nam  trzeba«.
T ańska uznaw ała  i głosiła zasadniczą różnicę między 

przeznaczeniem  mężczyzn a kobiet. Do pierw szych należy 
przelewanie krwi na placu boju, pisanie m ądrych ustaw , 
pilnowanie ich wykonania, podbijanie krajów , wznoszenie 
ich i obrona, rządzenie niemi. »Czulszą i słabszą Bóg 
stw orzył kobietę: łagodzić, miękczyć, uszczęśliwiać śm ia­
łego swego tow arzysza powinna. Dzikim i ponurym  byłby 
świat, gdyby na nim sami byli mężczyźni, gnuśnym  i nie­
czynnym, gdyby go same napełniały niewiasty!« Ponieważ 
tedy przeznaczeniem  płci słabej je s t »miłe na um ysłach 
czynić wrażenie« i »sercami w ładać«, pow inna więc ko­
bieta »mieć ciągle uśmiech na ustach«, dbać o piękne 
ułożenie, przyozdabiać sw ą głowę talentam i i naukam i, 
zostaw iając atoli zaw sze pierw szeństw o »domowym za­
trudnieniom «, gdyż oprócz podobania się, kobieta w inna 
się stać  u ż y t e c z n ą  w ż y c i u  r o d z i n n e m .

»Co w chłopcu je s t zaletą —  dum na i niepodległa 
dusza —  w dziewczęciu źródłem  tylko nieszczęść stać 
się może«. Potrzeba się więc nauczyć kobiecie sztuki 
ulegania, posłuszeństw a, powolności i skromności. »Skro­
m na tylko niew iasta bezkarnie um iejętną być może; i je ­
żeli wielu mężczyzn sprzeciwia się oświacie naszej, stroni 
od uczonych kobiet, najwięcej to przypisać należy, że 
rzadko k tó ra  połączyć urnie naukę ze skromnością«. Nie

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



5 —

zgadza się wcale z pow ołaniem  i ułożeniem kobiety, aby 
wiecznie siedziała nad książką lub bezustannie trudn iła  
się talentam i. Poczciwe prababki ledwie co czytać umiały. 
Dziś jednak  sm utno byłoby zejść kilka szczebli niżej 
i »wrócić do szczęśliwej m oże, lecz ju ż  niestosownej 
niewiadomości«. W szystkie nauki, talenta, jak ich  udziela 
się kobietom , ten m ają  cel, aby je  przyj emniejszemi 
uczynić... Niech mężczyźni naigraw ają się z »opinii«; ko­
biety szanow ać ją  winny. »Czy więc w mieście, czy na 
wsi, czy na wielkim, czy na m ałym  świecie żyć będziesz, 
dbaj o zdanie ludzkie; niech równie postępki ja k  serce 
tw oje będą czyste i nieskażone. Ludzie najwięcej z po­
zorów sądzą, i dziwić im się nie można, bo pozory n a j­
prędzej w padaj ą w o c z y ; a kiedy one raz źle o nas 
uprzedzą, trudniej je s t zmienić nieprzychylne drugich 
mniemanie, niżeli było dobre pozyskać«.

W szystko to były ustępstw a Tańskiej, częstokroć bez­
wiedne, na rzecz zadaw nionych zwyczajów. Obok nich 
atoli znajdujem y zdan ia , w ynikające z dążności do ule­
pszeń i postępu w wychow aniu płci niewieściej. I tak : 
obok w pajania w um ysły dziewczęce zasady, że stano­
wisko kobiety je s t zależne od mężczyzny, w ypow iada już 
Tańska przekonania^ że kobieta w ł a s n ą  p r a c ą  u t r z y ­
m a ć  s i ę  m o ż e  i dlatego zaleca płci swojej roboty 
ręczne. »Nikt —  pow iada —  na stan  wysoki, na urodze­
nie, m ajątek  spuszczać się zupełnie nie może; a w nie­
dostatku talenta i um iejętności błahe kobiet nie na wiele 
się przydadzą... Z pracy rąk  uczciwie u trzym ać się mo­
żn a , a  w szędzie, szczególniej też u n a s , pokupniejsze
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hafly i szycia, ja k  niedoskonałe rysunki lub nuty«. Dzi­
siaj to ostatnie spostrzeżenie straciło ju ż  zupełnie swą 
w artość w skutek zm ian przem ysłowo-ekonom icznych; dzi­
siaj drze wory tnictwo, ilustratorstw o, fotografia i tym  po­
dobne zatrudnienia są zyskowniejsze dla kobiet, niż haft 
i szycie; ale za  czasów  Tańskiej, kiedy dopiero co za­
prow adzono u nas litografię, k tórą  oczywiście trudnili się 
tylko mężczyźni, uw aga jej była słuszną, a  przedstaw iała 
się jak o  nowość postępowa. W ów czas gdy było zw yczajem  
wisieć raczej u klam ki pańskiej, niż p racą  uczciwą zarabiać 
na  u trzym anie, znosić raczej najcięższe upokorzenia 
u bogatych krew nych, niż pójść w św iat za robotą; myśl 
Tańskiej i przytoczony przez nią przykład  dwu córek 
szlacheckich, co podupadłszy, nie w ahały  się chwycić 
pracy ręcznej dla zapewnienia bytu m atce i sobie, były 
nowością, zyskującą poklask wszystkich, co cenić umieli 
godność ludzką i sam oistność jednostek. W  praktyce po­
jaw iały  się już  podobne przykłady pracy, ale w teoryi 
pierw sza u nas, o ile wiem, T ańska wypowiedziała tak ą  
radę  rozum ną i pożyteczną.

Chociaż au to rka  »Pamiątki« ganiła chęć niepodle­
głości w dziewczęcia, ostrzegała jednak  przed nadm ierną 
dobrocią i niewłaściwie zrozum ianą skrom nością. K azała 
więc cenić siebie sprawiedliwie, ani zanadto, ani zamało, 
bo »kto siebie szanow ać nie umie, ten nigdy szanow anym  
nie będzie«. R adziła zatem  pannie, żeby o każdej rzeczy, 
a mianowicie w okoliczności wielkiej wagi, zaw sze m iała 
w łasne sw oje zdanie, żeby go nie p rzysw aja ła  sobie bez 
zastanow ienia; ale gdy się o jego praw dzie raz  przekona,
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żeby nie odm ieniała go już  nigdy, w yjaw iała je  śm iało 
i bez obawy, obstaw ała  przy nim ze słodyczą i czyniła 
w szystko podług niego. »Niektórzy ludzie — uspraw ie­
dliwia się au to rka  —  uporem  zowią podobne w ytrwanie, 
j a  zaś je  pięknem nazwiskiem  s t a ł o ś c i  c h a r a k t e r u  
m ianuję; a  ta  s ta ło ść , kiedy je s t dobrze zrozum ianą, 
szacunek wszystkich, nasz własny, szczęście nam  jedna«.

Najwięcej ustępstw  zrobiła T ańska w spraw ie k sz ta ł­
cenia się kobiet, ganiąc te, co doświadczenia robią w fi­
zyce, chemii i nad algebrą lub m atem atyką głowę sobie 
łam ią. Było to wynikiem ówczesnego bardzo jeszcze ni­
skiego poziomu edukacyi niewieściej; nauki poczytyw ano 
nie za potrzebę, ale za »ozdobę« tylko um ysłu kobiecego. 
Z biegiem czasu sam a T ańska znacznie zm odyfikowała 
sw oje pod tym  względem poglądy; a  plany i wym agania 
dzisiejszej instrukcyi dostatecznie p rostu ją  te pojęcia, 
jak ie  w »Pamiątce« znajdujem y.

W  każdym  razie czytelniczka tej książki dobrze 
zrobi, gdy równocześnie odczyta uwagi Żmichowskiej czy 
to  w zbiorowem wydaniu dzieł Hofmanowej (tom VIII), 
czy też w »Pismach Gabryeli« (tom V. wyd. w arszaw ­
skiego z r. 1886).

(P. Chmielowski.
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W S T Ę P .

M A R  YA.

Człowiek i kamień.

B ajk a . *

Kam ień leżał w pośród drogi;
Mimo przechodząc ubogi 
Stłu k ł nogę, ła ja ł kam ienie:
„N a cóż to próżne stworzenie ?
„On siebie nie zna, czy lato,
„Czyli go śniegi przysuły“ .
A kamień odpowie na to:
„A  tobie lepiej, żeś czu ły?“

K arpiński.

W  jednej z najpiękniejszych okolic Sandom ierskich 
m ieszkała Marya. Rodzice, równie m ajętni, ja k  czuli, dali 
jej ja k  najlepsze wychowanie. Jedynaczkę tylko m ając, 
usilne łożyli s ta ran ia , aby ją  przyozdobić we wszelkie 
przymioty, jakiem i dobrze w ychow ana osoba zalecić się 
je s t zdolną. Bóg błogosław ił ich pracy: dusza Maryi tak  
by ła  p iękną, serce jej tak  czułe i dobre, tak  wiele na
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wiek swój nabyła  św iatła  i talentów , iż rodzicom sa­
m ym  to jedyne zostaw ało życzenie, aby ich córka tyle 
szczęścia w życiu, ile oni cnót, przym iotów i powabów 
w niej liczyli.

Lecz nikt bez w ady być nie m o ż e ; niedoskonałość 
je s t w łaściw ą cechą ludzkości i takie je s t przyrodzenie 
człowieka, że udoskonalenie w ykryw a tylko słabość jego. 
N ajwiększe przym ioty noszą najczęściej zaród nieszczę­
ścia i sam a naw et cnota nie je s t w olną od przyw ary. 
Takiem u to losowi, k tóry  w szystkim  ludziom je s t wspólny, 
takiej to, że tak  rzekę, cnotliwej przyw arze ulegała 
M arya; innym nie podpadała, ani znać ich mogła. Serce 
jej kochające i litości pełne, dusza tkliwa, do uniesień 
skłonna, zbyt żyw a wyobraźnia, dały  początek zbytecznej 
czułości. T a w ada, w lepszym  i szczęśliwszym świecie, 
cnotą naw et staćby się m ogła; ale w naszym, lubo nie­
kiedy p rzy jem na, tysiąca udręczeń sta je  się przyczyną. 
N ajm niejsza słabość osób drogich, w idok nędzy, spostrze­
żenie błędów  ludzkości, były dla Maryi powodem  do 
rzetelnego zm artw ienia. Podobna czułość, niepowściągana 
od rodziców, bo przym iotem  im się być zdaw ała , sm u­
tniej szeby jeszcze m ogła pociągnąć skutki, gdyby religia, 
mocno w7 jej sercu ugrun tow ana, nie przyniosła ulgi 
w jej dolegliwościach, nie pocieszała w żałości, nie zm niej­
szała  cokolwiek niedoli, zlew ając balsam  pokoju i lepszych 
nadziei.

Do piętnastu la t M arya była  szczęśliwą: bo chociaż 
nieraz łzę u ro n iła , chociaż często doznaw ała przykrych 
zm artw ień, sam a ich by ła  przyczyną, tam  znajdując 
tro sk i, gdzie ktoś inny, mniej c^uły ale rozsądniejszy, 
żadnegoby powodu do zgryzoty me widział, W  szesna­
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stym  roku straciła  ojca. S tra ta  tak  okropna, bolesna dla 
każdego, czarną i długo niezwyciężoną rozpaczą napeł­
niła jej duszę. Niezdolna do ukojenia żalu strapionej 
m atki, dłużej jeszcze Od niej sm utek zachow ała. M atka 
sw oją kryć m usiała, by nie podw ajać boleści córki, m a­
tk a  córkę pocieszać przym uszoną była. Już dw a la ta  
minęły, a  czuła ta  istota zaw sze sm utna by ła , kiedy 
nowe uczucie zajęło je j serce i przerw ało żałość. Jeden 
z sąsiadów  Maryi, człowiek uczciwy, przyjem ny, św iatły 
i m ajętny, zaczął się s tarać  o jej rękę. Zbytnia czułość 
młodej osoby nie z raża ła  go wcale, owszem, upatryw ał 
w niej oznakę pięknej duszy, a kiedy obojętni, zbyt źy- 
wem przyw iązanie Maryi mienili, on w niem nic zbyte­
cznego nie widział. Bo któryż praw dziw y kochanek sądzi, 
iż je s t zanadto  kochanym ? i jak iejże  m iłości, m iłość 
w łasna usprawiedliw ić nie potrafi?

Pobrali się: M arya uwielbiona od męża, blisko m atki, 
opływ ając we wszystko, co życic upięknić może, z tru ­
dnością przyczyny do zm artw ienia w ynajdyw ać m ogła; 
lecz tak  ju ż  w niej wkorzenioną była zbytnia czułość, 
że i zabiegi rozsądnego m ałżonka i napom inania przy­
jac ió ł odmienić jej nie zdołały. T a bezustanna o dru­
gich troskliw ość, ta  tkliwość szczera, n ieudaw ana, —  
to  serce tak  łatw e do litości, każdem u ją  m iłą czy­
niły; —  ale cóż? —  kiedy je j spokojność i szczęście za­
tru ły  zupełnie.

Jedną tylko isto tną w życiu swojem  poniosła stratę, 
a  ju ż  tyle łez wylała! D usza jej zw ątlona, nie była 
w stanie wielkich n ieszczęść; a  któryż człowiek pochle­
biać sobie m oże, iż zakończy dni sw oje, nie doznawszy 
ich pierwej! Czworo dzieci dało jej niebo; dwoje s ta r­
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szych, córka i syn zdrowo sic chow ały i słabości ich,' 
nieuchronne w dziecinnym wieku, lubo gorzko opłakiw ane 
od zbyt czułej m atk i, znikały z ich latam i i wzrostem. 
Ale dwoje m łodszych, z w ątłem  zdrow iem  na św iat 
przyszły; zbytnia pieczołowitość Maryi osłabiła je  jeszcze 
więcej i w sam ym  poranku dni swoich skonały na jej 
ręku. Bolesną je s t dla każdej m atki śm ierć dziecięcia! 
stracić  w jednej chwili cel tylu nadziei, isto tę , k tó ra  
tyle cierpieli, starań  i bojaźni kosztow ała ; stracić ją  
w tedy właśnie, kiedy m iała sowicie wynagrodzić te trudy, 
dla najzim niejszego serca je s t to cios długo niezgojony! 
Któż więc wyrazić potrafi rozpacz i boleść M aryi? zda­
w ało się, że śmierć nietylko dzieciom, ale i jej duszę 
w ydarła. B lada, cierpiąca, od tej chwili całe jej życie 
jedną  łzą  nazw aćby można. Te długie i zbytnie cierpie­
nia zniszczyły nakoniec zdrow ie, chwiejące się pod cię­
żarem  udręczenia. N apróżno w idząc koło siebie czułą 
m atk ę , ukochanego m ałżonka, liczne grono przyjaciół, 
dzieci dwoje w zrastające codzień w cnoty i wdzięki; 
napróżno, —  mówię, —  z całych sił w strzym aćby chciała 
grożącą jej rękę śm ie rc i; —  napróżno tłum ić s ta ra ła  
się nieszczęsną czułość, —  przyczynę swej niedoli —  
ju ż  było zapózno! —  już  Przedwieczny w yznaczył go­
dzinę jej zgonu, —  ju ż  siły stargane niedługo w ytrw ać 
mogły.

Poznała  swój stan  zaw czasu , a  szanując wyroki 
O patrzności, poddała się Jej woli bez szem rania. P rze­
konana, iż więcej szczęścia na tam tym  świecie, niżeli na  
tym  znajdzie, nie nad zbyt wczesną śm iercią, ale nad 
tern ubolew ała: że nie dopełniła dokładnie pow ołania 
swego, że sw ą czułością trap iła  m atkę, męża, przyjaciół;
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że zgon jej, z tej jedynie pochodzący przyczyny, na­
pełnił ich serca żałością: że nakoniec w ychow ania dzieci 
dokończyć nie będzie mogła. Syna, m ającego la t trzy­
naście, ojcu bez trwogi zostaw iała , ale niewinna i tyle 
obiecująca A m elia, k tó ra  w łaśnie czternaście la t skoń­
czyła , cóż bez niej pocznie? czyż kto zdoła zastąpić 
m atkę? T a myśl najwięcej nieszczęśliwą Maryę trw o­
żyła, i chcąc niejako przeżyć siebie sam ą, użyła ostatnich 
sił swoich na napisanie dla córki różnych przestróg 
i napomnień. Nie m iała dosyć dośw iadczenia, św iatła  
i nauk i, aby je  dostatecznem i uczynić, niew praw na jej 
ręka  pierwszy raz podobne myśli kreśliła... Nie m a ją  też 
te rady  innej zalety, prócz tej, iż w pieęknym pisane 
celu , do wszelkiego rodzaju  cnoty zachęcić mogą. S ta­
ra ła  się M arya utw ierdzić napom nienia swoje p rzykła­
dam i, których sam a była świadkiem. Ledwie na dzień 
przed śm iercią ukończyła sw ą pracę. Słabość jej, z nad­
werężenia płuc pochodząca, przytom ność um ysłu i nie­
ja k ą  siłę ciała do samego praw ie zgonu jej zostawiła. 
R ozpaczający m ąż chciał nie wierzyć do ostatniej chwili 
nieszczęściu, które m u groziło. Na reku jego, w śród za­
płakanych dzieci, obok bolejącej m atki, skończyła M arya 
zawcześnie przerw ane życie: m iała la t tylko trzydzieści 
i dwa.

Na kilka godzin przed śm iercią oddała  pismo swoje 
Amelii, zalecając, aby je  często i z uw agą odczytywała. 
Tę drogą pam iątkę po dobrej i czułej m atce, długo 
u k ry tą , użyczam y teraz z niektórem i odm ianam i innym 
m łodym  osobom. Życzenia wydawców spełnionemi zo­
stan ą , jeżeli te rady, przyjęte z pobłażaniem , zdołają 
ulw ierdzić w cnocie w zrasta jące dziewice, i wzniecić
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w nich większy gust ku dobremu. W  tak  przyjem nej 
i pożądanej nadziei, u tw ierdza ich już  po części skw a­
pliwe poprzednich w ydań rozebranie, które przekony­
waj ąc ich o łaskaw em  czytelników zdaniu, o w łaściw em  
zam iaru pism a ocenieniu, zachęciło do opisywania dal­
szego życia tejże Amelii, k tó rą  publiczność tak  się zająć 
raczyła.
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ROZDZIAŁ PIERWSZY.

Do Amelii.
T y  mej śmierci nie płacz! mnie się dobrze dzieje,
Jam  bojaźni próżna ale ni« nadzieje;

A T y  się o cnotę s tara j w szelakim  sposob m,
A  wdzięczniej mi uczynisz, niżbyś nad mym grobem 
P łakała  w dzień i w nocy; to wiedz: kto do nieba 
D ostał się raz, tego już płakać nie potrzeba.

J a n  K ochanowski.

Już dusza m oja do lepszego przeniesie się m ieszka­
nia, kiedy ty, córko m oja, czytać to pismo będziesz! Są 
to uw agi, rady, napom nienia, prośby um ierającej już 
m atki: nie wątpię, że korzystnem i będą dla ciebie. Tyle 
mnie kocha jąc , zapewne nigdy na nie obojętnem  okiem 
patrzeć nie będziesz m ogła, spełnisz owszem życzenia, 
które w sobie zaw ierają.

Amelio! obow iązana jesteś nagrodzić twemi cnotam i 
boleści moje, bo jeśli cierpię, rzucając to życie, cierpię 
najwięcej dla ciebie. Matka, mąż, domownicy, przyjaciele, 
znajdą  pociechę po zgonie m oim , bo łatw iej się obejść
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bezeinnie potrafią. Ty tylko jed n a  rzetelnie mnie potrze­
bujesz, dla ciebie żyćbym jeszcze powinna!... Ale inaczej, 
nieodzowne już  chcą wyroki! W krótce te ręce omdleją, 
tulić cię nie będą do ło n a ; w krótce to serce, które dla 
ciebie i dla bliźnich tak  gorąco biło, oziębnie, i narzucisz 
je, córko, garstką  lichej ziemi. Przewinienia serca ścią­
gnęły na mnie gniew nieba; w niebie pokładam  ufność, 
ze dla mej duszy miłosierne będzie. Zgon mój nie m iałby 
i połowy tej goryczy, gdybyś ty po mnie nie zostaw ała, 
i gdyby m oje winy względem ciebie i w yrzuty sumienia 
nie zstępow ały razem  ze m ną do grobu.

Dobroć tw oja , słodycz ch a rak te ru , a nadew szystko 
praw dziw a religia, ja k ą  s ta ra łam  się napoić tw ą  duszę, 
są mi niejaką rękojm ią, że cnotam i twemi radość ojcu 
spraw isz i cień mój pocieszać będziesz: nie chcę m iej­
sca dozwolić żadnem u powątpiewaniu. W ielka gorycz 
za tru łaby  ostatnie dni m oje , gdybym inaczej myśleć 
m o g ła !

Nieba ci dały duszę piękną, do dobrego skłonną, 
serce tkliwe i czułe, rozum  pojętny i bystry  i najlepszego 
ojca. Szanuj kosztowne te dary, trzym aj się drogi cnoty, 
a  z łatw ością dojdziesz do szczęścia. W  celu ułatw ienia 
ci cokolwiek tej podróży, chociaż znam  nieudolność m oją, 
um yśliłam  spisać dla ciebie niektóre rady i nauki. Mniej 
szczęśliwa od innych m atek , nie mogę iść sam a przed 
tobą i deptać ci ślady; w skazać tylko jakąkolw iek ścieżkę 
praw dy dozwoliły mi nieba!

Jakiegożbym  dziś ukontentow ania doznała, gdybym, 
zam iast szukać przykładów  u obcych, w łasne me życie 
za  w zór zostaw ić ci mogła. Sam ara tę rozkosz duszy 
mojej odjęła, a  jednak  nie byłam  występną! Ze srogich 
cierpień, których doznaję, w ystaw ić sobie naw et nic mogę,
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jak  okropne m ęczarnie dręczyć muszą, w chwili bliskiej 
śmierci tych, którzy jakie popełnili zdrożności. Ach! córko, 
zaklinam  cię, nietylko się chroń występku, ale i błędów 
z pilnością unikaj, nie doświadcz nigdy dręczący cli mnie 
boleści! W ina m oja, tak  lekka w oczach niektórych lu­
dzi, ileż mnie nieszczęśliwą uczyniła! Jakże ją  sobie teraz 
w ym awiam ! Jednak mniej nad nią ubolew ać będę, jeśli 
mój przykład uchroni cię od wszelkiego przewinienia 
i od tej zbytecznej czułości, k tó rą  długo cnotą mieniłam. 
Ona mi nie dozwoliła tak  dobrą być có rk ą , ja k  ty nią 
jesteś i będziesz; przez nią napełniłam  goryczą życie 
tego, którego każde cierpienie nietylko łzami, ale i krw ią 
odkupićbym  chciała; przez nią nareszcie umieram ! Kto 
inny twego wychow ania dokończy. Ach! strzeż się jej 
Amelio! łatw o i składnie w kraść się może do serca, bo 
się ukazuje ozdobiona pozoram i cnoty. Niewinna m ło­
dości prosto ta zgadnąć nie może, że uczucia litości, tro ­
skliwość o osoby nam  drogie, skoro je  do wysokiego 
posuniemy stopnia, szkodliwemi się stają. Rzecz sm utna, 
ale na nieszczęście praw dziw a, że częstokroć dobre na 
złe wychodzi; ja  sam a dowodem  tego jestem...

Gdyby mi drugi raz  rodzić się przyszło, zdaje mi 
się, iżbym już  nie zbłądziła; rozsądek ham ow ałby żywość 
czucia mego, przekonanąbym  o tej praw dzie była: że 
człowiek unikać powinien trapiącej zgryzoty, a dni życia 
swego ile możności osładzać uciechami, byleby te w ni- 
czem go nie upodliły i były zgodne z wysokiem jego 
przeznaczeniem. Mówię to z przekonania; niech ci się 
przyda doświadczenie tak  drogo nabyte. Korzyść, k tórą 
ztąd  odniesiesz, będzie i m oją korzyścią i pociechą przy 
zgonie; bo czyż każda m atka  nie odradza się na nowo 
w dziecięciu sw ojem ? czyż jego życie nie je s t jej życiem,

KI z T  Uofmanowa, T  y. %
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jego szczęście jej szczęściem ? Pam iętaj o tern, Amelio! 
a  kiedy opanuje duszę tw o ją  ta  niechęć niebezpieczna, 
siły do postępow ania w dobrem  odejm ująca, kiedy pó­
źniej namiętności jakie m iotać tobą zaczną, lub nieszczę­
ście ci zagrozi; kiedy powinność zbyt tru d n ą  w ydaw ać 
ci się będzie: natenczas wspomnij n a  m atkę tw oją, wspo­
mnij, że widzi tw oje postępki, źe gotowa ubolew ać lub 
radow ać się nad  niemi, a  pewno nie zbłądzisz!

ROZDZIAŁ DRUGI

O płci żeńskiej.

k ie d y  Stwórca z nieładu w ydobyw ał .światy,
Odłączał ląd od wody, i ten plon bogaty 
K azał w ydaw ać ziemi, który teraz daje;
Gdy sypał góry, równał pola, cienił gaje ;
A co dziwniejszym jeszcze nad to wszystko tworem, 
L ep ił z gliny człowieka z siebie wziętym  wzorem: 
Kobietę za ostatni kres założył dzieł :
Na tom wszechmocna Jego  praw ica spoczęła.

J . K ossakow ski tł. z Le^uwiego.

Różne o płci naszej są mniemania. Jedni przysądzają 
nam  najw yższe cnoty i często psu ją  zbytkiem  pochleb­
stw a; drudzy widzą tylko w ady i w swojej surowości 
krzyw dę nam  czynią. Same naw et kobiety odmiennie płeć 
sw oją uw ażają : jedne zaszczyt, drugie upośledzenie w niej 
widzą. Tak to często nędzny człowiek, który ju tra  prze­
widzieć nie zdo ła , sądzi: że w całem  przyrodzeniu nic 
przed nim ukrytego niem a, że rozum  jego dociekł celu 
każdej stworzonej rzeczy i śmie zapam iętale naganiać

\
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rządy Istoty, której św iat cały i on sam  jes t dziełem. 
Często w swem  zaślepieniu m niem a, iż lepiej by umiał 
kierow ać wszystkiem  i gdyby w mocy jego było, pewnieby 
w szystko odmienił. Lecz nie tak  myśli człowiek rozsądny : 
wielbi on Boskie ustaw y, we wszystkiem szanuje wyroki 
Opatrzności i w stanie, w płci, w jakiej się urodził, obo­
wiązków dopełnia i szczęśliwym być umie. Tak czyniąc, 
powolny je s t woli Przedwiecznego i prawdziwem u prze­
znaczeniu swemu; bo kto swoim powinnościom zadosyć 
uczynił, kto we w łasnem  sumieniu pokoju i szczęścia 
używa, ten dopiął celu , dla którego był stworzony, ten 
rozw iązał tru d n ą  życia zagadkę.

Ty więc, córko m oja! nie trap  się, ze do płci słab­
szej należysz; i jej przeznaczenie je s t pięknem: w szak 
kobieta i kochaną i użyteczną być m oże? Przyrodzenie 
m ocą udarow ało mężczyznę, bo obronę słabszych, sprze­
ciwianie się niesprawiedliwości, karę  występku, jem u po­
wierzyło. On krew  sw oją na placu bitwy w ylew a, m ą­
dre pisze ustaw y, pilnuje ich wykonania, k ra je  podbija, 
w znosi, broni ich i rządzi niemi: słowem, je s t męż­
czyzną. Czulszą i słabszą Bóg stw orzył kobietę: łago­
dzić, miękczyć, uszczęśliwiać śmiałego tow arzysza swego 
powinna. Dzikim. i ponurym  byłby świat, gdyby na nim 
byli sam i mężczyźni; gnuśnym i nieczynnym , gdyby go 
sam e napełniały niewiasty. W spólny ich związek i w za­
jem na pomoc są zasadą towarzyskiego porządku, i jeżeli 
płeć m ęzka w łada  światem, nasza go upięlmia.

T roskliw a O patrzność potrzebnych nam  do tego dzieła 
użyczyła darów : wdzięki, tkliwość, słodycz dała  niewia­
stom  w podziale. Zbyw ałoby życiu na  najsłodszych, n a j­
milszych pow abach, gdybyśmy nie tak  słabe, nie tak  czułe 
były; mniej powolne pow ołaniu , mniej do kochania

2*
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skłonne, raniej o podobanie się staranne, nie byłyby może 
kobiety zdolne do w ykonania prostych, a  razem  wielkich 
cnót, k tóre im W szechm ocny naznaczył.

Znieść nie m ogę, kiedy się głos jak i nierozsądny 
odezwie i twierdzi, ze źle, iż kobiety są w tak  szczupłym  
podług niego zam knięte obrębie. Jego zdaniem , równe 
mężczyznom powinny posiadać nauki, do rządu należeć, 
ledwie że nie pierwsze piastow ać urzędy i chyba nie być 
kobietami. Szczęściem, um iejętniejszym  był pierwszy 
P raw odaw ca św iata, a nikt już  Boską ręką  zaprow adzo­
nego porządku odmienić nie zdoła. Ach! ja k  okropnie 
błądzi kobieta, k tó ra  więcej chce być nad  to, na co ją  
Bóg przeznaczył. Amelio, nie podpadnij tej szalonej żą­
dzy, pow tarzam  to raz  jeszcze: przeznaczenie nasze jest 
piękne. Kobieta słodka, cierpliw a, u p rze jm a, skrom na, 
rozsądna, kobieta taka , ja k ą  być każda powinna, cechę 
niebieskiej Istoty na sobie nosi.

W tenczas, kiedy m ąż oddalony od dom u, nad  po­
lepszeniem stanu swych w spółbraci czuw a; w ykonania 
spraw iedliw ości, dobrego porządku strzeże; dla dobra 
ogółu lub na utrzym anie swej rodziny pracuje  —  działa 
także czynna żona. Mniej znakom ite, lecz równie uży­
teczne są jej domowe zatrudnienia: u trzym uje przyjem ne 
ochędóstwo, rząd  w domu, miły spoczynek gotuje mężowi 
po pracy i uprzyjem nia tkliw ą miłością czarne niekiedy 
pasm o dni życia jego. Przy niej rozkosz żywsza, a sm u­
tek traci połowę goryczy; ona mężowi niekiedy dodaje 
naw et odwagi, dobre czasem  dać m u może rady, i tym  
sposobem, lubo skrycie, użyteczną stać się światu. Cóż 
dopiero, kiedy zostanie m atką! Jakże szanow na w tych 
długich cierpieniach, z k tórych się cieszy, zam iast ubo­
lewać nad niemi! Ledwie się skończyły te bóle, najsroż-
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szym w yrów nyw ające m ęczarniom , u jrza ła  dziecię: już  
są zapom niane i wynagrodzone. A czemże je s t jeszcze 
to życie doczesne w porów naniu z dalszem , z wiecz- 
nem , k tóre dziecięciu swemu staraniam i najczulszem i 
zabezpiecza, w lew ając w nie zasady religijne, dobroć 
i czułość.

Synami w praw dzie zaledwie do dziesięciu la t wy­
łącznie się trudn i, lecz przez ten krótki przeciąg czasu, 
ileż w nich dobrego zaszczepić może! W szystko od pierw­
szych w rażeń zależy. M atka praw dziw ie pobożna i prze­
znaczeniu swemu odpow iadająca, przez te la t kilka wpoić 
potrafi w syna swojego religię i wszelkie cnoty; niełatw o 
się w ytrą  jej nauki i wielu godnych ludzi tę chlubną dla 
płci naszej uczyniło uwagę: że wszyscy niem al wielcy 
ludzie znakom ite m atki mieli. Bo w reszcie, czyż przez 
całe życie nie czuw a nad synam i? czyż im kiedy miłość 
sw oją odbiera? choć daleko są od niej, ja k  się cieszy 
z ich postępów w naukach i w cnocie? ja k  szczęśliwa, 
kiedy się dowie, że ju ż  się tego uczą, czego ona nie umie 
i nie rozum ie; ja k  dumna, gdy zm iarkuje, że ju ż  są od 
niej umiej ętniejszemi. Dla kogoż człowiek każdy w m ło­
dych la tach  swoich więcej przyw iązania i miłości czuje, 
ja k  dla dobrej m atk i?  któż lepiej radość jego dzielić 
potrafi ? kto go z większem ukontentow aniem  słuchać 
m oże? któż mocniej się cieszy cnotam i jego, powodze­
niem i s ław ą? Bóg nie błogosławi synom, którzy niedosyć 
cenią takow e s taran ia  i podobną m iłość; m ała  też jes t 
ich liczba. Przyw iązanie dobrej m atki w ieczną pamięć 
w sercach ludzkich zostaw ia. Cnotliwy młodzieniec z za­
pałem  o niej mówi, a sędziwy starzec zapom ni o miłości, 
o sław ie znaczeniu, a  na wspomnienie m atki skropi łzą  
cichą zorane wiekiem lice.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



—  22

Górki więcej pracy m atce zadają, w jej bowiem są 
ręku od urodzenia aż do zameżcia. Ich cnoty, talenta, 
nauki, wszystko je s t jej dziełem. Żeby im udzielić św iatła  
i umiejętności, dobra m atka uczy jeszcze sam a, czytyw a 
z w iększą niż kiedy pilnością, opuszcza zabaw y i wszyst­
kie chwile im poświęca. Kiedy córka dorasta, choć sam a 
jeszcze m łoda, nie dba ju ż  o swoje, tylko o jej wdzięki; 
nie trap i się, choć la ta  odejm ują jej powabów, kiedy ich 
córce dodają: zgoła, zapom ina zupełnie o sobie, czyli 
raczej żyje tylko w swem dziecięciu.

Cóż jeszcze gdy ta  córka dojdzie do w ieku, w któ­
rym  także żoną i m atką zostać może ? do wieku, w k tó­
rym  na siebie wszystkich oczy zw raca?  Jakże je s t miłe 
m atce przyjem ne w rażenie, jakie córka przy pier wszem 
wejściu na św iat spraw ia; więcej ocenia pochw ały jej 
daw ane, niż te, które w podobhem  zdarzeniu sam a od­
bierała: w tenczas miłość w łasna podsycaną b y ła , dziś 
i ona i serce razem  zaspokojonem i zostają. Jakże tru d n a  
w wyborze tow arzysza dla tego przedm iotu swoich sta­
rań, swojej miłości kilkunastoletniej? trudniejsza niż nie­
gdyś dla .siebie, bo ju ż  nauczona dośw iadczeniem , nie 
ulegając nieostrożnym  uniesieniom serca , w zyw a przed 
sąd rozum u przyszłego swego s y n a ; z zim ną rozw agą 
rozbiera jego postępki, przenika sposób m yślenia i jego 
skłonności; w ybranem u naw et nie pow ierza ręki swego 
dziecięcia inaczej, ja k  z u tajoną w sercu trw ogą: nie daje 
błogosław ieństw a, ja k  drżącą dłonią. Z um ysłem  wznie­
sionym do Stwórcy błaga m iłosierdzia Jego, aby swoje 
ojcowskie błogosławieństwo do je j macierzyńskiego do­
łączyć raczył. Ta m yśl naw et czyni j ą  niespokojną, ze 
i najlepiej dobrane m ałżeństw a nie byw ają zupełnie 
szczęśliwe, że m łoda osoba, idąca za mąż, więcej może
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nabyw ać szczęścia, ale też dośw iadcza trosk , kłopotów, 
dotąd jej nieznanych; traci na wieki lubą swobodę, n a­
raża  się na słabości, um artw ien ia , które może życiem 
przypłacić. C ałą tę przyszłość obejm uje razem  serce 
czułej m atki; nad sobą także pow innaby ubolewać: roz­
dzieli się z tą , k tó ra  ju ż  od la t kilku przyjació łką, po­
m ocą jej była; kogo innego te cnoty, te ta len ta  uszczę­
śliwiać będą; inne przywiązanie, czas, oddalenie, zm niej­
szą może tę m iłość, k tó ra  je j tak  sowicie wszystkie 
poniesione trudy  nagradzała. W szelako nie myśli wcale
0 sobie: jeżeli szczęście córki w przyszłym  widzi zw iązku 
cieszy się z niego i w łasną szczęśliwość chętnie poświęca 
dziecięcia swego powodzeniu. Któż zdoła opisać wszystkie 
uczucia cisnące się tłum em  do jej serca, kiedy córkę do 
o łtarza  prow adzi? zbiór to je s t trwogi i szczęścia, tro ­
ski i ukontentow ania, żalu i radości. Łzy w oczach, 
a słodki uśm iech na tw arzy zd radza ją  i m alu ją  lepiej 
niźli słow a te , tak  przeciwne w opisie uczucia, zgodne 
jednak  z sercem m atki w dzień córki ślubu

Tu zdaje się, iż się ju ż  kończą jej powinności
1 czynne staran ia; nie! choć już  córce tow arzysza i przy­
jaciela obrała, jednak  jeszcze nad  nią czuwa. A kiedyż po­
trzebniejsza m atka  młodej osobie, ja k  nie wtedy, gdy nowy 
bieg życia rozpoczynając, jej niedoświadczenie i m łodość, 
rad, napomnień, pociechy i zachęty w każdej chwili wy­
m agają?  Jeżeli nie słowy, to przykładem  ją  uczy; i tak 
nigdy nie kończy tkliwej nauki, k tóra, w kolebce zaczęta, 
w grobie tylko koniec znaleźć może.

Takie je s t przeznaczenie kobiet; te cnoty, to szczę­
ście, niebo dało im w podziale. Amelio! i ty taką  być 
możesz! Nie urojony kreśliłam  ci obraz, m iałam  wzory 
przed oczyma: wiele takich znam niewiast. M atka m oja
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daleko je s t jeszcze cnotliw szą, bo srogie i liczne nie­
szczęścia, k tórych w życiu doznała , wielu nowym i tru ­
dniejszym  cnotom  początek dały w jej duszy. Pani Ł ,
ta  ukochana przyjaciółka m o ja , czyż nie je s t ta k ą ?  ją  
za  w zór w dalszem  tw em  życiu obierz, jej cnoty staraj 
się naśladow ać. Jaka  słodycz m aluje się na jej tw arzy! 
co za uprzejm ość w jej obchodzeniu się z każdym, jak i 
rozum  i rozsądek w jej mowie i czynnościach! Z ja k ą  
pilnością u trzym uje rząd  w domu, uszczęśliwia m ałżonka, 
sam a uczy i w ychow uje liczne dziatek grono! Z ja k ą  
p rzykładną cierpliwością, z jakiem  zgadzaniem  się z wolą 
Najwyższego znosi częste cierpienia i gorycze tego życia; 
ja k  też je s t od w szystkich wielbioną i kochaną! K tórażby 
niew iasta nie chciała podobną być do niej ? na nią pa­
trząc  i na jej dzieci, czyż m ożna m ężczyznom ich nauk, 
znajomości, sławy, znaczenia zazdrościć?

Mężczyźnie pow ierzył W szechm ocny ogół życia, ko­
biecie szczegóły; do dwóch m alarzy oboje przyrów nać 
m ożna: jeden obra ł wielkie obrazy, widoki: pewnej m u 
i śmiałej ręki do skreślenia ich potrzeba; drugi m iniatury 
i kw iaty: ostatni ten w ybór cierpliwości, słodyczy i deli­
katnego pędzla wymaga. W  obudwóch dojść do dosko­
nałości można.
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ROZDZIAŁ TRZECI.

O zdrow iu.

Szlachetne zdrowie! 
N ikt się nie dowie 
Ja k o  smakujesz,
Aż się zepsujesz.
Tam  człowiek prawie 
W idzi na jaw ie  
I  sam to pow ie:
Ze nic nad zdrowie 
Ani droższego,
Ani lepszego;

Bo dobre mienie, 
P erły , kam ieuie, 
Także w iek  młody, 
I dar urody- 
M iejsca wysokie, 
W ładze szerokie, 
Dobre są, ale 
G dy zdrowie wcale, 
Gdzie niemasz siły, 
I  świat nie m iły.

J a n  Kochanowski.

Szczęśliwy człowiek, którego zdrow a dusza w zdro- 
w em  ciele m ieszka; nie zapom inaj nigdy zdania tego, 
córko moja! Dusza nasza ja k  najściślej z ciałem  jes t 
złączona i tak  ja k  spokojność pierwszej skutecznie na 
drugie d zia ła , tak  równie stan  nasz fizyczny wielki m a 
wpływ  na m oralny. Narzędziem  duszy je s t ciało: skoro 
cierpi gwałtownie, um ysł traci wiele swej swobody i mocy. 
Największego m uzyka granie, czyż się w yda na fałszywym  
lub zepsutym  instrum encie?

Delikatne zdrowie ciągnie za  sobą tysiączne dolegli­
wości; trzeba  cnoty nadludzkiej, aby przy nich stale we­
soły um ysł zachow ać; i rzadko człow iek, częstych lub 
ciągłych doznający cierpień, posiada tyle stałości i ową 
moc duszy, jakiej po nas wym aga życie, niekiedy pełne 
goryczy. Rzadko kto tak  dalece o sobie zapom nieć może, 
aby, pomimo przykrych boleści, ściśle dopełniał powin­
ności stanu swojego i drugim  nie sta ł się natrętnym . Nic 
więc szacowniejszego nad  zdrowie; sam ą tylko cnotę
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przek ładać nad nie pow innaś i wszystkie czynić usiło­
wania, aby nie postradać tak  drogiego skarbu. Bo jeślibyś 
go straciła  z w yroku Opatrzności, w cierpliwem zgadza­
niu się z Jej w olą, w  nadziei lepszego życia, mogłabyś 
znaleźć dostateczną nagrodę; ale gdyby w łasna wina po­
zbaw iła cię tego kosztownego d a r u , cierpienia tw oje je - 
szczeby się podwoiły. A wieleż to kobiet przez płochość 
i nieuwagę rozdziela się ze zdrowiem  na zawsze! Na- 
próżno potem  ofiarą połowy nędznego życia odzyskaćby 
chciały swobodę drugiej połowy i ów klejnot, który już  
raz  utracony, nigdy ju ż  więcej nie w raca!

Amelio! czuwaj pilnie nad  tw ojem  zdrowiem; w m ło­
dości ugruntow ać je ,  albo osłabić na zaw sze można. 
W iesz, jak i m a związek stan  nasz fizyczny z m oralnym, 
staraj się więc być zaw sze wesołego i jednostajnego hu­
m oru ; nie bierz za żywo życia tego p rzykrości, bądź 
um iarkow ana we wszystkiem, chroń się nam iętności gw ał­
tow nych, a  nadewszyst.ko unikaj zbytecznej czułości! 
W ierzyć mi m ożesz, że nic więcej i szczęścia i zdrow ia 
nie niszczy. Choćbyś jej, tak  ja k  m atka  tw o ja , życiem 
nie przypłaciła, nadw eręży ci przecie nerw y i sprow adzi 
słabość, tak  pow szechną te raz  między kobietam i, k tó rą  
spazm am i nazyw ają; słabość, w yśm ianą od tych, którzy 
je j nie zn a ją , szkodliwą osobom , co ją  ze szczególnej 
próżności czy przesady udaw ać zwykły; p rzykrą tym, 
którzy jej w istocie podlegają. Młoda osoba wiedzieć 
nie powinna o tym rodzaju  choroby; wielkie tylko nie­
szczęścia, albo w yszukana tkliwość na tę sm utną zna­
jom ość naprow adzić nas mogą. Zgoła, córko m oja! 
strzeż się w szystkiego, co ciału tw em u szkodliwem 
być może, a  zachow aj ściśle, co je  w czerstwości u trzy­
muje.
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Pew ny porządek i p rosto ta  w życiu zasadą są zdro­
wia. W  pracy, w zabaw ie, w poruszeniach ciała, w je ­
dzeniu, napoju, spaniu, we wszystkiem  trzeba być um iar­
kow aną i pilnie jednych się ustaw  trzym ać. Jednakow ość 
dni naszych, zam iast stan ia się p rzyk rą , zbawienny m a 
wpływ na ciało i duszę człowieka. Na prostocie życia 
wiele także zawisło, w yszukana wykwintność każdem u 
szkodliwa.

Tyś od kolebki przyw ykła do prostoty, Amelio! trzy­
maj się jej pilnie; niech ci proste potraw y zawsze naj­
lepiej sm akują; strzeż się wszelkich mocnych trunków : 
słodyczy, cukrów, ja k  najm niej używ aj! Bez szkodliwych 
pachnideł, szczególniej też p iżm a, łatw o obejść się mo­
żesz; niech ubiór twój tak  będzie niewyszukany, ja k  cały 
sposób życia twego. Bądź zaw sze w tej m ierze dzieckiem 
przyrodzenia, a  zdrow ą i sw obodną będziesz!

Przyzw yczajaj się do znoszenia niewygód, kto za­
nadto się pielęgnuje, ten nie w ytrzym a najm niejszej przy­
krości i lekki powiew w iatru  zaszkodzić mu może. Nie 
odrzucaj przycięższych cokolwiek robót, bo te siły w zm a­
cniają; strzeż się zbytniego ciepła w ubiorze twoim, mie­
szkaniu , pościeli; nie bój się słoty, zim na i niepogody. 
Jednakże nie je s t m ojem  zdaniem, żeby zanadto  się h ar­
tow ać: zbytek we w szystkiem  szkodliwy. Kiedy ci się 
zbytniego ciepła strzedz zalecam, zaklinam  cię z drugiej 
strony, abyś w błąd  przeciwny nie w padła  i zbyt lek­
kiego nie lubiła ubioru. Wiele kobiet naszych greckie na­
ś ladu ją  stro je; ale żeby to naśladow anie bezkarnem  być 
mogło, trzebaby  przenieść do naszej zimnej krainy ła ­
godne i piękne Grecyi klima. Powszechnie m ów ią, że 
wszystkie reum atyczne bóle, wszystkie słabości płucowe, 
którym  płeć nasza tak  podlega, skutkiem  są nieuwagi

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



—  28  —

kobiet na tę niem ałą różnicę. Lekki ubiór korzystny je s t 
zapewne piękności, ale zdrowie jeszcze jej korzystniej­
sze : bo żaden wdzięk nigdy nie w yrów na (w m ych 
oczach przynajm niej) barw ie rum ieńca i wesołości uśmie­
chu, które, zdaje się, iż zdrowego ciała i um ysłu razem  
są oznaką.

Świeże powietrze i um iarkow ane poruszenia u trzy­
m ują nas także w zdrowiu. Powszechnie więcej byw a 
chorób w zimie niż w lecie, a  to dla braku  wolnego po­
w ietrza i mniej częstego ruchu  ciała. Kiedy Bóg s tw arza ł 
człowieka, niebo dachem  jego było, a  duszę, równie ja k  
i ciało, przeznaczył do czynności. W  dni piękne, parę 
godzin, w niepogodne, choć chwil kilka oddychaj świeżem 
powietrzem ; niech codzień okno w tw oim  pokoju przy­
najm niej na pół godziny o tw artem  będzie. Strzeż się 
gnuśnej opieszałości, nieczynności; trudnij się, chodź, bie­
gaj, ile możesz. Jest jedna  agitacya, której z um iarkow a­
niem używ aj, bo najszkodliw sze mieć może skutki; tem - 
bardziej cię o ostrożność upom inam , iż wiem, ja k  wielkie 
m asz w niej upodobanie: domyślisz się łatw o, źe mówię 
o tańcu. Niejedna kobieta drogo opłaciła ten gust nie­
bezpieczny.

Nie zabran iam  ja  tań ca , znajduję  ow szem , że dla 
młodzieży je s t m iłą i niejako użyteczną zabaw ą: nadaje 
ciału ruch przyjem ny, zręczniejszą czyni m łodą osobę, 
uk łada je j postać i w zimie szczególniej, kiedy n iem ożna  
mieć tyle poruszenia ja k  w lecie, um iarkow anie użyty, 
do zdrow ia naw et dopom aga; jego tylko nadużycie sta je  
się szkodliwem, osobliwie zaś zaziębienie po tańcu byw a 
nader niebezpieczne. W idziałam  okropny przypadek w m ło­
dości mojej i przytoczę tu tę  sm utną przygodę, aby ci 
się nauką stać  mogła.
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O milę od w si, gdziem się rodziła , m ieszkała pani
P  , p rzyjaciółka m atki m ojej. Miała jedynaczkę córkę,
Emilię, k tórą  bardzo lubiłam. Była to m łoda osoba, pełna 
siły, życia i wesołości. Miły rum ieniec zdrow ia ubarw iał 
okrągłe jej policzki, uśmiech był zawsze gotów do ozdo­
bienia ust jej koralow ych i słusznie zasługiw ała na przy­
domek kwitnącej róży, powszechnie jej daw any; przy tern 
w najpiękniejsze przym ioty bogata, zdaw ała  się przezna­
czona do równie długiego ja k  szczęśliwego życia. Młody 
jeden człowiek potrafił pozyskać jej przyw iązanie; oddała 
mu swe serce, obiecała przydać w krótce rękę do tego 
daru  i oboje najpom yślniejszą przewidywali przyszłość. 
Na ośm dni przed ślubem  zaproszono Emilię na bal. Za­
pam iętale taniec lubiła, a  w tym  dniu, weselsza niż kiedy, 
do tego się stopnia zapom niała, iż praw ie m dlejąca wy­
szła z walca. Chcąc prędzej p rzyjść do siebie, pow lekła 
się do drugiego pokoju; tam  nieszczęściem okno było 
otw arte, siad ła w niem, sądząc, że jej będzie lepiej: w tem  
w iatr j ą  objął i pad ła  ja k  bez duszy. Zawieziono ją  do 
dom u, przyw ołano najlepszych z okolicy lekarzy; lecz 
nic już  biednej Emilii w yratow ać nie mogło: um arła  
w krótce, wtedy w łaśnie, kiedy nowe pasm o dni zacząć 
m iała. Zdaje mi się, iż słyszę jeszcze jęk  i p łacz rodzi­
ców, iż widzę rozpacz niepocieszonego kochanka i czuję 
te  łzy płynące po mych licach, które, jej zgon opłakując, 
wylałam .

Co jeszcze koniecznie potrzebnem  jest do zdrowia, 
to ja k  najw iększe 'ochędóstw o.

Niema m łodej osoby, k tóraby  nie chciała mieć świe­
żej i pięknej płci; o trzym a cel swych życzeń i zdrowie 
w dodatku , jeśli ja k  najpilniej o czystość ciała swego 
starać  się będzie. Częste używanie kąpieli i mycie się
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codzienne letnią wodą, zalecam  tobie Amelio! Nic lepiej 
zdrow ia i piękności nie utrzym uje.

T ą ostatn ią uw agą zakończę ten rozdział. Kiedy do­
świadczysz słabości jakiej, nie bądź niespokojna, znoś ją  
cierpliwie, abyś na większą, niem al każdą czekającą nie­
wiastę, m iała dostateczne siły. Póki tylko możesz, obchodź 
się bez lekarstw  i doktora; ale kiedy słabość zagraża 
niebezpieczeństwem lub długiem cierpieniem, nie używaj 
żadnych domowych leków, poradź się lepiej człowieka 
biegłego w swej sz tu ce , miej w nim zupełną ufność 
i słuchaj go we wszystkiem.

ROZDZIAŁ CZWARTY.

O powierzchowności.
J a k  kruszcom blask poloru, żywość farb obrazom, 
Rytmom brzmienia muzyczne, udatność wyrazom, 
Róży zapach, widokom dni pogodnych chw ila; 
T ak  piękność służy cnocie: wzmaga i przymila.

K rasick i

W iesz dobrze, córko m oja, źe nie jestem  z liczby 
tych osób, które powierzchowność nad w szystko ceniąc, 
więcej dbają  o piękność ciała, niż o wdzięki serca i du­
szy. Ganię tych , co sądzą ludzi z powierzchowności, bo 
często pozory są mylne. Nie mieść się w ich rzędzie, 
Amelio! niech wdzięki lub szpetności powierzchowne 
nigdy cię ani nęcą ani odstręczają; nim  dasz wyrok 
o osobie, k tó rą  pierwszy raz  widzisz, czekaj, póki jej 
duszy nie poznasz.
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Często szpetni, chcąc nagrodzić tę  krzyw dę natury, 
s ta ra ją  się o powaby, których im ani czas, ani choroby 
odebrać nie mogą; zdobią um ysł nauką i światłem , a  du­
szę napełniają cnotami. Piękni zaś zazw yczaj tak  są roz­
kochani w sobie, iż im się zdaje, ze ju ż  niczego więcej 
nie po trzebują  i że dosyć dla nich pokazać się, aby 
wszystkie pozyskać serca. Często się też zdarza, że naj­
piękniejsza postać próżną głowę i próżne ukryw a serce, 
a  k sz ta łt ciała brzydki i nieforemy, najrzadsze zasłania 
przymioty. W szak szpetna Sokratesa powierzchowność, 
największego ze starożytności ukryw ała mędrca.

Jednakże sam  Sokrates cenił piękną i u jm ującą po­
wierzchowność i sądził, że piękna dusza w pięknem 
i zdrow em  ciele, najw iększym  je s t przyrodzenia darem. 
Tegoż zdania jestem ; i życzę każdem u, aby pilnie nad 
upięknieniem swej powierzchowności czuwał. Jest to, jak  
dobrze m ów ią, list zalecający, wolny on nam  przystęp 
do serc i do głów daje. Ta ponęta potrzebną je s t szcze­
gólniej płci naszej, gdyż jej to przeznaczeniem  miłe na 
um ysłach czynić wrażenia.

Niezgrabną i nieprzyjem ną postać każdy prędzej 
mężczyźnie wybaczy, bo wdzięki i pow aby są zaletą 
i bronią kobiet.

Ale nikt sam  się nie stw arzał; godni więc pożało­
w ania ci, którzy rozpaczając nad szpetnością ciała swego, 
za  nieszczęście ją  używ ają. Nie wiedzą zapewne, iż są 
wdzięki w  każdego zostające mocy: cnota, rozum  i pię­
kne ułożenie. Każdy ich nabyć może, a  kto je  posiada, 
istotniejsze jeszcze nad  piękność m a zalety: u jm uje 
wszystkich dla siebie, powszechny szacunek wszędzie mu 
tow arzyszy. Tw arz najm niej ładna, przyjem ności od serca 
nabyć może; rozm ow a dowcipna dodaje wdzięku osobie
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mówiącej i sam ą jej niekształtność um ila; a  niem a tak  
ułomnego człow ieka, któregoby piękne ułożenie ozdobić 
nie zdołało. K ażda kobieta, czy szpetna, czy ładna, pilnie 
to mieć na uw adze powinna; w pierwszym  względzie 
nabyć wdzięków może, w drugim  podwoić te , które jej 
dało przyrodzenie.

Dzięki niebu, kochana Amelio! nic w sobie nie m asz 
odrażającego i chociaż daleka jesteś od doskonałej pię­
kności, nikt cię brzydką nazw ać nie może. Masz tyle 
urody, ile potrzeba do szczęścia; jesteś przystojna, a m o -  
jem  zdaniem  ledwie że nie ład n a  (lecz oczom m atki tru ­
dno dać wiary). T ak cię widzę miłą, iż cieszę się naw et, 
że nie liczysz tych nadzw yczajnych wdzięków, które 
okrzyczane z młodu, rodząc w kobiecie próżność, niszczą 
w niej najczęściej wszelkie zarody cnoty, a  na starość 
sm utne tylko zostaw iają  wspomnienie. P rzestań  więc na 
twej urodzie; ani jej się wstydzić, ani się z niej pysznić 
pow innaś: s taraj się usilnie upięknić ją  przystojnem  uło­
żeniem.

Bądź pew na, Amelio! że piękność zadziwia, w pada 
w oczy; lecz przyjem ność, ten pow ab czarujący, słusznie 
pod nazwiskiem  g r a c y  i ubóstw iany od daw nych, trafia  
niechybnie do serca. Nieraz mi się zdarzyło widzieć dwie 
kobiety w jednym  walczące zawodzie: jedna  zadziw ia­
jącej była urody, druga m iłą i tylko ładną. Z razu zda­
w ało się, że piękna pokona, lecz wkońcu laur zwyciężki 
w  ręku ładnej pozostał. Jeśli więc pragniesz podobać się 
powszechnie, staraj się nabyć uprzejmego i ujm ującego 
sposobu obchodzenia się z każdym ; czuw aj pilnie nad 
sobą, abyś nigdy granic praw dziw ej przystojności nie prze­
szła: niech każde tw oje ruszenie będzie szlachetne i przy­
jem ne, i wszystko, co czynisz, zręcznie czynione. W  ka-
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żdem  działaniu unikaj pilnie tej nieuwagi, która, podobna 
do niezgrabności lub niedbalstw a, razi w kobiecie. Stój, 
siedź zaw sze prosto, niech twój chód będzie lekki; pa­
m iętaj o sposobie przyzwoitym  kłaniania się: często po 
w ejściu młodej osoby do pokoju, po jej ukłonie, o całem  
jej wychowaniu, ledwie że nie o sposobie m yślenia sądzą 
przytom ni. Czy w m ałem , czy licznem tow arzystw ie, sta­
raj się zaw sze być jednakow ą; w m ałem  równie staraj 
się znaleźć tak  przyzwoicie, ja k  gdybyś w licznem była; 
w wielkiem zaś zgrom adzeniu zachowaj tęż sam ą pro­
stotę, otw artość, wesołość, ja k ą  m asz w domu, lub w po­
śród osób dobrze ci znanych. Zawsze z rów ną pilnością 
unikaj słów, mowy, poruszeń, czynności, krzyw dę do­
brem u sm akowi czyniących. Ze wszystkiemi obchodź się 
z przymileniem i grzecznością. Żywo i chętnie czyń ka­
żdem u przysługi, bo ile w tedy przyjem ne, tyle gniewają, 
kiedy są z niechęcią lub opieszałością czynione. Kobietom, 
mężczyznom, starym , młodym, wszystkim  staraj się po­
dobać; usiłuj, aby każdy powiedzieć mógł o tobie: »Ja­
każ to przyjem na osoba!« Odgłos te n , pow tarzany po­
w szechnie, więcej ci daleko serc zniewoli, więcej szczę­
ścia przysporzy, niźli błahe pochw ały daw ane piękności; 
dojdzie on do krainy, gdzie dusza m atki twojej m ieszkać 
natenczas będzie i przejm ie ją  słodką radością!...

S taraj się także, córko m oja! zachow ać zaw sze miły 
na tw arzy  w yraz; ten wdzięk w tw ojej je s t mocy; słodkie 
tylko miej w sercu uczucia: niech gniew, zazdrość, nigdy 
ci znane nie będą , a  uśmiech miłej i niewinnej spokoj- 
ności zdobić cię zaw sze będzie.

Oko każdego człowieka spogląda z upodobaniem  na 
osobę przyjem nej powierzchowności; byw a ona od n a j­
lepszych tow arzystw  wyszukiwaną. Ale żeby nabyć ż u ­

k i  z T . Hofmanowa T. V, ą
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pełnie pięknego ułożenia, niedosyć pam iętać o tern w domu 
i na osobności; trzeba  zaw czasu uczęszczać do ludzi 
dobrze wychow anych i z takimi się tylko łączyć i za­
przy jaźn iać, z którym i w obcowaniu skorzystać a nic 
stracić nie można. Chroń się, kochana Amelio, wszelkich 
tow arzystw , gdzie dobry ton nieznany, a nadew szystko 
nie w daw aj się ze służącemi. Grzecznie i uprzejm ie win­
niśmy obchodzić się z niemi, ale poufałości równie unikać 
należy, jak  surow ości i pogardy. Oprócz złych skutków, 
jakie w daw anie się z ludźmi innego w ychow ania na sercu 
i rozum ie spraw ić m oże, powierzchowności niezmiernie 
szkodzi. Znać zaraz  po m ow ie, ułożeniu młodej osoby, 
kiedy często ze sługam i przebyw a, i trudno ju ż  mieć
0 niej dobre mniemanie.

Na jedną  rzecz uw ażaj jeszcze pilnie, Amelio: na 
głos twój i mowę. Niewiele na ten przedm iot rodzice
1 nauczyciele da ją  baczności, a  w moich oczach bardzo 
je s t ważnym. Organ głosu i m ow a tłóm aczam i są duszy; 
one w ydają  człowieka i w skazują, jak ie  odebrał wycho­
wanie. Kiedy usłyszę głos przykry, nieprzyjemny, do tego 
jeszcze prosty i nieczysty sposób wysłowienia się, n a j­
gorszego nabieram  m niem ania o tak  mówiącej osobie; 
przeciwnie, ileż mnie zachw yca czysty głos i miły! jakże 
przyjem ną uchu pięknie dobrana mowa! Mogę, spostrzegł­
szy najurodziw szą osobę, patrzeć na nią z zachwyce­
niem; niechże otworzy u s ta , niemiło i nieprzyzwoicie 
przemówi, znika odrazu wrażenie, jak ie  je j wdzięki spra­
wiły. Kiedy zaś zobaczę istotę wcale niepiękną, nie zw a­
żam  z początku na nią; lecz gdy w ciągu powszechnej 
rozm owy odezwie się skrom nie, głos jej je s t wdzięczny, 
m ow a przyjem na: zapom inam , iż jej niedostaje innych 
pow abów  i serce m oje otw iera się ku niej. Jeden uczony.
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przyjaciel rodziców m oich, następujące mi o sobie opo­
wiedział zdarzenie.

Nie m iał więcej nad la t dwadzieścia, kiedy raz  spo­
strzegł w publicznem  zgrom adzeniu panienkę zachw yca­
jącej urody. Jej nadzw yczajna piękność wznieciła w nim 
miłość tak  żywą, ja k ą  tylko odrazu uczuć można. Nie­
podobna mu było mówić z nią tego wieczora, ale n aza­
ju trz  w ypytuje się o jej m ieszkanie. Pow iadają mu, że 
o kilka mil jes t odległe i że już  wraz z rodzicam i udała  
się do niego. To oddalenie nie w strzym uje zapalonego 
młodzieńca, a  biorąc z sobą swego przyjaciela, znajomego 
dom u, do którego w prow adzonym  być p ragną ł, po­
spiesza z nim w chęci s taran ia  się o rękę tego bóstwa. 
Przybyw a, mile je s t przyjęty; piękność panny jeszcze go 
bardziej przy dniu zachw yca: ledwie w strzym ać może 
oświadczenie swoich uczuć. W tem  bogini otw iera u sta: 
głos jej przeraźliw y i niemiły, m ow a nieczysta i pospo­
lita. Rozkochany stygnie nagle, serce mu jakby  kam ie­
nieje; po kilku chwilach odjeżdża i słow a o zam iarze 
swoim nie wyrzekłszy. Tę całą  odm ianę m ow a młodej 
osoby spraw iła; uw ażaj pilnie na tw oją , Amelio! niech 
celuje w dziękiem , słodyczą , czystością i przystojnością. 
Strzeż się pilnie, żeby nie mówić zbyt głośno: podobne 
przyzw yczajenie nie zgadza się z delikatnością i słody­
czą, z tymi nieodstępnymi tow arzyszam i płci naszej. Nie 
idź także za tą  modą, tak  przy jętą  te raz , aby w jednej 
mowie dw a m ieszać języki, a  umkniesz śmieszności dla­
tego jedynie w padającej w oczy, że się powszechną 
s ta ła ; i tę jeszcze zyskasz korzyść, iż w obudwóch 
tych językach łatw o i właściwie wysłowić się będziesz 
umiała.

Nakoniec, niech całe tw oje ułożenie szlachetne będzie
3*
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i m iłe; ale unikaj pilnie wszystkiego, coby uczonem, uda- 
wanem  lub przym uszonem  nazw ać można. W dzięk p ra ­
wdziwy żadnej nie m a przesady i wtedy tylko zachw yca 
kiedy, chociaż nabyty i uczony, naturalnym  się być zdaje.

ROZDZIAŁ PIĄTY.

O dom ow ych  i kobiecych  zatrudnieniach.

Dobrze to było niegdyś, gdy prababki nasze 
W iedziały, kiedy bydło szło z obór na paszę. 
Inszy wiek, insze prawo, za wdziękiem  i moda, 
Dam y zwyczaj płci pięknej przyzwoitszy wiodą- 
Mogą dumać o trzodzie, lecz co F ilia pędzi,
A  wsparte na wygodnej kanapy krawędzi, 
Rozm yślać o pasterzach, o rolach, zagonach,
Lecz pasterzach, oraczach, Dafnisach, Damonach 

K rasicki.

Kto chce być spokojnym , w esołym , szczęśliwym; 
kto chce uniknąć nudów  i zasłużyć na imię godnej sza­
cunku i użytecznej istoty, ten  niech zaw sze będzie czyn­
nym. Do ustawicznego działania przeznaczył nas S tw órca; 
powinniśmy więc zbierać wszystkie siły nasze, chw ytać 
z ochotą wszelkie sposobności zatrudnienia się i praco­
wać, ile tylko możemy. Ludzie, niedopełniający tego po­
wołania, m arnu ją  życie i ciężarem  są  na ziemi. Ty ko­
chana córko m oja! nie bądź nigdy z liczby tych nieszczę­
śliwych istot!

Szkodliwy ten  przesąd: iż p raca  dla niższych jes t 
tylko stanów  i że hańbi tych, którzy bez niej obejść się
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mogą, już  też znikać zaczyna. Tak ja k  niegdyś, nietylko 
pierwsze damy, ale naw et księżne i królowe nie gardziły 
gospodarstw em  i pospolitemi robotam i, tak  i teraz n a j­
bogatsze iść zaczynają za  tym  pięknym przykładem  
i w krótce m oże, ja k  po w siach, tak  w mieście, zwyczaj 
ten chwalebny powszechnym  się stanie.

Cóż więcej zachw yca w dobrze urządzonym  domu, 
ja k  m łoda i w esoła jego gospodyni, czynna bez ustanku? 
Z upodobaniem  patrzym y na nią. Nad wszystkiem  czuw a 
baczne jej oko. Duszą je s t całego dom u, w zorem  dla 
sąsiadów  i służących, rozkoszą m ęża, ozdobą rodziny 
swojej, Bogu i ludziom się podoba.

Ty Amelio, bądź zaw sze gotowa do pracy, zawsze 
chętnie i pilnie czynna. Czynność je s t praw dziw em  ży­
ciem człowieka i źródłem  jego szczęścia. Nudy, ta  n a j­
okropniejsza choroba w świecie, bo duszę i ciało dręczy, 
opanuje cię, skoro tylko lenistwu i próżniactw u się pod­
dasz. Nie poznasz ich nigdy, jeśli zaw sze zatrudnioną 
będziesz. Kiedy cię napadnie zły humor, nieukontento- 
w anie , przykrości nieohybne w tern życiu, zajm ij się 
czem pilnie: zatrudnienie wypędzi je  odrazu. Kiedy krew  
w twoich żyłach pom ału płynąć zacznie, nadaj jej p racą 
ruch nowy. Chcesz zaw sze być wesołą, zd row ą? pracuj 
szczerze i z upodobaniem. Chceszli wtedy, kiedy ostatn ia 
nadejdzie godzina, ze spokojnością na znikające spoglądać 
życie? poświęć ju ż  teraz to życie użytecznem u działaniu. 
Przy końcu dni naszych żadna m yśl nie je s t tak  miłą, 
tak  pocieszającą, ja k  ta : »Pracow ałam , ile tylko w mocy 
mojej było; nie żyłam  napróźno: żaden dzień, żadna go­
dzina, zm arnow ane nie były«. Żeby sobie podobną za­
bezpieczyć pociechę, każdego poranku obejmij m yślą 
dzień twój cały; wylicz, jakie w nim m asz powinności,

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



—  38  —

jakiebyś prace, jakie zatrudnienie u łatw ić m ogła; w wie­
czór zastanów  się, czyś zam iary poranne spełn iła?  Jeśli 
nie, co było do tego przeszkodą? w łasna wina, czy oko­
liczności? To staranie codziennie pow tarzane sprawi, że 
ci życie nie zejdzie na niczem , ja k  dla wielu schodzi; 
a  przy schyłku dni tw oich uznasz , żeś ży ła , chociażby 
pasm o la t tw oich najkrótsze było.

Chcąc niejako schw ytać u latu jące życie, wiele m ło­
dych kobiet m a zwyczaj pisania dzienników; zwyczaj ten 
w niczem nienaganny, rzadko jednak  kiedy wielką niesie 
korzyść, a  naw et zabawę. Powszechnie w  takow ych pi­
sm ach nic nie m ów ią o zatrudnieniach sw oich , m ało 
o uczuciach, najwięcej o w ypadkach. W  wiosennym wieku 
moim i ja  dziennik pisałam ; ale życie spokojne nie do­
sta rcza  wiele szczególnych zdarzeń; z m ałem i odm ianam i 
dzień każdy podobny do drugiego; odkryłam  więc na 
końcu la t kilku, odczytując z p racą  te foliały, że prze­
czytaw szy ułom ek jeden  z tego zbioru, o całym  w yobra­
żenie mieć m ożna. Inny zatem  przedsięw zięłam  sposób 
pisania; zalecam  go i tobie Amelio! Mam książkę, k tórą  
Pam iętnikiem  nazw ałam ; w niej od la t już  kilkunastu 
zapisuję znaczniejsze życia mego wypadki. Jeszcze nie 
je s t zapełnioną i już  nią nie będzie... Z w ażałam , że im 
szczęśliwszy rok jak i był dla m nie, tern mniej zam ykał 
w sobie rozdziałów. Mam drugą: tę Tygodnikiem zowię; 
w niej co niedziela kreślę wiernie obraz zatrudnień moich 
tygodniowych; czytanie, p ism a, roboty, nie zapom inam  
o niczem: ażeby uprzyjem nić jeszcze to  pisemko, zam y­
kam  w niem m oje zdanie o przeczytanych dziełach. 
Nieraz dośw iadczyłam  użytku tej pracy. Na końcu ty­
godnia z pilnością kończyłam  zaczętą robotę , żeby ją  
w Tygodniku umieścić; książki piękne s ta ra łam  się czy­
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ty w ać , aby się mieć nad  czem rozwodzić; i teraz miło 
m i widzieć, przerzucając to pisemko, że prócz czasu 
oddanego sm utkowi lub słabości (który także m arnie dla 
człeka nie schodzi), żaden tydzień wieku mego nie zni­
knął napróżno.

Ale żeby czynne i użyteczne wieść życie, trzeba  za­
w czasu naw ykać do pracy i umieć jej nadać wdzięk 
nowości. Niesmak w krótce tego opanuje, k tóry zna m ało 
rodzajów  zatrudnienia; dlatego też najw iększem  jes t mo- 
jem  życzeniem, abyś ty, kochana Amelio, oprócz robót, 
k tóre ju ż  umiesz i znajom ości gospodarskich, jak ie  po­
siadasz, więcej się ich jeszcze nauczyła i nabyła; nie­
w iasta bow iem , k tó ra  domowemi zatrudnieniam i i igłą 
nigdy się nie zabaw ia , choćby wiele św iatła  posiadała, 
nie dopełni przeznaczenia swego i często nudną sobie 
i drugim  będzie. Im więcej w tej m ierze zna i umie, tem  
szacunku godniejsza, tem  jes t szczęśliwsza. Inne zupełnie 
nasze, inne mężczyzn powołanie: we w szystkiem  też ró­
żnimy się od nich. Mężczyzna, bardziej zgłębiający rzecz 
każdą, w tow arzystw ie dostatecznie jes t zajęty potoczną 
rozm ową, albo myślam i swojemi; kiedy doznaje jakiego 
fizycznego lub m oralnego cierpienia, w śród ksiąg zapo­
m ina o nich. Nie potrafi tego kobieta. Same uwagi, spo­
strzeżenia, nie m ogą zająć jej słabszego um ysłu; nie m a 
tak  wielkiej wyższości jej rozum  nad sercem, nie m a tyle 
mocy dusza, żeby była w  stanie w zm artw ieniu lub w sła­
bości myśleć z zastanow ieniem  o czem innem. Cóż więc 
pocznie, jeśli nie lubi roboty? oto w tow arzystw ie zbyt 
wiele m ów ić, a  przeto obm aw iać będzie; a  skoro cier­
pienie jakie lub troski odejm ą jej zw yczajną swobodę, 
dozna m elancholii, nudów i n iesm aku, lub zatopi się 
w czytaniu rom ansów.
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Gdzieindziej wspom nę o ta len tach , um iejętnościach, 
które, według mnie, kobiety posiadać mogą; ale najp ier­
wej mówić ci będę o znajom ościach i zatrudnieniach, 
niewyłącznie do każdej należących niewiasty, bo one 
w jej wychow aniu winne mieć pierwszeństwo. K ażda po­
w inna posiadać dobrze rachunki, znać się na kuchni, na 
wszystkich szczegółach gospodarskich; umieć przykroić, 
uszyć, zrobić rzecz każdą. W  jakim kolw iek stanie zna­
jom ość ta  nigdy nie zaw adzi; w końcu życia, naw et 
i każdego ro k u , więcej użytku przyniesie, więcej się do 
szczęścia przyłoży, więcej m ęża przy wiąże, niż znajom ość 
języków , taniec, śpiewanie, rysunek i t. p. Niemałej do­
znasz radości, córko m oja, kiedy w obchodzie domowym 
(który po mojej śmierci do ciebie należeć będzie), w tw oich 
w łasnych potrzebach, w tw ym  ubiorze, s tro ju , będziesz 
m ogła zrobić sobie samej to, co inne kobiety przez nie­
um iejętność lub lenistwo innym  pow ierzać m uszą. Suknia 
tw oją  ręką skrojona i uszyta, lub p racą  tw oją  w yhafto­
w an a , przysm aczek przez ciebie sporządzony, więcej ci 
daleko ukontentow ania spraw ią i połowy tyle kosztow ać 
nie będą, ja k  gdybyś je  kupić kazała.

Podobne zatrudnienia może będą się w ydaw ać wielu 
osobom niedosyć szlachetnem  użyciem czasu , zw łaszcza 
kiedy te chwile (według ich zdania) na ważniejsze rzeczy 
obrócićby można. Lecz m ylą się mocno ci, którzy tak 
sądzą. Życie domowe je s t to zaw ód cały, jak i W szech­
mocny przeznaczył kobiecie; szczęście ciche i spokojne, 
jedyny cel, do którego dążyć powinna. Nie w ypada jej 
oddaw ać się zupełnie św iatu , naukom ; u każdej igła 
pierwsze miejsce mieć pow inna przed piórem  i pędzlem, 
regestrow a książka przed nutam i i uczonemi dziełami. 
Nie zgadza się wcale z powołaniem  i ułożeniem kobiety,
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aby wiecznie siedziała nad książką, łub bezustannie tru ­
dniła się talentam i. Były czasy, i szczęśliwszemi je  dotąd 
zowią, kiedy niewiasty jedynie domowemi cnotam i i p racą 
rąk  słynęły. Poczciwe prababki nasze, ledwie źe czytać 
um iały; zajm ow ały się szczególnie ro b o tą , a  przecież 
dobrych synów w ychow yw ały i zacnych uszczęśliwiały 
m ałżonków. Zapewne, ze w wieku tak  oświeconym, jak im  
je s t nasz, w wieku, w którym  niektórzy p rzyznają  ko­
bietom wyższość nad mężczyznami, sm utno byłoby zejść 
kilka szczebli niżej i wrócić do szczęśliwej m oże, lecz 
już  niestosownej nie wiadomości. Jednak i dzisiaj, gdybym 
wiedziała, że ty, córko m oja, dlatego, że umiesz kilka 
języków, grasz na klawikordzie, śpiewasz, m alujesz, gar­
dzić będziesz zatrudnieniam i przyzwoitem i płci twojej 
i jedynie księgom i talentom  się oddasz; zezwoliłabym  
chętnie, abyś tych w szystkich zapom niała umiejętności, 
a  nab ra ła  gustu do roboty i do gospodarstwa. Mniej by­
łabym  troskliw a o tw oje postanow ienie, mniej niespo­
kojna o szczęście; z tym  skarbem  łatw iej by ci było da­
leko, niż z wielką nauką i świetnym i talentam i zostać 
podobną owej dzielnej niewieście, k tó rą  Pismo święte 
opisując, najwięcej z tego chwali, iż działała przem ysłem  
rąk  swoich.

Lecz rozsądek we wszystkiem  środek zachow ać 
umie; na  wszystko czas znaleźć może ta  kobieta, k tó ra  
rano wstawszy, najwięcej godzinę ubiorowi poświęca, nie 
oddaje , nie przy jm uje niepotrzebnych w izyt, nie czyta 
rom ansów  i nie ubiega się za  zabaw am i. Chociaż trudnić 
się domem ojca twego, a później w łasnym  będziesz, cho­
ciaż lubisz robotę, wiem jednak, Amelio, że pisać, grać, 
m alow ać nie zapom nisz, uczynisz zadosyć wszystkiemu, 
bom  cię nauczyła brzydzić się próżniactwem ,
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Oprócz tego, że każdej kobiecie do je j cnoty i szczę­
ścia gust w zatrudnieniach domowych i ręcznych konie­
cznie potrzebny, któż ją  zapewnić może, iż potrzebą się 
kiedy nie stan ie? Nikt na stan  wysoki, na urodzenie, 
m ają tek  spuszczać się zupełnie nie może, a  w niedo­
statku, ta len ta  i um iejętności b łahe kobiet, nie na wiele 
się przydadzą. Służyć się nie chce, kiedy kto rozkazy­
w ać przyw ykł; z pracy rąk  uczciwie u trzym ać się mo­
żna, a  wszędzie, szczególniej też u nas, pokupniejsze 
hafty  i szycia, ja k  niedoskonałe rysunki lub nuty.

Znasz Amelio, panią W... i panią G...; te dwie sio­
stry, w sąsiedztw ie naszem  m ieszkające i znane w całej 
okolicy z cnót, uprzejm ości i dobrego rządu, obie, przy­
krości n iedostatku doznały. Z szlacheckiego urodzenia 
ja k  najlepsze odebrały wychowanie, i chociaż ojciec do­
stojny m iał u rząd  i uczciwą in tratę, rozsądna m atka  przy­
zw yczajała je  jednak  z m łodu do pracy, do zarządzania  
domem; i jeźli połow a dnia naukom, talentom  oddaną 
była, drugą poświęcały szyciu, haftow aniu, pisaniu rege­
strów, doglądaniu służących i t. p. Kiedy s tarsza  do 
la t szesnastu dochodziła, nastąpiły  sm utne odm iany: oj­
ciec ich resztę m ają tku  stracił u bankierów  i um arł ze 
zgryzoty, zostaw ując dzieci i żonę bez sposobu do ży­
cia. Rozpaczy ich opisywać nie trzeba  i niepodobna: 
w jednej praw ie chwili utraciły  ojca, m ają tek  i znacze­
nie! Nie był jednak  żal ten bez granic: religia, dobre 
wychowanie, gust do pracy, nadzieja, zostały im jeszcze. 
Nie chcąc się rozdzielać i służyć, odmówiły kilka m iejsc 
im ofiarow anych; w zaciszu oddały się ręcznym  robo­
tom , i pilna ich p raca  tyle przyniosła, że i m atkę i sie­
bie w yżywić zdołały. Postępow anie to nie mogło być 
ukryte przed daw nym i przyjaciółm i dom u; jeden z nich
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znający św iat i kobiety, tyle m iał rozsądku, iż uznał, 
że gust, chęć do pracy i zatrudnień  domowych, praw dzi­
wym  jes t osoby posagiem i że rząd  dobry, zupełnie od 
gospodyni zależący, więcej pom noży m ajątku, niż p ro ­
cent od kilku kroć sto tysięcy, kiedy ta, co go wniesie, 
gust do stro jów  i zabaw  do niego przyłączy. Ożenił się 
więc ze s tarszą  z tych panienek, a m atkę i siostrę w ziął 
do siebie. W krótce i druga w sąsiedztwie uczciwego zna­
lazła męża. Żyją dotąd  ja k  najszczęśliw iej; m atk a  prze­
jeżdża jąc  się od jednej do drugiej, m łodnieje na widok 
ich szczęścia, i w szystkim  m atkom  podobne w ychow a­
nie córek zaleca.

Jeszcze raz więc zaklinam  cię, kocham  Amelio! miej 
najw iększe upodobanie w domowych i kobiecych za tru ­
dnieniach. Twój ubiór schludny i gustowny, m ało ko­
sztow ać będzie, jeźli sam a się nim zajm iesz; nie doznasz 
nigdy melancholii, nie będziesz nigdy przykrą nikomu, 
skoro polubisz ręczne roboty. A ja k  zaczniesz zaw iady­
wać, czy swoim czy rodzicielskim domem, póty w nim 
rządności, dobrej chęci i pracow itości nie ujrzysz, póki 
sam a koło wszystkiego k rzą tać  się nie zechcesz. Choćbyś 
najliczniejszą zgraję służących m iała, nigdy się na nich 
zupełnie nie spuszczaj. P rzy  gotowalni nie zapom inaj 
o kuchni, żadna p raca  nie hańbi kobiety, owszem każdą 
j ą  zdobi, każda nowego dodaje jej wdzięku; i kiedy 
k tóra  niewiasta, czyniąc zadosyć powinnościom płci swo­
jej, bogatą je s t w nauki, talenta, pew ną być może po­
wszechnego uwielbienia i szacunku, i wszystkie je j umie­
jętności nabyw ają ceny w dwójnasób.
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ROZDZIAŁ SZÓSTY.

O potrzebie łą czen ia  p iękności duszy  
z p iękn ością  ciała.

Trzeba każdej kobiecie te dwie rzeczy m ieścić: 
U jąć serca przykładem , oczy wdziękiem pieścić.

K rasicki.

W  przedostatn im  rozdziale upom inałam  cię, córko 
moja, abyś pilnie nad  ozdobą swej powierzchowności 
czuw ała; jednak  nie spodziewam  się, abyś kiedy więcej 
przyłożyła s taran ia  do upięknienia ciała twego, niż do 
ozdobienia duszy! Czyż nie je s t sprawiedliwiej, aby kw iat 
przew yższał w piękności naczynie, w którem  rośnie? 
aby obraz kosztow niejszym  był od ram  go otaczającycli? 
Ciało nasze do ram  i naczynia, duszę do obrazu i kw iatu 
przyrów nać można.

Dusza najw ażniejszym  przedm iotem  s ta rań  naszych 
być pow inna; kiedy nie m a wartości, cóż może znaczyć 
ciało, to doczesne jej mieszkanie, choćby też i zachw y- 
cającem  było! Jakże m ało m a wtedy ceny najpow abniej­
sze ułożenie! Dusza naszego życia je s t źródłem , i w niej 
jedynie rzetelna piękność. W dzięk ciała i u jm ująca  po­
wierzchowność, zwodniczemi są tylko ponętami, skoro 
nie zgadza się z niemi w ew nętrzna istność człowieka. 
Piękność ciała darem  jes t niebios, lecz kiedy je j wdzięki 
trw alsze nie tow arzyszą, niem a praw ie żadnej wartości 
w oczach rozsądnych ludzi; nie przyda się na wiele, 
minie prędko, żal tylko zostaw ując po sobie. Przeciwnie, 
wdzięk ciała, złączony z wdziękiem duszy, nieocenionym 
je s t skarbem . Kobieta, łącząca w sobie pow aby piękno­
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ści z pociągiem tkliwego serca, ponęty rozum u z wdzię­
kam i duszy, najdoskonalszem  przyrodzenia je s t dziełem.

Piękność ciała tak  dalece piękności duszy wymaga, 
iż się gniewamy, kiedy ją  odosobnioną widzimy, zdaje 
nam  się om yłką natu ry ; i m ojem  zdaniem, kiedy komu 
nie dały Nieba duszy stworzonej do cnót wielkich, kiedy 
m u odmówiły um ysłu sposobnego do przyjęcia oświaty, 
i nie obdarzyły serca jego praw dziw ą czułością i do­
brocią: niech go już  i wdzięków zachw ycających ciała 
pozbawią, bo w tedy prędzej zaszkodzić, niźli pomódz 
mogą. Lepiej nic nie obiecywać i nic nie dotrzym ać, jak  
wiele czynić nadziei, a  nie uiścić żadnej. Każdy więcej 
od doskonałej piękności wymaga, ona się więcej od losu 
i ludzi spodziewa; gdyż zdaw na przyzw yczajeni jesteśm y 
pew ną widzieć harm onią we wszystkich dziełach Bo­
skich. Z doświadczenia to mówię, i z wypadków, na 
które sam a patrzyłam , pow zięłam  ten sposób myślenia.

W iesz, Amelio! ja k  m atka  m oja je s t dobroczynną, 
dla drugich więcej niż dla siebie żyje; dlatego ją  też 
drudzy daleko więcej kochają, niźli ona siebie. Na parę 
la t przed m ojem  zamęźciem, wzięła pod sw oją opiekę 
dwie m łode sieroty dobrego urodzenia, ale zupełnie ubo­
gie. W ychowanie ich praw ie całkiem zaniedbane było, 
a że przyrodzenie odmówiło im nadzw yczajnej zdolności, 
niczem więc niedostatku starow nej edukacyi zastąpić nie 
mogły! S tarsza  czternasty rok kończyła, kiedy się obie 
w ręce m atki mojej dostały, ju ż  im więc trudno  było 
nabyć wiele św iatła  i nauki. Co się zaś tyczy przymio­
tów  serca i duszy, były z tej liczby ludzi, co to ani źli, 
ani dobrzy. Starsza, Paulina, cudnej była urody; m łod­
sza, Karolina, zupełnie brzydka. Kiedy sta ran ia  m atki 
mojej były bez skutku na tych m łodych osobach, kło­
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potać się o nie poczęła. Jednak  o m łodszą tylko niespo­
kojna była; starsza  tyle liczyła wdzięków, iż zdaw ało 
się niepodobną rzeczą, żeby wielkiego nie zrobiła losu. 
Pochw ały, którem i ją  obsypywano codziennie, jak ąś  pe­
wność tym  nadziejom  daw ały. Lecz te pochw ały na 
czczych się kończyły słow ach. Nieraz Paulina na czę­
stych zgrom adzeniach sąsiedztw a naszego, nie jednego 
zachw yciła m łodziana; był u nas po kilka razy, a  spo­
dziew ając się równych w sercu i duszy doskonałości, 
nie w raca więcej, nie znalazłszy ich wcale. Paulina prze­
św iadczona o zachw ycającej swej urodzie, dum ne rościła 
nadzieje, i ja k  najśw ietniejszą przew idyw ała przyszłość; 
K arolina zaś, przekonana o szpetności swojej, ze s tra ­
chem m yślała o dalszym swym  losie, praw ie z odrazą 
o sobie; a  lubo ani lepsza, ani rozum niejsza była od sio­
stry, przecież pokorna, potulna, nieśmiała, więcej była 
kochaną. W  m atce mojej jedyną sw ą widząc podporę, 
w jej dobroczynności jedyny sposób do życia, więcej jej 
okazyw ała niż Paulina wdzięczności, chociaż pewno 
w sercu więcej jej nie m iała. W tedy, gdy K arolina sta­
ra ła  się ile m ogła przypodobać się swej dobrodziejce, 
Paulina m yślała o dalszych sposobach wywdzięczenia się; 
nieraz baw iła nas opisywaniem kosztow nych darów , ja ­
kie jej czynić będzie, skoro zostanie panią. Spojrzaw szy 
na tw arz  jej czarującą, na  kibić k sz ta łtną  i wysm ukłą, 
mniemanie to nie zdaw ało się zarozumicniem.

Tym czasem  dziewiętnaście la t kończyła, a  jeszcze 
nie było żadnego podobieństwa, aby k iedy 'w ie lką  m iała 
zostać panią. Szlachcic, uczciwy tylko sposób do życia 
m ający, nie śm iał się odezw ać o rękę panny, ogłoszonej 
za  najpiękniejszą w całej okolicy, i której pyszne wi­
doki znanem i powszechnie były. P an  żaden jej nie chciał;
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bo lubo jej powaby, urodzenie, zaszczyt, iż w domu 
m atki mojej w ychow aną była, mogłyby i przyciągnąć 
którego, niedostatek wdzięków trw alszych odstręczał 
wszystkich. Mężczyzna najpłochszy, najm łodszy, nabiera 
niekiedy zastanow ienia w wyborze swoim, i niem al każdy 
woli mniej piękną a przyjem niejszą osobę, niż taką, któ­
rej przyrodzenie wszystkie swe dary w zadziw iającej 
dało urodzie.

Karolina, ten przedm iot politow ania siostry, osoba, 
na k tórą  dotąd nikt nie zw ażał, nie doczekała i ośm na- 
stu  la t w domu m atki m ojej. Zacny jeden człowiek, 
przeszło czterdzieści la t m ający, krew ny nasz daleki, 
p rzy jechał do nas na czas niejaki. Bezdzietny a m ajętny, 
żenić się m iał ochotę. M atka m oja życzyła sobie, żeby 
jednę z jej wychow anie po jął za żonę. Nie w ątpiła, że 
w ybór jego padnie na Paulinę, tem bardziej, iż zachw y­
cony się zdaw ał jej pięknością. Ale że człowiek czter- 
dziesto-letni nie tak  skory do ożenienia, krew ny mój 
długo zw ażał na Paulinę, a  odkrywszy pod tern mnie- 
m anem  bogactwem  rzetelne ubóstwo, zaczął rozw ażać 
nad  skutkam i podobnego związku. T a piękność, tak  cza­
ru jąca, praw ie go najwięcej odstręczała. Karolinę zaś, 
na k tó rą  z początku nie patrzył, więcej uw ażać począł; 
hum or jej zawsze jednakow y, pokora, nieśmiałość, podo­
bały  mu się. Sądząc po tw arzy, niewiele się po niej 
spodziew ał; dziwiły go więc spostrzegane w niej przy­
mioty. W krótce przyw iązał się do niej szczerze, i jej 
sw ą rękę ofiarować umyślił. Poznał sam, że gdyby się 
ożenił z Pauliną, wdzięcznąby m u nawret nie była. R oz­
kochać się w jej wdziękach i świetny jej los zapewnić, 
zupełnie natu ra lną  zdaw ało jej się rzeczą; Karoliny zaś 
sam a wdzięczność zabezpieczała mu szczęście; mógł być
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tego pewnym, widząc ile jej dla m atki mojej m iała. Któż 
potrafi wyrazić jej i nasze zdziwienie, kiedy krew ny nasz, 
wziąwszy m atkę m oją na stronę, o Karolinę się oświad­
czył? pomieszaniu młodszej z sióstr, a  zdumieniu s ta r­
szej przyrów nać je  tylko można. W krótce ślub nastąpił, 
a  w kilka tygodni Karolina pojechała z m ężem do dóbr 
jego na W ołyń. Tam  dotąd żyje szczęśliwa i kochana, 
niewypowiedzianie w dzięczna m ałżonkow i swem u; za­
wsze jej się zdaje, źe niedosyć go jeszcze uwielbia i ko­
cha: jego szczęściem tylko zajęta, słucha go ślepo, idzie 
zaw sze za jego radam i, a  słodyczą i statkiem  w ynagra­
dza sowicie, co jej niedostaje w nauce i piękności. P au­
lina dotychczas je s t panną, i zapewne zostanie nią na 
całe życie. Już straciła  wdzięki; więcej daleko nieukon- 
tentow anie, niż wiek do tej s tra ty  się przyczyniło. Nie 
tak  zła, aby siostrze szczęścia zazdrościć m iała, cieszy­
łaby się owszem z niego, gdyby sam a większej a przy­
najm niej równej używ ała pomyślności. Ale kiedy w szyst­
kie jej nadzieje omylonemi zostały, gniewa się na K aro­
linę, na  cały rodzaj ludzki, i najnieznośniejsze wiedzie 
życie. Od la t kilku baw i przy siostrze; spodziew ała się, 
źe na W ołyniu lepiej jej pow aby ocenią; ale niewiele 
pochw ał ściągnęły więdnące ju ż  wdzięki. Nie śmie tu  
wrócić, a  widok szczęścia Karoliny ran i jej serce. Nie­
raz  pewno w duszy złorzeczy swojej piękności, a przy­
najm niej gorzko żałuje, że jej tyle ufała, i nie s ta ra ła  
się przyłączyć do niej trw alszych i praw dziw ych wdzięków.

Pracuj więc, kochana Amelio, nad  nabyciem  p ra­
wdziwej piękności; bo im ładniej wyrośniesz, im przyje­
mniejszej nabędziesz powierzchowności, tern każdy wię­
cej po tobie wym agać będzie. A potem, jeśli w ypada 
sta rać  się pilnie o m ijające powaby, jakże nierównie usil­
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niej p racow ać potrzeba nad  zbogaceniem się wiecznie 
trw ałem i w dziękam i? Jakiżby człowiek tak  był nieroz­
sądny, iżby k azał w ysadzać drzewam i drogi, a  jednego 
nie zasia ł kw iatka około m ieszkania sw ojego? N ajdłuż­
sze życie w porów naniu z wiecznością, zaledwie je s t m o­
mentem! W  chwili śmierci w szystko się kończy, wszystko 
znika! Ale na cóż i śmierci czekać? czyż starość nie 
niszczy zupełnie najdoskonalszej u rody? Człowiek każdy 
dw a razy um iera, dwie są dla niego powodzie: pierw sza, 
kiedy go wiek sędziwy nachyli; druga —  kiedy kona. 
W  pierwszej gubi wdzięki, powaby, zdrowie, i jeśli nie 
m iał cnót, rozum u i przyjaciół, nic mu nie zostaje; w dru­
giej wszystko traci, cnotę tylko i nadzieję ratuje!...

Praw dziw a piękność, podług mnie, na trzech rze­
czach zaw isła: na pięknej duszy, dobrem  i tkliwem sercu 
i ozdobnym umyśle. Jej nabycie godne je s t największej 
uwagi i starania. Część drugą pism a mego tem u przed­
miotowi poświęcę: czytaj ją  z zastanowieniem , kochana 
Amelio. Gdyby dosyć było czuć mocno, aby pisać pię­
knie, słow a m oje m usiałyby niezawodnie trafić do prze­
konania, i nietylko na tobie, ale na każdym , któryby je 
czytał, najpożądańszy spraw ić skutek; ale nie byłam  au­
torką, m iłość m oja ku tobie pióro mi do ręki podała, 
i do końca kierować niem będzie. N iedostatek światła, 
nauki, doświadczenia, w strzym ać mnie nie może; piszę 
dla córki, uczucia więc a nie przewagi, moralności, a nie 
wytwornego stylu szukać w tern piśmie potrzeba.

Ę l. 3 T. llofnianową. T , Vt
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ROZDZIAŁ PIERWSZY.

O prawdziwej pobożności.

Złota . Boże, nie pragniesz, bo to wszystko Twoje, 
Cokolwiek na tym świecie człowiek mieni sw oje; 
Wdzięoznem Cię tedy sercem, Panie wyznawam y,
Bo nad nie przystojniejszej ofiary nie mamy.

J a n  K ochanow ski.

Piękność duszy opisać przedsięwzięłam , z cnót cała 
jej sk łada się ozdoba, o nich więc chwil kilka mówić będę.

N ajpierw sza ze wszystkich, bez której żadnej innej 
być nie może, je s t praw dziw a pobożność. Polega ona na 
uwielbieniu, wdzięczności, posłuszeństwie, miłości i usza­
now aniu ku Stw órcy naszemu. Zdaje się, iż powinna być 
w rodzoną każdem u człowiekowi; bo jakież dziecię może 
nie kochać dobrego O jca? któż może być niewdzięczny 
Dobroczyńcy sw em u? któż nie słucha Najwyższej m ą­
drości i nie uznaje m ocy i dobroci Tego, który św iat 
cały stw orzył i u trzym uje?  Jeśli są takie poczw ary na 
bierni (o czem ja  dotąd wątpię), które Boga nie uznają.
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i nie w ierzą w nieśmiertelność dnszy, ubolewać nad ich 
losem potrzeba; ich jednych tylko praw dziw ie nieszczę­
śliwymi nazw ać można,!

W ierzyć w Boga, kochać Go, za  rządcę św iata ca­
łego uznaw ać, nietylko jes t powinnością, ale i potrzebą 
serca ludzkiego. Bez tej w iary czemże byłoby życie? 
któżby dbał o nie, gdyby się ze zgonem kończyć m iało? 
W szystko przem ijające je s t w przyrodzeniu, wszystko 
utraci swój byt, oprócz jednego człowieka!

Bóg czyniąc go panem  tylu znikomych rzeczy, n a­
d a ł m u prom ień św iatła swego, aby ich używ ać um iał; 
a  chcąc żeby cnota i szczęście podziałem  jego były, za­
pew nił mu nieśmiertelność! Lecz żeby dopełnić tak  świe­
tnego przeznaczenia, i wdzięcznym się Bogu za dobro­
dziejstw a Jego okazać, nie dosyć je s t w yznaw ać te pra­
wdy; żyć podług nich potrzeba: słodkim  i nietrudnym  
je s t ten obowiązek.

Amelio! jeśli w m łodym  wieku i w starości, w po­
myślnych i nieszczęsnych chwilach, w śród bogactw  lub 
nędzy, w życiu i przy śmierci, chcesz być zaw sze jedna­
kowo szczęśliwą, niech praw dziw a pobożność napełnia 
tw ą  duszę. W idzim y w praw dzie codziennie przykłady, że 
m ożna bez niej wiele nabyć sławy, celować św iatłem  
i nauką; ale nikt tego jeszcze nie widział, aby kto p ra ­
wdziwie wielkim i szczęśliwym został bez religii i po­
bożności. Nie zak łada się ona u mnie tylko na odm a­
wianiu pacierzy, na zwiedzaniu kościołów, na rozdaw aniu 
publicznie jałm użny, na surow em  drugich upominaniu, 
słowem, nie na sam ych powierzchownościach, częstokroć 
próżnych i m ylnych; ale raczej na  wielbieniu Boga w du­
chu i prawdzie, n a  żywej miłości bliźniego, na  ścisłem 
dopełnianiu obow iązku względem siebie i drugich, na

4*

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



oddaniu się z pokorą woli Najwyższego i Jego w yro­
kom, na czułej wdzięczności za Jego niezliczone dobro­
dziejstwa.

Któż może być szczęśliwszym nad duszę prawdziwie 
pobożną? Przyzw yczajona od dzieciństwa w każdym  wy­
padku widzieć nad sobą rękę Boską, przekonana, iż Bóg 
widzi każdą jej czynność, że zapomnieć nie może o isto­
cie stworzonej na Jego podobieństwo, postępuje spokojnie 
w życiu i cnocie. Ani fortuna zm ianą zasmucić, ani los 
znękać jej nie zdoła; stoi ja k  opoka niewzruszona, spo­
kojna, bo w Bogu m a nadzieję! Bóg jej zastępem  i ucie­
czką w niedoli. Choroba nie odejmie jej cierpliwości 
i odwagi, Najw yższy lekarz je s t przy niej, ubóstwo jej 
nie zastraszy. Ten, którego ręka stw orzyw szy świat, co­
rocznie ubiera lilie polne i żywi m ieszkańców pow ietrza, 
zw róconą m a uwagę na jej potrzeby, i pewno żadna nie 
ujdzie przed Jego okiem. Śmierć naw et osoby ukochanej 
do rozpaczy przywieść jej nie może; za rozstanie ją  
tylko uw aża, za rozłączenie na czas krótki. A kiedy 
wkońcu tę ziemię porzucić jej przychodzi, ta  chwila tak  
straszliw a dla innych, dla niej ledwie że nie je s t rozko­
szą. Jeżeli zostaw ia tu  rodziców, dzieci, krewnych, przy­
jaciół, czyż nie idzie do najlepszego z O jców ? czyż nie 
zastanie przy Nim tych, k tórych kochała, których przed 
nią Bóg do swojej chw ały pow ołał?

Nikt więcej potrzeby rełigii i praw dziw ej pobożności 
czuć nie może, ja k  j a  w tej chwili; blisko od pół roku 
śm ierć m am  przed oczyma, nie lękam się je j jednak, 
i gdyby niejakie w yrzuty sumienia nie dręczyły mej du­
szy, to półrocze niem al miłem nazw aćbym  mogła! Któ- 
ryżby filozof lub m ędrzec dokazał tego z całą  sw oją 
um iejętnością?
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Kochana córko! sta ra j się coraz większej nabyw ać 
pobożności. Przebyw aj często i chętnie z Stw órcą swoim; 
godziny, k tóre na rozpam iętyw anie obrócisz, pom nożą 
w tobie chęć, pokrzepią siły do cnoty. Obcowanie to 
z Bogiem uszlachetnia, unosi, poświęca człowieka. Nie 
stroń nigdy od modlitwy, od samotności. Amelio! zasta­
naw iaj się często nad życiem, nad sobą sam ą, niekiedy 
naw et o śmierci wspom inaj. Młodą jesteś, zdaje  się, iż 
długo żyć będziesz, jednak  nikt za ju tro  ręczyć ci nie’ 
może. Od samej kolebki tysiączne niebezpieczeństwa grożą 
człowiekowi, i każdem u wiadomo, że im więcej postępuje 
w życiu, tern je s t bliższy zgonu. Nie wie nikt praw da, 
kiedy um rze, ale wie każdy, że opuści kiedyś to doczesne 
mieszkanie. Czemuż nie myśleć zaw czasu o w ypadku ko­
niecznie nastąpić m ającym ? Lepiej gotować się zw olna 
do dalekiej podróży, jak  dopiero w  dzień w yjazdu pręd­
kie i niedokładne czynić przygotow ania; o wielu rzeczach 
istotnie potrzebnych zapom nieć można, a  w racać niepo­
dobna. Myśl o śmierci sm utną jest dla um ysłów słabych, 
okropną dla występnych, potrzebną dla duszy praw dzi­
wie pobożnej, słodką dla nieszczęśliwych. Cóż może wię­
cej przekonać o znikomości rzeczy ludzkich? więcej pod­
nosić um ysł nasz do Boga i zachęcać do cnoty, ja k  pa­
mięć tej wielkiej podróży? Ten um iera w bogactw ach 
i szczęściu, tam ten  w nędzy i dolegliwościach; ta  kona 
świeża jeszcze m łodością i wdziękami, tam ta  złożona 
wiekiem, oszpecona chorobam i, a  w takiż sam  proch się 
obrócą! Nie oddalaj więc nigdy tej myśli od siebie, Ame­
lio! nie za tru je  ona twej swobody; owszem, n adając  tę- 
gość um ysłowi twemu, nak łan iając  cię do nowych po­
stępów w cnocie, mniej baczną cię uczyni na troski i cier­
pienia, lepszą, a  zatem  szczęśliwszą.
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Rozm yślać o śmierci, rozm aw iać z Bogiem, jes t to 
jedyny sposób nadan ia  rzetelnego wdzięku, ceny i w ar­
tości życiu. Skoro rano powieki otworzysz, niech pierw ­
szą tw oją  m yślą będzie Ten, którem uś w inna życie i całe 
jestestw o; nim  rozpoczniesz zwykłe tw e czynności, Jego 
o pomoc i zdatność potrzebną błagaj! W  ciągu dnia jeśli 
ci się ja k a  nadarzy uciecha, dziękuj słodkiem wejrzeniem  
ku niebu, Dawcy wszelkiej rozkoszy. Jeśli pochm urne 
będziesz m iała godziny, zbliż się do Niego, oddaj się Jego 
opiece, Jem u otw órz tw e serce, i pomnij o śmierci. Kiedy 
udasz się do spoczynku, nie uśnij, póki czynności dnia 
całego nie przejrzysz, póki nie przeprosisz Boga za po­
pełnione błędy, nie podziękujesz Mu za łaski, którem i cię 
obdarzył, i nie wezwiesz Go, aby podczas snu twego, 
aniołom  swoim czuw ać nad  tobą kazał. Dopełniaj ściśle 
w szystkich przepisów  religii tw ojej; szukaj chciwie to­
w arzystw a pobożnych ludzi; codzień z pół godziny po­
święć zbaw iennem u czytaniu, uciekaj od osób, książek, 
które pozw alają sobie w ątpić o naszej wierze, lub z nie- 
dosyć wielkiem uszanow aniem  o niej m ówią: zarazą  są 
one tow arzystw a i praw o ścigać i zakazyw aćby je  po­
winno. Zgłębiaj cnoty płci tw ojej, dobrodziejstw a Boga, 
obowiązki stanu twego, piękności nauki chrześcijańskiej, 
ale tajem nic w iary nie zgłębiaj nigdy! Unikaj wszelkich 
rozpraw , sprzeczek o religii; zostaw  to męskim, m ocniej­
szym  umysłom. Dla kobiety dosyć jes t wierzyć, słuchać, 
kochać! Nakoniec kochana Amelio, uw ażaj Boga twego 
za najlepszego Ojca, Dobroczyńcę, Sędziego i Pana; bój 
się Go i kochaj razem ; jeśli chcesz być praw dziw ie po­
bożną i szczęśliwą, umiej być wdzięczną S tw órcy swo­
jem u. Nie m yśl nigdy o tern, czego ci odmówił, a  dzię­
kuj codziennie za łaski, które ci wyświadczył. Nic bez
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Boga nie rozpoczynaj, nic nie czyń, coby Mu się nie m iało 
podobać. Tylą cię obsypał dobrodziej stwy: co m asz, czem 
jesteś, w szystkoś Jem u w inna; cnotam i tylko twTemi, wdzię­
cznością wypłacić się możesz. W e wszystkiem  dobrotliwy 
Stw órca, za  ca łą  nagrodę tego, co dla nas uczynił, szczę­
ścia naszego w ym aga; chce, żebyśmy Go kochali, żebyśmy 
byli cnotliwemi, i tern żądaniem  szczęśliwość naszą na 
tym  i m a tam tym  świecie zabezpieczył.

ROZDZIAŁ DRUGI.

O miłości ku rodzicom, rodzeństw u, krewnym ,  
m onarsze, ojczyźnie i o w dzięczności.

W rzędzie naj pierwszych czieka powinności, 
Bóg w sercu ogniem naznaczyi miłości,
I w skazał za wstęp do swojej świątnice: 

Kochać rodzice.
Ignacy Tański.

Kiedy pobożność pierw szą je s t cnotą człowieka, mi­
łość ku rodzicom  śm iało zaraz  po niej k łaść można, bo 
rodzice bóstw em  są naszem  na ziemi. Przyrodzenie, mi­
łość, wdzięczność, łączą nas nieprzerw anem i i drogiemi 
węzły, z temi, k tórzy  nietylko życie, ale i wychowanie 
nam  dali. W  rozdziale o płci żeńskiej, lekki ci rys da­
łam  przyw iązania macierzyńskiego; nie pojm ujesz go je ­
dnak zupełnie, nie przekonasz się ile dzieci rodzicom 
winne, póki sam a nie zostaniesz m atką. Lecz już i teraz, 
luba Amelio! obejm ujesz ten święty i miły obowiązek.
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kiedy szczęście nasze spraw iasz! Ciesz się tom świade­
ctwem  um ierającej m atki; nietylko ci długie i pomyślne 
zabezpiecza życie, ale oraz je s t zakładem , iż równie bę­
dziesz szczęśliwą m atką, ja k  dobrą jesteś córką. Nie­
czułe, niewdzięczne dzieci, nigdy się z dziatek swoich ża­
dnej nie doczekają pociechy! a przew iduję, iż tw oje (je­
żeli je  kiedy mieć będziesz) radością i chlubą dni twoich 
się staną.

Przyw iązanie dzieci do rodziców, najpierw szem  jest 
i najnaturaln iejszem  serca naszego uczuciem; ledwo wie 
dziecię, że żyje, już  do m atki wyciąga swe rączki; je ­
szcze innych słów składać nie umie, a  już  jej imię wy­
raźnie wym awia; nie zna jeszcze nikogo, a uśm iecha się, 
skoro ją  spostrzeże, i na  jej łonie płacz swój najprędzej 
utula. N ajobojętniejszy człowiek czuć tę miłość musi; 
u najdzikszych, u najdaw niejszych znaleźć ją  m ożna na­
rodów. »Weź mi życie, a nie krzyw dź m atki mojej!« —  
przysłow iem  jest jednego z najm niej znanych ludów 
Afryki. W  Chinach, dzieci po rodzicach trzy  la ta  noszą 
żałobę. Pam iątka pierwszych la t człowieka, tyle trudów  
wym agających, ten zwyczaj w prow adziła. Gdyby jednak  
stosow ać czas żałoby do przeciągu, w którym  rodzice 
d a ją  dzieciom dowody miłości, ile kto wiosen liczy w okro­
pnym  momencie, kiedy go ojciec lub m atka  odumrze, tyle 
la t sm utną odzież nosićby powinien!...

Pojąć tego nie mogę, ja k  m ożna nie uwielbiać ro­
dziców! Komuź po Bogu więcej winniśmy wdzięczności? 
któż nas więcej, kto nas lepiej kocha? Lecz tylko po­
słuszeństw em , wdzięcznością i czułem i staran iam i okazać 
im to można. Idąc za radam i rodziców twoich, postępuj 
w cnocie, kochaj nas zaw sze tak  jak  teraz  kochasz, za j­
muj się uprzyjem nieniem  dni naszych, jak  dotąd czyniłaś,
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a wszystkie poniesione trudy nagrodzonem i zostaną. Lecz 
cóż mówię?... zapominam, że kiedy te słow a czytać bę­
dziesz, już  ziem a okryje nędzne zwłoki moje; o tw ojem  
m ówiąc przyw iązaniu, serce m oje tak a  napełniła roz­
kosz, że mi i śmierć z oczu znikła. P raw da! żyć już  
w tedy nie będę; ale dobry twój ojciec zostanie z tobą, 
i ty w raz z synem moim jedyną jego staniesz się po­
ciechą!

Czcij zawsze, szanuj godnego twego ojca, okazuj 
m u pilnie tw ą miłość: w nim miej zupełną ufność! Ileżby 
m łode osoby uniknęły błędów, gdyby zawsze pow ierzały 
najskry tsze tajem nice serca swego tym , którym  winne 
życie. Doświadczenie rodziców więcej im nadaje  roz­
sądku, a  miłość dla dzieci tyle rodzi przezorności; nikt 
więc zbawienniej szych rad  ci dać nie może, ja k  twój 
czuły ojciec. Niech każda myśl tw oja  będzie mu zna­
jom a; najm niejsze zatajenie przed nim uczuć twoich 
i czynności, za grzech mieć powinnaś, bo choć zbłądzisz, 
któż na lepszą naprow adzi cię drogę ? kto łatw iej ci prze­
baczy, ja k  ten, k tóry  cię tak  szczerze kocha, i chw ałę 
sw oją i szczęście w tobie i w tw ym  bracie spostrzega? 
Chociaż pójdziesz za mąż, zaw sze radź się go i słuchaj; 
nie sądź tak  ja k  wielu mniema, że kiedy się ju ż  wyjdzie 
z pod rodziców opieki, słuchać ich nie trzeba, i że do­
syć okazyw ać im w tedy czcze oznaki uszanow ania; za- 
dosyć one światu, ale nie sercu czynią. Zycie całe dzie­
cięcia ledwie w ystarcza na wywdzięczenie się rodzicom, 
na wypłacenie się im choć w połowie za tyle trudów , 
starań, ofiar i miłości! Niech więc zaw sze ojciec twój 
najlepszym  tw ym  przyjacielem  i doradcą będzie. Nie za­
lecam  ci, abyś go nie opuszczała, jeśliby jakiem  n ieprzi- 
w idzianem  nieszczęściem w nędzy został pogrążony; abyś
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w chorobie, w starości m iała o nim staranie. Dzięki 
Niebu! podobne przestrogi nie są potrzebne mojej Amelii; 
pojąć pewnie jej czułe serce nie może, iż są na  ziemi 
poczwary, k tóre opuszczają rodziców w nędzy, i w sty­
dzą się ich ubóstw a, kiedy ich sam ych ślepa fortuna wy­
żej nad stan, w którym  się rodzili, wyniesie. Zachowaj 
zaw sze tyle niewinności, kochana córko! bądź zaw sze tak  
szczęśliwa w tw oich zw iązkach i stosunkach z św iatem , 
żeby ci się istnienie podobnych ludzi niepodobną rzeczą 
zdaw ało.

T eraz tę  względem ojca twego uczynię ci uwagę: 
nie idź za teraźniejszej m ody przykładem , i nie bądź 
z nim nigdy nadto  poufałą; dawne córy naśladuj w tej 
mierze. Przyw iązanie tw oje dla ojca może być żywe, 
ufność szczera i zupełna, a  dlatego uniknąć możesz tej 
poufałości, tak  rażącej w m łodych osobach, i tak  prze­
ciwnej uszanow aniu, jakie każdy człowiek daw cy życia 
swego je s t winien.

Co do mnie, kochana córko! zdaje się, iż już w krótce 
skończą się wszystkie powinności twoje. Kiedy to pismo 
czytać będziesz, ju ż  ciało moje rozsypyw ać się i niknąć 
zacznie... lecz dusza zostanie, baczną na wszystkie tw oje 
postępki; w mocy będzie tw ojej dręczyć ją , lub cieszyć. 
Amelio! w każdej chwili życia twego miej tę myśl przy­
tom ną i obecną. Idź drogą cnoty, nie rozpaczaj zbyt nad  
mym zgonem, czytaj pilnie te  uwagi, i odwiedzaj grób 
mój niekiedy! Zam iast wieńca z przem ijających kw ia­
tów, przynoś do ostatniego m ieszkania mego serce czy­
ste i niewinne, duszę coraz w nowe ozdobioną cnoty, 
a  u radujesz cień mój, i słodką przejm iesz go rozkoszą.

0  miłości ku rodzeństw u mówić także przędsięwzię- 
łam . Nad w yraz słodkiem je s t to uczucie, bo w zrasta
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w raz z nami, i od pieluch sercu naszem u czulej przy­
jaźn i daje nauki. Gdzież lepszych możemy znaleźć przy­
jaciół, ja k  w tych, z którem i jedno imię, urodzenie, je ­
den m ajątek , stosunki, a  nadew szystko jedno dzielimy 
w ychow anie? czyjże sposób m yślenia może nam  być le­
piej znanym, jak  tych, k tórzy razem  z nam i myśleć się 
nauczyli? Miłość między rodzeństwem , zupełnie na tu ra lną  
się być zdaje; jednakże widzimy na świecie wiele rzeczy 
niezgadzających się z czułością serca: nieraz narzekania  
w tej m ierze słyszałam . Między siostram i praw ie zawsze 
najczulsza panuje zgoda, ufność i przyjaźń, ale zwykle 
b racia nie żyją z niemi tak  zgodnie. Przejęci wyższością 
swoją, od dzieciństwa chcą panow ać; siosty opierają im 
się często: z tąd  kłótnie, niesnaski, tak  przeciwne między 
temi, których Bóg do kochania się przeznaczył. Kochano 
Amelio! bądź z b ratem  twoim, Ludwikiem, przykładem  
dla każdego rodzeństw a. S taraj się o jego zaufanie, ustę­
puj m u niekiedy; łagodź w nim męskie jego cnoty, ucz 
go grzeczności, uszanow ania, względów dla płci twojej. 
Nieznaczne a  trafne napom nienia rozsądnej siostry, wiele 
się m ogą przyczynić do ułożenia młodego człowieka. 
Ojciec w asz dostarczy Ludwikowi najpiękniejszego wzoru 
cnót wszelkich; nauczyciele, księgi, podróże użyczą mu 
św iatła, nauk, wiadomości: tobie zostanie dać przym io­
tom  i zaletom  jego ten wdzięk, tę pozłotę, k tó ra  tylko 
z ręki kobiety w yjść może. Gdyby mi Nieba żyć pozwo­
liły, jabym  dokonała tego dzieła; lecz kiedy inne są prze­
znaczenia wyroki, zastąp  mnie Amelio! Niech b ra t twój, 
pa trząc  na ciebie, poweźmie dobre o całej płci naszej 
mniemanie, niech się nauczy zaw czasu szanow ać, uwiel­
biać cnotliwe kobiety. Przyczynisz się przez to do szczę­
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ścia jego, i spraw isz, iż później dobrym  będzie i delika­
tnym  mężem.

Niebo, zab ierając ci siostrę, pozbawiło cię najlepszej, 
ja k ą  tylko m ogłaś mieć przyjaciółki! szanuj wolę jego, 
i w tem  co ci zostaje, szukaj dla siebie pociechy. W  pó­
źniejszym  wieku poznasz lepiej jeszcze, jak  słodkie są 
węzły przyrodzenia, jak  m iłą ozdobę miłość b ra terska  
do życia ludzkiego przydaje! Tak jak  z ojcem  twoim, 
tak  i z b ratem  strzeż się zbytniej poufałości; niech praw a 
w stydu i skromności zapomnieć ci nigdy nie dozwolą, że 
lubo tak  bliski ciebie, jednak  jes t mężczyzną.

Po rodzicach, rodzeństwie, krew ni najbliżsi są sercu 
naszem u; dla wszystkich ile możności uszanow anie i przy­
jaźń  mieć należy. Ich społeczeństwo nad  inne przekładać 
pow innaś Amelio! Z samej natu ry  rzeczy wynika, iż wię­
cej i ty ich, i oni ciebie obchodzić powinni, ja k  zupełnie 
obce osoby. Żyj więc zaw sze ze wszystkiemi twem i kre­
wnymi: Bóg m ieszka wśród zgodnej i szczerze cię ko­
chającej rodziny. Jeśli, co ci się często zdarza, nie w szy­
scy tw oi krewni jednakow o są obdarzeni daram i fortuny 
i przyrodzenia, nie gardź przeto niemi, żeś od nich szczę­
śliwsza; s tara j się owszem znośniejszą uczynić ich nie­
udolność; w spieraj ich skrycie, od nich zawsze dobro­
dziejstw a tw oje zaczynaj, a nim ujrzysz się w możności 
czynienia im dobrze, obchodzeniem tw ojem  nagradzaj, 
w czemkolwiek są upośledzeni. Niech jeden krewny, dla­
tego, że bogatszy, więcej nie odbiera znaków  twego przy­
w iązania i szacunku, niźli drugi, którem u nieba mniej 
dały. Niech żaden nie będzie przedm iotem  w zgardy tw o­
jej dlatego, iż nie odebrał podobnego tw em u wychow a­
nia: s tara j się zaw sze w jaknajw iększej żyć zgodzie
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z całą rodziną tw oją; a gdy później idąc za mąż, drugą 
przybierzesz, dziel zarów no między obiema uczucia twoje.

Mówiąc o przyw iązaniach, które łaskaw e Niebo 
w cnoty przemienić raczyło, trudno  nie wsponieć o mi­
łości ku Monarsze i Ojczyźnie. Zalecać ci tego obojga 
nie m am  przyczyny; jakżeby córka prawego obyw atela 
m ogła nie kochać O j ca ojców naszych i ziemi, na której 
się zrodziłaś. Pom nijm y zawsze, źe przebaczono nam  
ciężkie błędy, a  powodowani nieograniczoną wdzięczno­
ścią ku dobroczyńcom naszym , wznośmy codziennie b ła­
galne m odły do P ana Zastępów, o długoletnie i szczę­
śliwe panow anie Naj miłościwszego M onarchy naszego i ca­
łej Jego Rodziny, oraz o zachowanie Go od wszelakich 
klęsk i um artw ień, od samego naw et berła  nieodłącznych. 
Pomnijmy, źe on Pom azańcem  Boskim na tej ziemi, że 
on dobrotliwym  ojcem tylu milionów ludów. Tym spo­
sobem zajaśn ieją między nami, w całym  blasku, wszel­
kie cnoty przodków, a  pom nażane codzienne, staną  się 
rękojm ią szczęśliwości wnuków naszych.

Podajm y sobie ręce: m ężczyzna i kobieta, starzy 
i młodzi, niech w iążą się w jedno, niech w zgodzie nad 
wspólnem dobrem  p racu ją; szczególnie płeć nasza niech 
goi blizny, łagodzi urazy, niech składa ogniwa łańcucha, 
którego spojeń nic zerw ać nie zdoła, jeśli je  nasze serca 
i ręce utw ierdzać zechcą. P iastu jm y godnie tę w ładzę 
udzieloną nam  od samego Nieba nad rządcam i naszem i; 
w szak sam i przyznają, źe choć niewiasty działać niewiele 
mogą, zachętą do działania staną  się, gdy zechcą.

Ty więc, Amelio! jeśli chcesz okazać Monarsze 
i współziomkom twoim  tę miłość napełn iającą serce ka­
żdej praw ej obywatelki, ile w mocy twojej będzie, w ca­
łym  biegu życia twego, utrzym uj między wspólną bracią
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pokój, jedność i zgodę; nie bądź nieprzyjaciółką nowości, 
kiedy w niej dobro powszechne upatryw ać będziesz; za­
wsze prędzej zachęcaj, wspomagaj współziomków, niźli 
cudzoziemców; zaszczyć swym szacunkiem  tego, który 
dla dobra M onarchy i k ra ju  pracuje; czy piórem, czy 
bronią, czy pługiem w łada, kiedy czynny i użyteczny, 
zaw sze w art nagrody. Jeśli Bóg da ci, Amelio, być m a­
tką, strzeż się tej powszechnej u nas zarazy daw ania 
dzieciom nauk w cudzoziemskich językach. S taraj się 
tw oich dzieci serce i um ysł tak ukształcić, ażeby były 
gorliwe i zdatne do usług Monarchy i k raju , ażebyś się 
nigdy nie zarum ieniła ich postępkam i; owszem, niech 
w oczach twoich najdroższym  będą skarbem , niech ich 
cnoty dozwolą ci się rów nać z ow ą obyw atelką, która, 
gdy się inna przed nią ze swoich klejnotów kosztownych 
pochlubić chciała, rzekła, w skazując na dzieci: oto m oja 
ozdoba! W ięcej niż k tóra  przyczynisz się przeto do ogól­
nego dobra; um rzesz szczęśliwa, p łakana od swej rodziny, 
uwielbiona od wszystkich!

Kilku słowami o wdzięczności zakończę ten roz­
dział. Ulubioną jest ta  cnota każdej czułej duszy, i tak  
naturalną, że naw et zwierzętom  w rodzoną się zdaje. 
Umiał czuć żywo, chociaż mówić nie um iał ten, który 
wdzięczność pam ięcią serca nazw ał, trafnie początek jej 
i cel w ytłum aczył. Jeżeli zd arza ją  się niewdzięczni lu­
dzie na świecie, przyczyna tego obrzydłego występku taż  
sam a być musi, z jakiej pochodzić zw ykła nieumieję­
tność wielu uczniów najsław niejszych m istrzów ; tych 
umysł, tam tych  serce pamięci nie ma. Jednakże serce 
we wszystkiem  doskonalsze od um ysłu, bo ile mi się 
zdaje , więcej jes t nieuków, niż niewdzięcznych na 
ś wiecie!

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Luba Amelio! ucz się zaw czasu być wdzięczną; nie 
wstydź się nigdy szlachetnej tej cnoty, owszem chlubą 
i ozdobą tw oją niech będzie! W iesz już, coś Bogu i ro­
dzicom w inna; praw da, źe z Niemi trudno, aby wdzię­
czność w yrów nała kiedy dobrodziejstwom , ale z innemi 
ła tw iejsza jes t spraw a. Nauczycielom twoim, zgoła tym  
wszystkim , którzy ci wielką lub m ałą  uczynią przysługę, 
w ypłacaj się ja k  najczulej. Zapisuj pilnie w sercu każdy 
dar, każdą grzeczność i zobowiązanie odebrane. Niech 
pam ięć jego uwieczni dobrodziejstwo, niech wdzięczność 
tw oja  nietylko w słow ach ale i w  uczynkach będzie, 
a  tobie niech się zaw sze w ydaje, żeś jeszcze nie w ypła­
ciła twego długu.

ROZDZIAŁ TRZECI.

O cn otach  potrzebnych kobiecie.

Śm iało A m elio! córko u lubiona,
Oto je s t  c iężar, a  ty  m asz ram io n a ;
W idzisz tę  górę, po niej ostra  ścieżka!
Lecz n a  sam ym  w ierzclm , stałe  szczęście m ieszka.

K arp iński.

Opis dokładny w szystkich cnót, zdobiących życie 
człowieka, nad moje byłby siły; wspomnę tylko o nie­
odzownie potrzebnych kobiecie. Nie tak  wielkie, nie tak  
świetne jak  te, które mężczyzn są udziałem , łatw iej je 
czuć, łatw iej i opisać: cierpliwość jes t na ich czele.

Nie zaw sze w szystko wiedzie się człowiekowi; czę­
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sto okoliczności zupełnie m u są przeciwne, i im więcej 
w drodze życia postępuje, tern w niej więcej trudów  
i przeszkód spostrzega. Cierpliwość więc w znoszeniu 
przygód, chorób, um artw ień, boleści, tak  często nas spo­
tykających, konieczną jes t każdem u. Bez niej życie srogą 
byłoby m ęczarnią, bo ona jedna  zm niejsza jakokolwiek 
dolegliwości nasze. Mężczyźni nadali tej cnocie m ęstw a 
imię, gdyż j ą  tylko na wielkie chow ają  wypadki, i czę­
sto ten, k tóry z odw agą najw iększe zniósł nieszczęście, 
upada pod m ałem  cierpieniem. Kobiecie zaś m ęstwo 
rzadko kiedy potrzebne, cierpliwość codziennie; mężczy­
zna panow ać nad św iatem  powinien, niew iasta sercam i 
w łada; on niekiedy tylko do m ęstw a się swego udaje, 
ona praw ie nieustannie cierpliwości na pomoc wzywać 
musi. T a cnota u łatw ić jej może jedynie, małe, lecz czę­
ste przykrości jej przeznaczenia, i każdej kobiecie z m łodu 
przyzw yczajać się do niej należy.

Teraz, kochana Amelio! lekkich tylko doznajesz 
um artw ień; nadzieja omy łona miłej jakiej zabaw y, spó­
źnienie ukontentow ania, m ałe cierpienia, takim  tylko przy­
godom niewinny i szczęśliwy wiek twój podlega; lecz i te 
zm artw ienia mogą ci być nadal nauką: w szak przez po­
znaw anie liter czytać się uczym y; znosząc m ałe troski 
cierpliwie, m ęstw a naw et do późniejszych dolegliwości 
nabędziesz. Kiedy kto w wiośnie życia swego nie je s t 
w stanie drobnych znieść przeciwności, zkądże nabędzie 
później siły do oparcia się nieszczęściu? Dziwiłaś się 
może nieraz, córko m oja! że i ja , i ojciec twój, nie czy­
niliśmy zadosyć najniew inniejszym  tw ym  chęciom, i że 
często długo czekać m usiałaś tego, czegoś sobie najm o­
cniej życzyła. To postępowanie m iało za cel nauczenia 
cię cierpliwości. W  dalszym biegu życia twego dziękować
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nam  za to będziesz. Jakże często zw leka się dopełnienie 
naszych życzeń! teraz na dni, później na la ta  spóźnianie 
to liczyć będziesz. Niecierpliwość przedłuża chwile cze­
kania, cierpliwość je  sk raca ; sam a więc sobie różne 
um artw ienia zadaw aj za młodu, bo później, choć z serca 
ci życzę, abyś zawsze szczęśliwą była, choć b łagać o to 
Najwyższego nie przestanę, wiem jednak, że nie ujdziesz 
śm iertelnych losu, i nie będziesz zupełnie wolną od u tra ­
pień tego życia. A wreszcie, przekonana jestem , że n a j­
większe nieszczęścia w ręku Boga, nie kary Jego, ale 
łaski są narzędziem . Łzy tylko zm yć mogą przewinienia 
nasze, łzam i najłatw iej wiecznego szczęścia dokupić się 
możemy. W szak sam  Zbawiciel, kiedy dla szczęśliwości 
św iata całego ludzką na siebie p rzybra ł postać, nie w zgar­
dził cierpieniem, i spełnił do dna kielich goryczy. Jak  
tw ierdzą naw et listy w owych pisane czasach, często Go 
płaczącego, a nigdy śmiejącego nie widziano. Jakąż zba­
wienną pociechą są te słow a dla strapionych! W spom i­
naj je  sobie, córko! skoro zm artwienie jakie dręczyć du­
szę tw oją  będzie; pam iętaj, że każda dolegliwość czło­
wieka lepszym, a przez to szczęśliwszym czyni. Gdyby 
doskonałe szczęście udziałem  było ludzkości, nie znali­
byśm y jego ceny, i ileżby cnót uśpionych zostało? P rzy j­
dzie czas, Amelio, gdzie przekonasz się sam a, że przeci­
wności zdobią duszę człowieka, i że przy rozkoszach 
i pomyślności są tern, czem jest w pięknym obrazie cień 
przy świetle, lub dobroczynny deszcz po dniu pogodnym. 
Złe stw orzone było, aby lepiej jeszcze dobre się wydało; 
i tak : zdrowie milsze po m ałej słabości, pogoda po bu­
rzy, ukontentow anie po smutku.

Jakiekolwiek więc zdarzą  ci się nieszczęścia, u tra ­
pienia i boleści, nie trać  nigdy cierpliwości i odwagi.

K . T . ITofm anowa. T. V. 5
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Spuszczaj się na wolę Boga, pam ięlaj, że Jego ręka  zsyła 
zm artw ienie; szczęśliwa, jeśli znajdziesz w sobie przeko­
nanie, że choć cierpisz, cierpisz niewinnie. Użyj go na 
przyozdobienie duszy tw ojej, s taraj się, żeby nieszczęście, 
zam iast cię zgnębić, ukształciło serce tw oje; zbieraj wszy­
stkie tw e siły, aby mu się oprzeć. W ytrw anie w przeci­
wnościach, cierpliwość w cierpieniach, to ru ją  nam  drogę 
do Stwórcy. Niech szem ranie nigdy z ust twoich nie wyj­
dzie; nie pozw alaj sobie żadnych narzekań. Oddaj sm u­
tek twój w ręce Opatrzności, powierz go przyjaźni, uczyń 
wszystko, co rozsądek ci poda, aby się przed nim uchro­
nić, lub m u zaradzić, a potem  znoś go cierpliwie; ufaj 
Temu, k tóry najlepiej kieruje człowiekiem i najw iększe 
nieszczęście często w pomyślność zamienia. Z dośw iad­
czenia to mówię, bo ileżto razy p łakałam  nad wypadkami, 
które później korzystnem i się s ta ły ?  a ileż b rak  cierpli­
wości i ufności w Bogu, ukryty pod zbytnią m oją czu­
łością, był dla mnie szkodliw ym ?

Druga cnota, w łaściw a płci naszej, je s t słodycz, 
rzadka  w mężczyźnie; kobiecie obejść się bez niej zdaje 
się niepodobną rzeczą. Ta, której przeznaczeniem  kochać 
i być kochaną, ulegać, łagodzić, jakżeby bez niej dosko­
n a łą  i szczęśliwą być m ogła? Słodycz nietylko wdzię­
kiem, ale i bronią jest naszą; lepiej nam  posłuży w ka- 
żdem zdarzeniu, niż kiedy, naśladując mężczyzn, wolę 
naszą we wszystkiem mieć chcemy, i nie staram y się 
uczyć z m łodu tak  nam  potrzebnej sztuki ulegania. 
W szechm ocny, chcąc tę naukę ła tw iejszą uczynić kobie­
tom, zaw czasu nam  daje do niej sposobność. Od pieluch 
w podległości żyjemy, najm niejszy upór surowo u nas 
karany; bo co w chłopcu jest zaletą, dum na i niepodle­
gła dusza w dziewczęciu źródłem  tylko nieszczęść stać
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się może. Pod dozorem  czułej m atki aż do zamęźcia, we 
w szystkiem  pełnić je j wolę, jej się radzić, jej słuchać 
powinniśmy; zgoła, bez jej wiedzy i zezwolenia nic nam  
czynić nie należy. T a podległość je s t tylko cieniem 
i p róbką względem niewoli później nas czekającej. Jakże 
nierównie więcej ciężą kajdany  m ałżeństw a nad te, które 
rodzice tak  słodkiemi czynić umieli! Lubo miłość ubarw ia 
je  niekiedy kw iatam i, nigdy jednak  nie potrafi ukryć ich 
ciężaru, i tern przykrzejsze byw a to poddaństw o, że po 
obchodzeniu się kochanka, po jego uszanow aniu i posłu­
szeństwie trudno  zgadnąć młodej osobie, że ten tak  po­
korny niewolnik panem  jej zostanie.

W  mocy jes t jednak  kobiety i te pęta miłemi uczy­
nić. Pam iętać powinna, iż ją  Bóg do ulegania i posłu­
szeństw a przeznaczył, i stosow ać się do woli Jego. Sło­
dycz zawsze stokrotnie nagrodzoną bywa, a lubo każda 
cnota zap łatę  w sobie niesie, ta  je s t jeszcze zakładem  
i rękojm ią całego szczęścia kobiety. N iew iasta ulegać 
um iejąca, na zaw sze szczęśliwą i kochaną zostanie; roz­
sądny mąż, widząc jej powolność, w ym agać po niej nie­
słusznych ofiar nie będzie m iał serca, a  jeżeliby przy­
padkiem  żądał czego niepodobnego, nie sprzeciw iając się 
mu żywo, żona odwiedzie go od tego zam iaru, ale łago­
dnym tylko i nieznacznym  oporem, słodkiemi uw agam i 
dokaże swego. Spokojny deszcz wiosenny więcej p rze j­
m uje i użyźnia rolę, niż gw ałtow na ulewa.

Jeśli naw et kobieta w takiem  je s t położeniu, że od 
nikogo zależeć się nie zdaje, św iata i przystojności je s t 
niewolnicą i ulegać musi. Mężczyźni tyle sobie pozw alają, 
dla kobiet zaś tak  są surowi! Nie trapm y się jednak; znać, 
że pomimo tego, iż słabość nasza przeszkodą je s t do do­
skonałości, i że mężczyznom, jak o  mocniejszym, łatw iejby
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dojść do niej, niżeli kobietom; więcej cnót płeć nasza 
ja k  ich liczyć musi, kiedy choć mniej od nich możemy, 
po nas w ym agają. Słodycz więc koniecznie i zaw sze po­
trzebną je s t kobiecie. I ty, droga Amelio! nie zapom inaj 
nigdy, że powolność, sz tuka ulegania, miłe obejście się 
z każdym , pierwszemi zaletam i są niewiast. Nietylko 
postępki twoje, ale i mowa, ułożenie, niech celują sło­
dyczą. W tedy dopiero praw dziw ie godną będziesz na­
zw iska kobiety, i sam a szczęśliwa drugich uszczęśliwić 
potrafisz.

Po słodyczy następuje skromność. Skrom ność tern 
je s t dla płci naszej, czem zapach dla kw iatów ; podw aja 
ich wdzięki i zalety, i milszemi je  oku i sercu czyni. 
Jeśli w mężczyźnie razi wielkie zarozum ienie o sobie, 
chęć okazania swych przymiotów, nauk i umiejętności, 
tem  więcej odstręcza to w kobiecie. Jej wdzięki, rozum, 
talenta, cnoty, w szystko zagadyw anem  być powinno. Skro­
m na tylko niew iasta bezkarnie um iejętną być może; i je ­
żeli wielu m ężczyzn sprzeciw ia się oświacie naszej, chroni 
od uczonych kobiet, najwięcej to przypisać należy, że 
rzadko k tó ra  połączyć umie naukę ze skromnością. Cnoty 
w łaściwe płci naszej tyle m ają  wdzięku, tak  nam  przy- 
stoją, tak  nas miłemi czynią, że z żalem  i niechęcią wi­
dzą przytom ni, kiedy dla nabycia obcych pow abów  po­
zbyw am y się właściwych. K ażda z nas pow inna być po­
dobną do skromnego fiołka: zaw sze on szuka cienia 
i w tedy naw et kryje się w  traw ie, kiedy go m iła woń 
zdradza. Na tem  ukryciu nie traci bynajm niej płeć na­
sza, owszem zyskuje; i jeśli laur, słusznie zdobyty, je s t 
najpiękniejszą czoła mężczyzn ozdobą, niem a pow abniej­
szego wdzięku dla młodej osoby, nad rumieniec skro­
mności. Bądź więc skrom ną, kochana Amelio, w mnie­
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m aniu tw ojem  o sobie, w czynnościach, w ubiorze, w mo­
wie i ułożeniu. Niech ci zaw sze tow arzyszy, szczególniej 
w  młodości, ta  m iła oku i sercu nieśmiałość, k tó ra  w ątpi 
o sobie, i zaw sze drugim ustąpić gotowa. Choćbyś i cnót 
wiele liczyła, pam iętaj zawsze, że z wychowaniem, ja ­
kieś odebrała, jeszczebyś cnotliw szą być mogła. Z wdzię­
ków, talentów , umiejętności, m ajątku, znaczenia, pysznić 
się także nie powinnaś: rzeczy to przypadkow e lub prze­
m ijające. Życie człowieka na jednym  tylko trzym a się 
włosku, nikt ręczyć nie może czy ju tra  doczeka, a  śmierć 
pochłonie w szystko prócz cnoty! W  ubiorze twoim  niech 
celuje skrom ność; i z modą, i z dobrym  gustem  pogo­
dzić ją  łatw o. Kokietki naw et, gdyby dobrze rozum iały 
sw oją sztukę, słuchałyby p raw  skromności. W dzięki, im 
staranniej ukryte, tern piękniejszerni się zdają. W  mowie 
nie pozwalaj sobie nigdy najm niej nieprzystojnego słowa. 
Jak  pójdziesz za mąż, tenże sam  zwyczaj zachow aj. 
Strzeż się tow arzystw a, książek, w którychby tej cnocie 
ubliżano; szanuj sam a w sobie tw ą skrom ność, a  nikt 
jej pewnie nie będzie śm iał obrazić.

W esoły i jednakow y hum or ważnym  je s t przedm io­
tem, oraz cnotą i szczęściem. W ym aw iają powszechnie 
kobietom, może i słusznie, że rzadko kiedy łączą  ten 
pow ab do innych, i że praw ie wszystkie podległe są nu- 
docie, sm utkom , niezadowoleniu, których przyczyny sam e 
często dać nie umieją. W yłącz się od nich, Amelio! Niebo 
ci dało wesoły i jednakow y hum or, szanuj d ar ten wielki; 
w mocy je s t tw ojej zachow ać go na zawsze. Pobożność, 
cierpliwość, słodycz, skromność, gust do roboty i za tru ­
dnienia zapew nić ci go mogą. Bo jeśli m asz jakie zm ar­
twienie zesłane ci od Boga, ufając w Nim i znosząc je  
cierpliwie, minie prędko; na chwilę zniszczy wesołość
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tw oją, ale spokojności um ysłu zachw iać nie zdoła. Jeśli 
przykrości tw oje z w ad osób, z którem i żyjesz pochodzą, 
słodycz tak  ci dopomoże do ich zniesienia, że hum or 
twój nic na tern nie ucierpi. Sam a zaś nie dasz sobie 
powodu do nieprzyjemności, jeśli zaw sze skrom na, nigdy 
nad  nikogo się wynosić, nigdy nadto od drugich w ym a­
gać nie będziesz. Niesmakom, z niepogody lub z jakiego 
lekkiego cierpienia pochodzącym, zatrudnienie w jednej 
chwili zaradzić potrafi. Czynna i pracow ita niewiasta, 
niem a czasu na złe hum ory, a wspom nienie dobrze uży- 
tego dnia, cały następujący serce jej spokojnem , a um ysł 
wesołym  czyni.

Są jeszcze pewne dni odrętw ienia w życiu; w nich 
zdaje się, iż dusza moc sw oją traci i w szystko nie jes t 
tak  miłem, ja k  zazw yczaj. W tedy do modlitwy udaw ać 
się trzeba, błagać Boga o now ą siłę, przyw odzić sobie 
n a  pam ięć w szystkie Jego dobrodziejstw a. Niema sm utku, 
któryby nie m inął w chwili rozpam iętyw ania; bo czło­
wiek każdy, kiedy szczerze W szechmocnego na pomoc 
wezwie, do najw iększych ofiar zdolnym się sta je  i wszy­
stkiego dokazać potrafi.

Nic więc przeszkadzać ci nie powinno, Amelio, do 
zachow ania zaw sze jednakow ego i wesołego hum oru; ce­
chą on jes t czystej i cnotliwej duszy: człowiek występny 
nigdy w esołym  nie będzie. Jakiekolwiek będą w ypadki 
twego życia, nie trać  nigdy tak  miłej sobie i drugim  we­
sołości; niech ci zaw sze tow arzyszy słodka radość; nie 
gardź przystojnem i żartam i, niewinną zabaw ą, owszem 
miej w nich upodobanie, i sam a się do nich przyczyniaj. 
W esołość ozdobą je s t każdego wieku i w szystko co ży­
cie uprzyjem nia, nie nadw erężając cnoty, nietylko po-
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zwolone, ale naw et mile w oczach św iata i samego 
Stwórcy być musi.

0  trzech cnotach mówić praw ie razem  będę: o ludz­
kości, gościnności i dobroczynności. Ludzkość, ten  piękny 
dar niebios, je s t węzłem łączącym  nas z w spółbraćm i; 
spraw ia to, iż los każdego człowieka obchodzi nas żywo, 
dlatego tylko, iż tak, ja k  my, je s t człowiekiem. Inne cnoty 
jed n a ją  nam  przyw iązanie krew nych, domowych, w łasne 
ukontentow anie; ludzkość skarbi nam  miłość powszechną. 
Karmij piękną tę cnotę w duszy tw ojej, Amelio; dziel 
z czułością nieszczęścia twoich bliźnich, ciesz się z ich 
powodzenia; i teraz i później ponoś z chęcią m ałe przy­
krości, kiedy z nich dobro publiczne w ypłynąć może. 
Niech ludzkość drugim cnotom  da życie w twojej duszy, 
mianowicie gościnności i dobroczynności. Te obie, m iłemi 
i użytecznemi nas czyniąc, upiękniają dni nasze. Kiedy 
panią własnego domu zostaniesz, każdem u bądź szczerze 
rada, a  każdy cię z chęcią odwiedzi. Nie wiem jaki ci 
los niebo przeznacza, czy m ają tek  twój znacznym  czy 
tylko średnim będzie; to wiem jednak, iż zaw sze ci w y­
starczy, aby gościa uczciwie przyjąć; a potem, wierz mi, 
nie wykwintnie i suto zastaw ione stoły oznaczają gościn­
ność, ale serce z jakiem  odw iedzających nas przyjm u­
jem y. S taraj się poznaw ać i zgadyw ać gusta twoich go­
ści; czyń co tylko możesz, aby ich zabaw ić; zawsze myśl 
i okazuj, źe przyjeżdżający do ciebie, łaskę ci czynią, 
a  nie ty im, źe ich w dom swój przyjm ujesz. W itaj 
uprzejm ie i poczciwego ziem ianina i miejskiego m odni- 
sia. Z każdym  wiedz ja k  rozm aw iać; nigdy nie miej znu­
dzonej miny, choćby cię w rzeczy samej gość twój nie 
baw ił; a chociaż nie będziesz m iała F rancuza  kucharza, 
i sąsiedzi twoi trzeźw i odjadą, ręczę, że cię każdy ludzką
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i gościnną nazwie. Tem bardziej ci tę cnotę zalecam, iż 
wiem, że ona jedna dom przyjem nym  uczynić może, i że 
więcej jeszcze znaczy, kiedy je s t gospodyni niż gospoda­
rza  przymiotem. Żona rządzi domem, i w nim przyjm uje, 
a  kiedy nie je s t uprzejm ą, gościnną, choćby m ąż był n a j­
przyjem niejszym , każdem u z gości wiele jeszcze do ży­
czenia pozostanie.

D ruga córa ludzkości, dobroczynność, rozkoszą jes t 
każdego czułego serca. Szczęśliwy, komu nieba tyle dały, 
że drugim udzielać może: obrazem  Bóstw a sta je  się na 
ziemi. Lecz cóż m ów ię? łaskawTy Stw órca, dając tkliwe 
serce człowiekowi, już  m u w niem nadał m ożność do­
brze czynienia. P rzy wielkim, m iernym  i najm niejszym  
m ajątku , m ożna drugich wspierać, skoro do tego szczera 
je s t ochota. T eraz więc, kochana Amelio! kiedy nie po­
siadasz jeszcze tyle złota, żebyś je  hojnie nieszczęśliwym 
rozdaw ać mogła, czułemi staraniam i, litością, p racą  rąk  
twoich, s taraj się tę niemożność nagrodzić. Lubisz mi to­
warzyszyć w odwiedzinach poczciwych wieśniaków na­
szych, często przez ciebie posyłam  im żywność, lekar­
stw a, odzież, w sparcia tak  m ało kosztowne, a tyle przy­
noszące radości, i temu, który je  daje, i tem u co odbiera. 
Nie zaniedbuj nigdy przyjem nych tych zatrudnień; niech 
każdy kmiotek panią i opiekunkę w tobie widzi: los ich 
tak  sm utny miło cokolwiek złagodzić. Kiedy później wię­
cej będziesz m iała sposobności do czynienia dobrze, niech 
ta  m ożność zadowoleniem i rozryw ką duszy twojej się 
stanie. Jednak w dobroczynności tw ojej, tak  ja k  we wszy- 
stkiem, bądź um iarkow ana. Znacznych nie czyń ja łm użn  
obcym, póki domownikom należytości nie zapłacisz, póki 
nędza przyciskać będzie tw oich wieśniaków, póki krew ni 
w sparcia twego potrzebow ać będą. S taraj się najprzód
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0 szczęście i dobre powodzenie tych. co cię o taczają,
1 tych co zbliska cię dotykają, a dopiero, jeśli ci w ystar­
czy, rozdaw aj dary tw oje przychodniom , i wyszukuj nie­
szczęśliwych. Nie m am  ani praw a, ani zam iaru, wszystkim  
daw ać przestrogi; lecz gdyby każdy tak  postępow ał, jak  
ja  tobie radzę, w krótce nienapotykanoby po wsiach na­
szych tyle włóczęgów i nędzarzy, a  liczba nieszczęśliwych 
znacznieby się zmniejszyła.

Nie upom inam  cię, Amelio, abyś się nie chlubiła 
z dobrodziejstw  twoich, i jaw nem i je  czyniła; sam a skro­
mność i przekonanie, że dobry uczynek trac i sw oją w ar­
tość, kiedy je s t ogłoszonym, zam kną ci usta. Więcej ci 
zalecam  pew ną nieufność i zastanowienie w rozdaw aniu 
ja łm użn  twoich, chociaż sam a nigdy się ich nauczyć nie 
m ogłam ; dlatego też dałam  się nieraz uwieść zwodni­
czym  powierzchownościom, i zam iast w sparcia cnoty, za­
chęciłam  do występku. Lecz choć i tobie co podobnego 
się zdarzy, chociaż naw et zobowiążesz niewdzięcznych, 
nie tra ć  przeto chęci do dobrze czynienia, i nie odm a­
wiaj pomocy tw ojej nieszczęśliwym. Nie w wdzięczności 
tych, których wesprzesz, ale w zadowoleniu własnego 
serca, w przekonaniu, iż powinność sw ą pełnisz, nagrody 
dobrodziejstw  tw ych szukać powinnaś.

O stałości czyli w ytrw aniu wspomnę tu jeszcze: 
rzadko kiedy człowiek tę cnotę posiada; podobny giętkiej 
trzcinie chwiejącej się na tę i na ow ą stronę, niestałość 
zdaje się być niemal jego przyw arą. Co dziś z zapałem  
przedsięweźmie, ju tro  już m u je st obojętnem ; zapom ina 
w parę godzin o tem, czego przed chwilą gorąco p ra­
gnął. Dzieło zrazu z nadzw yczajną ochotą rozpoczęte, 
dalekie je s t jeszcze do końca, a ju ż  chęć do niego osty­
gła; wszelako bez w ytrw ania i stałości, ani prawdziwie
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cnotliwym, ani kochanym, ani uczonym nikt być nic może. 
Najlepsze przedsięwzięcia pożądanego nie przyniosą sku­
tku, jeżeli człowiek w nich nie trw a; przyjaciół mieć nie 
będzie, jeżeli nie zaw sze je s t dla nich jednakow ym ; um ie­
jętności, ta len ta  nie staną  się-jego udziałem, jeżeli ich 
ciągłą p racą nabyć nie usiłuje. Płci naszej szczególniej 
niestałość w przedsięwzięciach, gustach, naw et i w uczu­
ciach przypisują; s taraj się od niej uchronić, Amelio. 
Kiedy uczynisz piękny zam iar popraw ienia się z jakiej 
wady, lub nabycia cnoty, trw aj w nim ciągle; kiedy do 
kogo raz się przy wiążesz, nie odmieniaj się nigdy; a skoro 
przedsięweźmiesz dzieło jakie, bądź umysłowe, bądź rę­
czne, chociaż napotkasz trudności, nie trać  ochoty, dzia­
łaj bez przerw y, a na jtrudn iejszą pracę doprow adzisz do 
końca.

ROZDZIAŁ CZWARTY.

O s e r c u .

Serce, to  źródło uczuć, szczęścia i słodyczy, 
P oczątk iem  byw a błędów, ża lu  i goryczy.

Dusza i serce tak  są ściśle złączone, iż zdaje się 
czasem, że niem a między niemi różnicy, i że ludzie je ­
dnej rzeczy dw a odmienne nadali imiona; w mowie, w pi­
saniu każdy je  miesza razem , jednak  po chwili zastano­
wienia się rozróżnić je  łatw o. Dusza cnót je s t m atką, 
serce uczuciom życie dało; dusza godnemi nas kochania 
czyni, serce kochać nas uczy; duszy winniśmy szczęście
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sercu sposoby ja k  go używ ać; pierw sza mocy w ytrw ania 
potrzebuje, bo nieustannie działa, drugie czułości i do­
broci, bo nieustannie kocha. Dusza je s t doskonalszą, serce 
pow abniejsze; piękna dusza zdaje się, iż żadnemu nie 
podpada błędowi: serce najlepsze omylić się może. W  biegu 
krótkich  dni moich, lubo m ało m iałam  znajom ości i m ało 
doświadczenia, tę uczyniłam  uwagę, iż zwykle u mężczyzn 
dusza m a więcej piękności, u kobiet zaś serce. W  sła ­
bości naszej, a  w ich mocy przyczynę tej różnicy zna- 
leźćby można. Im więcej serce nasze usposobione do do­
skonałości, Amelio, tern nam  więcej czuw ać nad  niem 
należy. Juźem  to m ów iła: zbłądzić m u łatw o; i któż le­
piej o tem  sądzić może ja k  ja , której wszystkie błędy 
w sercu wzięły początek!

Dobroć, czułość, delikatność, szczerość, te są serca 
znaczniejsze przymioty. W szystkie zadaleko posunięte, 
złe skutki spraw iają. Dobroć przeistacza się w słabość, 
czułość w uniesienia, czyli w fałszywy sposób widzenia 
i czucia każdej rzeczy; delikatność w obraźliwość, a szcze­
rość w grubijaństw o. Powierzyć rozsądkow i staranie kie­
row ania sercem, je s t to jedyny sposób zachow ania go 
w obrębach potrzebnych do szczęścia. Lecz uczę cię, 
ja k  nie nadużyw ać pięknych przym iotów  serca, a je - 
szczem ci ich nie opisała. W ybacz, Amelio! tyle mi cier­
pienia spraw iły błędy w tej mierze, tak  żałuję za nie, 
iż w mówieniu o nich znajduję  n iejaką ulgę i niemal 
ich zagładę!

Nie chcę się tu nad  tem  rozwodzić, iż są  ludzie źli, 
nieczuli, niedelikatni i skryci; nie będę roztrząsać, czyli 
rodzą się tacy, czyli też wychowanie i złe przykłady 
później takowem i ich czynią. M ędrszym to zostaw iam  
głowom: dla mnie dosyć wiedzieć, że m oja Amelia czułe
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i dobre m a serce. Uwagami tem i nie chcę ci nadać no­
wego, ani dawnego przetw orzyć; niepodobną i niepotrze­
bną byłoby to rzeczą: chcę tylko, abyś poznawszy lepiej 
powaby, jakie serce mieć może, cenić je  um iała, nabyć 
s ta ra ła  się, a  nabywszy, nie nadużyw ała ich nigdy.

Któż będzie w stanie opisać dobroć? Dobroć, to n a j­
piękniejsze uczucie; cnotą bowiem nazw ać jej nie można, 
bo m ojem  zdaniem, człowiek tak  je s t niedoskonałym , iż 
każda praw ie cnota niejakiego wysilenia potrzebuje, i aby 
być wypełnioną, od niego ofiar wymaga. Nic zaś ła tw iej­
szego ja k  dobroć; serce, w którem  mieszka, czyniąc do­
brze, kochając naw et swoich nieprzyjaciół, u legając wszy­
stkim, zapom inając urazy, ledwie że wie co czyni; działa 
bez zastanow ienia, idzie tylko za własnem  natchnieniem. 
Dobroć je s t praw dziw ym  promieniem doskonałości Boga; 
na całą  naszą osobę, na całe życie św iatło szczęścia 
rzuca. Ona nas przyjem nym i czyni w domowem pożyciu; 
ona nas kochać każe; każdego człowieka je s t wdziękiem. 
Bez niej cnota ani tak  pow abną, ani doskonałą być może; 
je s t główną ozdobą kobiety, a jedną  z najpiękniejszych 
zalet mężczyzny.

Jednak, chociaż dobroć tak  zachw ycającym  je s t da­
rem, przecież nadużytą  być może, i wtedy, ja k  ju ż  w spo­
m niałam , w słabość się zamienia. Zbytnie uleganie i spu­
szczanie się na zdanie drugich, zbytnie pobłażanie i ła ­
tw ość w przebaczaniu, sądzenie drugich podług siebie, 
wszystko to m a być niebezpiecznym skutkiem  zadaleko 
posuniętej dobroci. Moc i stałość charakteru  koniecznie 
je s t potrzebną naw et kobiecie; nie je s t już  tyle ceniona 
jej dobroć, kiedy ją  w każdem  okazuje zdarzeniu, czy 
potrzebna czy nie. Za osobę słabego charak teru  nigdy 
ręczyć nie m ożna; podobna do giętkiego wosku, taką
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przybiera postać, ja k ą  je j kto nadać zechce, i z najle- 
pszemi skłonnościam i często cała  jej cnota od osób, z ja -  
kiemi przestaje, od okoliczności, w których się znajduje, 
zależy. S taraj się więc Amelio! nadać pew ną tęgość do­
broci tw ojej; pow tarzam : niech rozsądek kieruje nią za­
wsze. Ulegaj ojcu, mężowi, starszym , czyń ich wolę, ale 
póty tylko, póki przykrych tobie sam ej, a nie przeciwnych 
cnocie twojej ofiar wym agają. Później zaś, kiedy już 
s tarszą  będziesz, nikomu nigdy nie daj sobie ubliżyć; kto 
siebie szanow ać nie umie, ten nigdy szanow anym  nie bę­
dzie. Źle zapewne cenić się nadto, ale źle także zam ało 
m niem ać o sobie. Ile mnie się zdaje, każdy człowiek 
w głębi serca zna doskonale sw oją w artość, i im mniej 
z siebie kontent, im trudniej siebie ułudzie może, tem by 
więcej zwieść chciał drugich; a  im więcej w sobie wi­
dzi przymiotów, tern go mniej zdanie ludzkie obchodzi. 
Ty, Amelio, oczami praw dy patrz  na siebie; oddaw aj 
sobie pew ną sprawiedliwość, a  zapewne oddaną ci będzie.

O każdej rzeczy, a  szczególniej o okolicznościach 
wielkiej wagi, zaw sze miej w łasne sw oje zdanie; nie przy­
bieraj go bez zastanowienia, ale gdy się o jego rzetel­
ności raz  przekonasz, nie odmieniaj go już nigdy, obsta­
w aj przy niem ze słodyczą, czyń wszystko co będzie 
w tw ojej mocy, aby według niego postępować. Niektórzy 
ludzie uporem zowią podobne w ytrw anie, ja  zaś je  pię­
knem nazwiskiem stałości charak teru  m ianuję; a ta  s ta­
łość, kiedy je s t dobrze zrozum ianą, szacunek wszystkich, 
nasz własny, szczęście nam  jedna.

P obłażać drugim, przebaczać urazy, je s t zapewne 
najpiękniejszą w łasnością dobroci; jednak  i w tern m iarę 
zachow ać potrzeba. Sław ny jeden au tor francuski powie­
dział słusznie, że kto występkom  pobłaża, spisek przeciw
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cnocie knuje. Żałuj więc w ystępnych Amelio, ubolewaj 
nad  ich losem, radź im jeśli możesz, ale nie pobłażaj 
im nigdy. Kiedy później służących i dzieci mieć będziesz, 
nie psuj ich sw oją dobrocią, nie bądź zbyt surow ą, ale 
bądź sprawiedliwą. Zbytnie pobłażanie panów  i rodziców 
najokropniejsze mieć może skutki. Przebaczać z ła tw o­
ścią ważne uchybienia, je s t to daw ać pochop do popeł­
niania nowych: gniewać się za nie, mścić, rów nie prze­
ciwne religii, ja k  sercu. Żeby więc pogodzić dobroć z roz­
sądkiem, gdy cię kto obrazi, w sercu przebacz m u zaraz, 
ale nie odkrywaj tej tajem nicy, póki nie otrzym asz za- 
dosyćuczynienia za zrządzoną ci krzywdę.

Drogo nieraz przypłacane zaw ody na ludziach są 
zw yczajnym  skutkiem  zbytniej dobroci, drugich podług 
siebie sądzącej; a  tern więcej sercu przynoszą boleści, 
im mniej były spodziewane. Zazwyczaj pierwsze uczucie, 
k tóre widok jekiej osoby poniewolnie w nas obudzą, skoro 
nic odrażającego nie m a w sobie, je s t uczucie ufności 
i szacunku; w lepszym świecie nieufność w tym  razie 
poczytanoby za występek, ale niestety! codzienne do­
świadczenie zamieniło ją  w sm utną konieczność. Nie ufaj 
więc wszystkim, Amelio; wystrzegaj się być skorą w są­
dzeniu dobrze o drugich, by cię tw oja  skwapliwość nie 
zawiodła. Gdzieindziej obszerniej mówić będę o niebez­
pieczeństwie zbyt prędkiego zaufania w przyjaźni, a  te ­
raz  to ci jeszcze powiem, córko m oja, że jakiekolw iek 
są skutki zadaleko posuniętej dobroci, według mnie przy­
najm niej, lepiej kobiecie mieć jej zanadto, niż mało.

Czułość siostrą dobroci i nierozdzielną jej tow arzy­
szką nazw ać m ożna: k to prawdziwie dobry, ten i czu­
łym być musi. Mieć łzy dla sm utku, radość dla rozko­
szy, dzielić szczerze cudze cierpienia, cieszyć się z przy­
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jació ł powodzenia tyle jak  z własnego, w ich szczęściu 
swoje znajdyw ać, najw iększe czynić ofiary dla ich po­
myślności; słowem, umieć kochać: te  są  w łasności tego 
uczucia. Czułość w ydoskonala to, co dobroć zaczęła, no­
wego dodaje blasku jej spraw om ; równie ja k  ona zdaje 
się być instynktu jakiegoś skutkiem ; jakoż nigdy zasta­
nowienia nie je s t dziełem: napełnia serce bez naszej wie­
dzy, kieruje nami, a  my o tern nie wiemy. Często na 
opowiadanie pięknego czynu, na widok nędzy, na słowo 
m alujące cnotliwe uczucie, już  ją  zdradzi łza  w oku, 
słodki uśmiech lub lekkie westchnienie, kiedy jeszcze nie 
wiemy, że wznieconą została. Lecz nie będę się tu  roz­
wodzić nad wdziękami i powabam i czułości; mężczyznom 
zachw alaćby ją  trzeba, i zachęcać do niej; kobietom tak  
je s t w rodzoną, że w nich uskram iać ją  więcej niż pod­
niecać potrzeba. Ona najczęściej wszystkich ich błędów 
je s t przyczyną, czasem  do w ystępku zaprow adzić może. 
Dosyć ci przykład mój przedstaw ić, Amelio! aby cię prze­
konać o skutkach zbytniej, choć cnotliwej czułości; o tej 
zaś ani wspomnę, przez k tórą  niejedna niew iasta na j- 
pierwszych swoich powinności zapom niała; opisaćbym jej 
nie potrafiła, i m am  nadzieję w Bogu, iż córka m oja ni­
gdy podobnych nauk  potrzebow ać nie będzie. T a czułość, 
k tó rą  sobie dotąd wym awiam , i o której chcę tu  mówić, 
tru je  najpom yślniejsze chwile, napełnia serce i głowę nie- 
bezpiecznemi m arzeniam i; inaczej nam  ludzi, św iat i wszy­
stko w ystaw ia; niesprawiedliwemi, niewdzięcznemi i nie- 
szczęśliwemi nas czyni, bo chcąc wszystkich widzieć do 
siebie podobnemi, rozsądek m am y za nieczułość, a  spra­
wiedliwe widzenie i czucie każdej rzeczy za okru tną obo­
jętność. Kobieta podpadająca takim  urojeniom, w naj- 
szczerszem  do niej przyw iązaniu słabe tylko znajduje
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uczucie, bo nie je s t tak  gorące ja k  je j; w zdychając przeto 
do jakiegoś nadzw yczajnego szczęścia, stosownego do jej 
bujnej wyobraźni, bezustannie ubolewa, i w tedy naw et 
nieszczęśliwą się być mieni, kiedy się wszystko do niej 
uśmiecha. Tern niebezpieczniejsze i sm utniejsze jes t to 
uczucie, źe, jak  już wyżej w spom niałam , pod pozoram i 
cnoty do serca naszego się w krada, pewnym wdziękiem 
nas łudząc; atoli na  czas tylko niejaki uwodzi nas i m ani: 
wiek, doświadczenie, w końcu zawsze o tw orzą nam  oczy, 
i z tych wszystkich m arzeń, raz  słodkich, drugi raz  przy­
krych, rzeczywisty tylko i zapóźniony żal zostanie. R az 
jeszcze zaklinam  cię, córko m oja! abyś się strzegła fał­
szywej i zbytniej czułości; od dzieciństwa twego praco­
w ałam  nad nadaniem  ci praw dziw ej i naturalnej. Nie 
czytałaś dotąd rom ansów, a podobne książki, tłum iąc 
w kobietach rzetelną czułość, obudzają w nich wykwin­
tn ą  i niepotrzebną; chroń się od tej, zachow aj tam tą : 
ile jed n a  goryczy, tyle druga wdzięku niesie; ile jedna 
nieszczęść spraw ia, tyle druga uszczęśliwia.

Kiedy kto łączy praw dziw ą dobroć z rozsądną o«u- 
łością, ła tw o w swem sercu delikatność mieścić może. 
Skutek powabny i zachw ycający dwóch tych uczuć, owoc 
dobrego wychowania, w łasność płci naszej, delikatność, 
nigdy godnie ani opisaną, ani wysłowioną nie będzie. Ten 
naw et, co ją  czuje, zgaduje tylko lub ceni; nikt, mówię, 
nie potrafi w ydać wszystkich jej cieniowań, wyliczyć 
wszystkie ją  zdobiące pow aby: um yka się przed piórem, 
nie daje się wysłowić, myśli naw et ledwie się objąć po­
zwoli, serce tylko zaw sze zgadnie ją  i uczuje. Ona do­
broci i czułości podw aja ponęty, ona uczy, ja k  pochw a- 

. łom  wdzięk nadać nowy, ja k  przykrość odjąć naganie, 
ja k  przestrogi i napom nienia miłemi czynić; za jej po-
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m ocą wie dopiero człowiek, jak  i kiedy być dobroczyn­
nym, jak  i kiedy przysługi czynić. Inne cnoty i uczucia 
chronią człowieka od złych i szkodliwych czynów, ona 
m u naw et myśleć nagannie zabrania. Kto delikatny, woli 
słyszeć niespraw iedliw ą naganę, jak  niezasłużoną po­
chw ałę; woli najw iększy błąd  wyznać, niźli go ukryw ać. 
W dzięczność pam ięcią jes t serca, a delikatność spojrze­
niem jego nazw aćby m ożna; tak  bowiem wie drogę do 
serc drugich, tak  do nich przem aw ia, tyle trafności m a 
w sobie, iż zdaje się, że widzieć musi. Nie jest ju ż  ona 
instynktu dziełem, m a w sobie cokolwiek zastanowienia, 
a  lubo tak  je s t doskonałą, łatw iej jej nabyć, jak  czułości 
i dobroci. Słowem: tyle m ają  wdzięku te trzy  uczucia, 
iż wnoszę, że starożytni, ubóstw iając trzy  Gracye, im 
cześć oddaw ali pod tą  przenośnią. Jakoż we wszystkiem  
zd a ją  się być podobne sobie. W ystaw iono te boginie na­
gie, lub bez wykwintu ubrane; rów nie dobroć, czułość, de­
likatność w tedy tylko zachw ycają, kiedy są naturalne 
i bez przesady. Gracye zaw sze były młode, serca też 
wdziękom czas szkodzić nie może. Gracye m alow ano ra ­
zem trzym ające się za ręce; trudno rozdzielić przym ioty 
o których tu  mówię, powinnyby zawsze tow arzyszyć so­
bie; a  co podobniejszem jeszcze do praw dy mniemanie 
to  czyni, to ta  uwaga, iż Gracyom powierzyli starożytni 
piękne praw o tow arzyszenia dobroczynności A któż bez 
dobroci, czułości, delikatności, praw dziw ie dobroczynnym  
być m oże? ten  naw et, który ich razem  w sercu swem 
nie łączy, nigdy nim być nie potrafi. Dobroć, wsparcie 
tylko daje nieszczęśliwemu; czułość, dzieli i obciera łzy 
jego; delikatność, zapom inać mu każe i o nędzy i o do­
brodziejstw ie. Bo ileż dobry uczynek traci z swej w ar­

gi z y. H ofm anow a. T. V. (j
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tości, kiedy wsparciem  jest tylko? kiedy ten, co go czyni, 
nie dołącza słodkiej litości, i długo o nim pam ięta?

Mówiąc o błędach, k tórym  serce podpada, wspomi­
nałam , że i delikatność omylić się może, i w pewnym  
względzie nadużyta, przykre za sobą wiedzie skutki. Tyle 
m ając przenikliwości, łatw o drugich błędy spostrzeże; 
w aży nadto słow a ich i czynności, i kiedy nią rozsądek 
nie kieruje, zupełnie fałszyw ą stać  się może, a w tedy 
obraźliwości nazwisko przybiera. Obraźliwość często także 
z zupełnego niedostatku delikatności pochodzi, lecz ta, 
o której tu  mówię, nierównie jes t przykszejszą; bystra  
w swym zwroku, nieustannie przyczyny do nieukonten- 
tow ania spostrzega, m iesza naszą spokojność i społeczeń­
stw o nasze, i przy wiązanie, zam iast rniłem, przykrem  i drę- 
czącem  czyni.

O szczerości mówić mi jeszcze zostaje. Szczerość 
je s t m iłością praw dy, tej bogini tak  strasznej dla wielu 
ludzi, przed k tó rą  każdy niem al się chroni, a  nikt jej 
uniknąć nie potrafi, bo ją  każdy w sobie nosi. Szczerość 
nie je s t uczuciem, prędzej by ją  cnotą nazw ać m ożna; 
ale że w każdem  praw em  sercu m a swoje mieszkanie, 
umieszczę ją  w  tym  słabym  serca opisie. Niech zawsze 
tow arzyszy tobie, Amelio! Szczerość jes t pięknym przy­
miotem, zdobi czułe serce, bo czytać w niem pozw ala; 
ła tw ą  je s t do zachow ania, kiedy postępki nasze takiem i 
są, iż ich ukryw ać nie m am y potrzeby. Niech zawsze 
p raw da w twoich będzie ustach; nigdy tego nie udaw aj, 
czego nie czujesz, nigdy tego nie czuj cobyś kryć m u­
siała. Miłość praw dy tak je s t drogim, tak  kosztow nym  
darem, że w najm niejszej rzeczy ubliżać je j nie potrzeba; 
nietyJko w czynnościach, uczuciach, ale naw et w mowie 
ją  szanuj. Na tym  świecie jednak  nie zaw sze zupełnie
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szczerą być można, doskonalszychby na to trzeba ludzi: 
niebezpiecznie każdem u w ady jego w yjaw iać. Często czło­
wiek przym uszony je s t żyć z osobami, których nie lubi, 
i względy okazyw ać tym, dla których niewiele m a sza­
cunku; w tenczas ukryw anie praw dy kosztującą, ale isto­
tną  sta je  się zaletą: wyjawienie zdania swego nie byłoby 
szczerością ale grubij aństwem.

ROZDZIAŁ PIĄTY.

O o z d o b i e  u m y s ł u .

N ad w y ra  z po trzebna n a u k a  m łodem u; 
K to u fa ł w dziękom  i w iekow i swem u, 
J a k  się cokolw iek  schylił do w ieczora, 
Z w yczajn ie  p ła k a ł n a  zdrad liw e w ezora.

K arp iński.

Po pięknej duszy, czułem  i delikatnem  sercu, niema 
trw alszych wdzięków, niem asz większej ponęty nad um ysł 
ozdobny. Minęły czasy, kiedy skarb  ten wyłącznie męż­
czyzn był w łasnością; dziś i kobiecie nietylko wolno, ale 
i użytecznie je s t s ta rać  się o niego. Czemże się podoba 
św iatłem u m ężczyźnie? dlaczegóż z chęcią obierze on ją  
za tow arzyszkę całego życia? jakże domem kierow ać po­
trafi, gości zabaw iać, dzieci uczyć i prowadzić, jeśli do 
cnót i gustu do pracy, św iatła, nauki i talentów  nie przy­
łączy?  Kobiety zapew ne mniej po trzebują posiadać umie­
jętności niż mężczyźni; nauki nie celem, ale ozdobą ich

6*
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życia być powinny. Godne najw iększej nagany te, które 
nie um ieją czynić chwalebnego użytku z tego bogactwa, 
o b racają  go na przepych, lub zaniedbują, dla książek 
i talentów, w ażniejszych daleko domowych i kobiecych 
zatrudnień; ale pow tarzam : wszystko pogodzić można. 
A kto rozum  z rozsądkiem  dosta ł w podziale, k to dobrze 
dnia swego używa, ten potrafi połączyć skrom ność z nauką 
i na  w szystko czas znajdzie.

Nigdy nie chwalę kobiecie, kiedy się oddaje wyso­
kim naukom, kiedy się uczy łacińskiego, greckiego, he­
brajskiego języka, doświadczenia robi w fizyce, chemii 
i nad  algebrą łub m atem atyką głowę sobie łamie. Umieć 
uszczęśliwić m ałżonka, uprzyjem nić jego życie, wychow ać 
dobrze dzieci, w ynajdyw ać nowe i niewinne sposoby po­
dobania się każdem u, to są system a naukow e dla ko­
biety; bez algebry potrafi tego dokazać, aby się w ża­
dnych rachubach, widokach, ani sam a nie omyliła, ani 
drugim zwieść nie dała; a  m atem atyki niech zna tylko 
tyle, żeby nigdy z prostej nie zboczyła linii. W ysokie 
nauki dosyć jej będzie znać z ogólnej ich treści; łatw iej­
sze, przyjem niejsze a pożyteczne talenta, upiękniające ży­
cie, ile możności posiadać powinna.

Co się zaś tyczy języków , pospolite je s t u nas mnie­
manie, że kobiety kilka ich umieć powinny; poszłam  i ja  
za powszechnym  przykładem , i ty  Amelio, francuskim, 
niemieckim i włoskim mówisz językiem.

Lecz cóż zyskałyśm y na um iejętności kilku języków ? 
do w ychow ania córek naszych sprow adzam y Francuzki 
na nauczycielki, które najczęściej jednym  i tylko swoim 
m ówią językiem , a jednakow oż m am y je  za św iatlejsze 
od siebie. M oralność zyskałaź co na tej um iejętności? 
m ająż niewiasty tegoczesne mniej w ad od prababek
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swoich, albo od kobiet innych k ra jó w ?  albożto k tóra  
z nas, im gładziej się wysłow ią kilku językam i, tem bar- 
dziej w zrasta  w cnoty i celuje zaletam i serca?  Czyż 
może być naw et związek jak i między wielorakiem brzm ie­
niem na jednę i tęż sam ą rzecz, a ozdobieniem um ysłu 
i duszy? Języki nie uczą nas myśleć, tylko mówić, a  w szak 
każdy przyzna, że nie słów m nóstwo, ale m nóstw o wy­
obrażeń przynosi zaszczyt rozsądkow i człowieka.

Nauczywszy się z p racą  kilku języków, poświęciwszy 
porę najzdatn iejszą do nabycia potrzebnych i gruntow nych 
wiadomości, na dowiedzenie się jak  nazw ać kilkorako: stół, 
chleb, cóż robi w iększa część niew iast naszych? oto we 
wszystkich tych językach, które umieją, czy tają  romanse, 
n ap a ja ją  swój um ysł płonnem i m arzeniam i, zapala ją  wy­
obraźnię, podkopują swoje cnoty i szczęście, i często 
zapom inają o obow iązkach cnotliwych m atek i m ał­
żonek.

Dotąd niew iasty nasze słyną za granicą z wdzięków 
i rozum u, niejeden cudzoziemiec hołd im oddał w dzie­
łach swoich; zostaje nam  teraz zadziw ić obce narody 
m oralną pięknością. Jeśli, ja k  m ów ią zagraniczni pisarze, 
przyrodzenie niemniej było dla nas hojne, ja k  dla kobiet 
innych narodów, umiejmy korzystać z jego w spaniałości; 
jeśli podobne do niew iast innych krajów , w yrów nać im 
w pow abach możemy: bierzmy ich przym ioty, a. w ad nie 
naśladujm y.

Kilku obcych języków, równie ja k  i swego uczyłaś 
się podług praw ideł; i m ojem  zdaniem, nauka gram atyki, 
może nieco nudna, lecz bardzo je s t potrzebna, i byleby 
jej uczono w tym  wieku, w którym  już  zrozum ianą być 
może, u łatw ia gruntow ną znajom ość języka; co więcej, 
w praw ia m łodą osobę w rozbiór i sprawiedliwy sposób
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widzenia każdej rzeczy, nadaje  możność w ytłum aczenia 
przyczyny źródła, ledwie że nie każdego słow a; ćwicze­
nia, które o tw ierają głowę, i pewnej trafności i rzetel­
ności rozumowi użyczają. Znajom ość kilku języków  otw iera 
dla ciebie, córko m oja, wszystkie skarby obcej literatury. 
Pozbyć się ju ż  nie możesz tego zbytkowego dla kobiety 
bogactw a, umiej że przynajm niej dobry z niego uczynić 
użytek. Czytaj dobrze dobrane książki; w następującym  
rozdziale dam  ci kilka rad  stosujących się do ważnego 
tego przedm iotu,' a  teraz o naukach i ta len tach  m ó­
wić będę.

Podług mnie nauki potrzebne kobiecie są: historya, 
geografia, mitologia i historya natu ra lna . M inęłam naj- 
pierw szą ze wszystkich, naukę religii i moralności, bo tej 
ju ż  gruntow ną m asz wiadomość i zasady; nie tak  książki, 
ja k  m atka  od sam ych pieluch zaszczepiła ci ją  w sercu. 
W yćwiczona gruntownie w dziejach i przepisach świętej 
religii naszej, św iadom a praw ideł moralności, wiesz już, 
co Bóg dla ciebie uczynił, coś Jemu, bliźnim i sobie 
w inna; potrzebujesz więc tylko coraz większego utw ier­
dzenia w wierze i cnocie: to nabycie winno być celem 
całego twego życia.

Z nauk wymienionych powyżej, najwięcej zgłębiaj 
historyą, w niej wiele św iatła  czerpać m ożna; w ystaw ia 
nam  wszystkie królestw a i państw a św iata, m aluje wiel­
kich i sław nych ludzi, w skazuje początki nauk i kun­
sztów, uczy przykładam i: sztuki panow ania, wojowania, 
zasad rządu i polityki, sposobów postępow ania w każdym  
wieku i stanie. Już w oczach moich przebiegłaś ją  całą, 
i całej treść wypisałaś. Przebiegnijm y ją  raz  jeszcze 
z większem zastanowieniem , tym że sam ym  sposobem 
i tym  porządkiem , ja k  jej się przy mnie uczyłaś. Jeżeli
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nauka historyi trudną jes t dla niektórych kobiet jeżeli 
wypadki, a  szczególniej la ta  m ieszają się w głowie, z tej 
to pochodzi przyczyny, że jej często nieporządnie na­
bywam y.

N auka geografii nietyle zapewne m a wdzięku, co hi­
storyi, ale koniecznie je s t potrzebną; niewiadomość w tej 
mierze, wielu śmieszności w rozm owie stać się może przy­
czyną. Chcąc ją  znać dokładnie, niem a innego sposobu, 
ja k  czytać obszerne dzieła opisujące rozm aite k ra je  św iata, 
wypisywać z nich treść, uczyć jej się na pamięć, dobre 
mieć przytem  karty  geograficzne.

Nic łatw iej nie w raża  się każdem u w umysł, ja k  
mitologia; tyle o niej mówią, tak  je s t w kaźdem  piśmie 
wspom inana, a do tego tak  zabaw na, iż zdaw ało mi się 
często, że umieć ją  można, nie ucząc jej się prawie. Nie 
chcąc dać ci fałszywych mniemań w dziedziństwie, w  tym  
wieku, w którym  tak  żywo wszystko się pojm uje, i tak  
ła tw o wierzy się wszystkiemu, nie dałam  ci poznać Jo­
w isza i innych bożków, pókiś dobrze prawego nie po­
znała  Boga. C zekałam  z nauką tych dziwnych i przyje­
m nych zmyśleń wieku, w którym  cię łatw o przekonać 
mogłam, iż mitologia niczem więcej nie jest, jak  usiło­
w aniem  filozoficznego rozum u, u tw orem  żywej wyobraźni, 
po części hi story ą p rzebraną; i że zmyślenia, z których 
się składa, na wielkich i rzeczywistych w ypadkach w przy­
rodzeniu i w dziejach św iata są  ugruntow ane. Przesądy, 
namiętności, zbyt bu jna  w yobraźnia, rzetelne i m oralne 
praw dy grubą okryły zasłoną.

Długo m yślałam , że nauka mitologii zabaw ę tylko 
niesie; niedawno przekonałam  się, że isto tną korzyść 
w zgłębianiu jej znaleźć można. Pam iętasz, jak  kilka ty ­
godni temu, w chwili, kiedyśmy mitologią zajęte były,
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odwiedził nas sąsiad nasz pan S.... Nie przeszkodził on 
nam ; tak  życzliwy przyjaciel, tak  przyjem ny i uczony 
człowiek, zaw sze miły, zawsześm y m u w domu naszym  
rade. Pow iedziałam  mu, jak ie  było nasze zatrudnienie 
i sposób jak im  mitologii nabyw am y. U czyłam  cię jej ja k  
m i się najlepiej zdaw ało, z dzienników mitologicznych 
i z pism księdza Tresana. Pochw alił pan S.... m oją chęć 
dobrą, ale naganił tryb  nauki. To, co w tej mierze mó­
wił, było tak  przekonyw aj ącem, że pognałam  bez tru ­
dności, iż droga, k tórą  szłam  dotąd, była błędna i na­
ganna. Z upodobaniem  słuchałyśm y obie jego myśli o mi­
tologii, i z jakiego widoku uw ażać ją  należy aby się s ta ła  
nauką użyteczną. Od tego czasu praw ie codzień nas od­
wiedza, codzień go niecierpliwie wyglądasz. U niego po­
wieści mitologiczne ukryw ają  wysokie prawdy, a  gdzie 
inni w idzą bajki tylko i bałam uctw a, tam  widzi on i śle­
dzi tajem nicę przyrodzenia, przedziera płaszcz przenośni 
i w ykłada myśli, jak ie  Grecy mieli o świecie widzialnym 
i niewidzialnym. W iedziałaś w praw dzie ju ż  pierwej co 
był Jowisz, co Neptun, co Pluto, aleś nie w iedziała co 
w łaściwie te bóstw a znaczyły, i co było Grekom powo­
dem do ich utw orzenia. T eraz dopiero dowiedziałaś się 
od pana S.... jak ie  m a znaczenie Jowisz, jego orzeł; dla­
czego m u nadano piorunu pociski: wiesz co w yobraża 
N eptun i jego tró jząb. Ileżto dla ciebie uroku, ileż praw d 
m oralnych zaw ierał ten u tw ór żywej wyobraźni, k raina 
nagród i kary  po doczesnem życiu: Elizeum i T artarus! 
Dziś zapow iedział nam  pau S...., że dopiero za dni kilka 
nas odwiedzi, i mówić ci będzie o Gracyach. Czekać go 
będziesz z utęsknieniem, cieszysz się już, że poznasz 
zbliska te bóstwa. Córko m oja! niech ci te boginie to­
w arzyszą przez cały bieg życia twego: będziesz dla oka.
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będziesz dla serca, dla duszy każdego m iłą i przyjem ną. 
Szkoda, że len lepszy sposób uw ażania  mitologii jeszcze 
nie je s t powszechny i nie dla każdego przystępny, tern 
mniej dla kobiet. Uczeni, i to tylko wyższego rzędu i le­
pszego smaku, jako  to: Heyne, nasz Grodek i niektórzy 
inni, tak  ją  swoim uczniom w ykładają, a  pism a ich są 
dla większej części publiczności niezrozum iałe, bo w ła ­
cińskim języku. Lecz i w tem  możesz sobie niejako po­
radzić, czytając z uw agą tłum aczenia Homera i W irgi­
liusza przez Dmochowskiego, które na m oją pociechę pan 
S.... z tobą czytać przyrzeka. Niemożna w praw dzie po­
znać z tych dwóch poetów wszystkich powieści mitolo­
gicznych, nie wszędzie też panuje w nich zgodność i je - 
dnostajność; będąc pan S.... napojony, ja k  wiesz, pism am i 
Greków i Rzymian, dopełni czego niedostaje, pogodzi co 
je s t w sporze, utw ierdzi przez to twój smak, udoskonali 
rozsądek; nada  wysoki lot tw ojej w yobraźni, słowem: 
dając  ci poznać ten idealny naród, rozprzestrzeni św iatło 
rozsądku, i rozjaśni ci drogę do cnoty.

Niema pożyteczniejszej nauki i bardziej um ysł pod­
noszącej ku Bogu, ja k  nauka cudów przyrodzenia. Przy­
rodzenie jes t najm ędrszą, najdoskonalszą z ksiąg zdol­
nych do ozdobienia rozum u naszego, do ukształcenia serca 
i do udoskonalenia rozsądku. W  niej najw iększą znajduj 
rozkosz, Amelio! ona unosi, uszlachetnia duszę: zgoła ża­
dna tyle nam  prawdziwego zadowolenia spraw ić nie może. 
Kiedy oko tysiąc spostrzega cudów i piękności, kiedy ka­
żda traw ka, najpospolitszy kwiat, najm niejszy robaczek, 
cechę ręki Boskiej na  sobie nosi; kiedy w całem  przyro­
dzeniu życie, siłę, wieczną jednakow ość, zgodę i dobro­
czynną widzimy praw icę: czyż dusza nasza, serce, umysł, 
nie unoszą się ku N ajw yższem u? czyliż nie tchną naj­
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czystszą rozkoszą? Umiej cenić, Amelio, niewyczerpane 
piękności przyrodzenia; źródłem  są tysiąca niewinnych 
uciech; jakież im w yszukane w yrów nają rozryw ki? czeinźe 
je s t cała  okazałość sztuki w porów naniu tw orów  jego? 
a  jakież widowisko piękniejszem być może nad wschód 
słońca w pogodnym dniu m ajow ym , nad ja sn ą  noc sier­
pniow ą? W  polnym kw iatku, w kropli rosy, w robaczku 
co go ledwie dojrzeć możesz, um ysł twój więcej znajdzie 
powodów do zastanow ienia się, więcej się przekona o do­
broci i wszechmocności Boskiej, niż w tych pysznych 
gm achach, gdzie wszystko oczy mani, a nic do duszy nie 
przem awia!

Od dzieciństwa wielki m asz gust do botaniki; nie 
zaniedbuj go nigdy, Amelio: nie m ożna mieć niewinniej- 
szej, a  razem  użyteczniejszej rozrywki. N auka przyro­
dzenia je s t tak  rozciągła, że najdłuższe życie, najusil­
niejsza praca, nie w ystarczyłyby na doskonałe poznanie 
wszystkich cudów jego; kobiecie dosyć więc uczyć jej 
się ogólnie z tylu dzieł pięknych, k tóre o niej rozpra­
w iają, a  zbliska kwiatom, ziołom się przypatryw ać. Oso­
bom  m ieszkającym  na wsi, gust ten przyjem ną i nigdy 
nie w yczerpaną stać się może rozryw ką.

Po naukach, ta len ta  miejsce swoje mieć powinny; 
m uzyka, rysunek, taniec, tych pospolicie kobiet uczą. W e­
dług mnie, muzykę w pierwszym  trzeba k łaść rzędzie. 
Moźnaby ją  przyrów nać do dobroczynności, bo lubą roz­
kosz, ja k ą  nam  sprawia, z rów ną siłą dzielą drudzy. Miła 
w  każdej życia dobie, w chwilach wesołych podw aja 
ukontentowanie, w sm utnych koi cierpienia; zgodna z ka­
żdym  wiekiem, równie może być tłum aczem  żalu ja k  ra ­
dości. Może i dlatego tyle znajdu ję  w muzyce upodoba­
nia, żc wiele m asz do niej zdatności. Już od kilku la t
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znaczne w niej czynisz postępy; pracuj ciągle, Amelio! 
tym  sposobem dojdziesz do pewnego stopnia doskona­
łości. S taraj się zawsze w graniu tw ojem  więcej celować 
gustem, niż sztuką; szybkość, biegłość, dziwić może, miłe 
granie przem aw ia do serca: wtedy dopiero m uzyka prze­
sta je  być m echanicznym  kunsztem , nabiera czucia i staje 
się duszy językiem.

Choć pójdziesz za mąż, nie zaniedbuj nigdy naby­
tych talentów ; pojąć nie mogę, dlaczego prawie wszystkie 
m łode osoby, skoro w ejdą w stan  małżeński, w rok je ­
den zapom inają, czego się z p racą i kosztem  przez la t 
kilkanaście uczyły. I tak  życie krótkie i często niew arte 
tylu zachodów! czemuż jeszcze skracać czas, w którym  
używ ać owocu pracy naszej m ożem y? Czyż kobieta nie 
potrzebuje podobać się m ężow i? czyż ła t tylko kilka 
przyjem ną być pow inna?

Najmilszą, najdoskonalszą częścią muzyki je s t bez- 
w ątpienia śpiewanie; lecz w tedy tylko piękne, kiedy głos 
da natu ra , a  sztuka i p raca m etodę i wprawę. Nic bo­
wiem nieznośniejszego, ja k  te śpiewaczki z musu; nic tak  
uszu nie razi, ja k  głos niemiły, fałszywy lub krzykliwy. 
Komu odmówi przyrodzenie pięknego tego daru, sprzeci­
w iać mu się nie powinien; nikt jeszcze z podobnej walki 
zwycięzcą nie wyszedł. Tobie łaskaw e nieba dały głos 
miły i czysty; śpiewaj często, śpiewaj najwięcej pieśni! 
Równie ja k  do grania, wybieraj nie te kaw ałki m uzy­
czne, w których wszystkie trudności sztuki zwyciężone, 
lecz te piosnki szczęśliwe, co wdzięczne dla ucha, trafia ją  
do serca. Jeśli kiedy będziesz m iała dzieci, nie każ ich 
uczyć ani grać, ani śpiewać, jeśli talentu, ucha i głosu 
mieć nie będą: napróżno pieniądze i czas stracony. Do 
muzyki, tak  jak  do poezyi wrodzony dar mieć potrzeba:
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nie da ją  się nabyć gw ałtem  i zawsze niewdzięczne są 
przywłaszczycielom.

Rysunek przyjem nym  je s t talentem , posunięty do pe­
wnej doskonałości, praw dziw ie m iłym  się staje. Umieć 
w ystaw ić na kaw ałku płó tna lub kości rysy ukochanej 
osoby, odznaczyć na św istku papieru miejsce, w którem  
miłe spędzało się chwile, niewym owną rozkosz spraw ić 
musi. Ale do tego nadzw yczajnej potrzeba zdatności: kto 
ją  w sobie odkryje, pilnie rozw ijać ją  powinien. Ty, 
Amelio, z dzieciństwa praw ie rów ną do m uzyki i ry ­
sunku okazyw ałaś ochotę; ale że trudno kobiecie pilnie 
nad  dw om a pracow ać talentam i, zachęcałam  cię do m u­
zyki, bo ją  nad rysunek przekładam . Żeby ci jednak  pę­
dzel nie był zupełnie obcym, kw iaty m alow ać cię uczy­
łam . Rodzaj ten, drobny w oczach wielu osób, zdaje mi 
się być w łaściw ym  płci naszej; więcej jeszcze gustu, cier­
pliwości, niż talentu  wymaga. W reszcie praw dziw ie uży­
tecznym  staje  się kobiecie: um iejąc m alow ać kwiaty, 
m oże sobie łatw o układać i wymyślać w zorki do haftu; 
a  kiedy włóczką lub jedw abiem  chce wyszyć czy wie­
niec, czy bukiet, nie potrzebuje w patryw ać się w wzór 
pilnie i psuć oczy nad rachow aniem  ściegów: odznaczy 
sobie rys kw iatu, a  obeznana ze sztuką cieniowania, jak  
now a F lora tw orzy pod sw oją ręką mniej piękne, ale 
trw alsze róże, hyacynty i lilie. Temu rodzajow i m alow a­
nia w innaś najwięcej gustu do botaniki; i na  zawsze bę­
dziesz m iała m iłą pam iątkę w tej wielkiej księdze, w któ­
rej każdem u kw iatu zerw anem u tw ą ręką bądź w polu, 
bądź w ogrodzie, pew ną trw ałość nadajesz, m alu jąc go 
z natu ry ; na drugiej stronie kartk i k ładąc  nazw isko jego 
i krótki opis w łasności przymiotów, za la t kilka piękny 
zbiór botaniczny mieć będziesz.
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O tańcu m ówiłam  już  wyżej; podobno żadnej m ło­
dej osoby, a  tem bardziej też ciebie Amelio, zachęcać do 
niego nie trzeba: z ozdobą um ysłu żadnego nie m a związku, 
powierzchowność tylko upięknia.

Są jeszcze dw a ta len ta  zwykle w ich rzędzie nie 
mieszczone, bo w rzeczy samej na piękniejsze jeszcze 
zasługują  nazw iska: dar prow adzenia miłej rozmowy, 
i dar wysłowienia się listownie.

W szystkie nauki, talenta, jak ich  udzielają kobietom, 
ten m ają  cel, aby je  przyjem niejszem i uczynić, a oprócz 
cnót, uczuć, przymiotów, niem a wdzięków nad dar wy­
dania pięknie myśli swoich, bądź ustnie, bądź na pa­
pierze.

Żeby nabyć talentu rozm aw iania przyjem nie, trzeba 
najprzód  nie tak  wiele, lecz z uw agą czytać; trzeba 
długo więcej słuchać, niż mówić; przestaw ać z ludźmi 
światłymi, uw ażać na każde ich słowo; z rodzicami, przy­
jaciółm i rozm aw iać śm iało i bez obaw y swe myśli i zda­
nia wyjawiać. Nieraz m ówiłaś mi Amelio, że jed n a  roz­
m ow a z twoim ojcem i ze inną więcej cię oświeciła, niż 
niekiedy książka. Bezwątpienia, nic tak  nie otw iera umy­
słu, ja k  rozm owa. Prędzej zapom nę zdarzenia lub myśli 
pięknej, przeczytanych kilkakrotnie, niż zdania lub wy­
padku, o których raz  mówiących słyszę. Zawsze chętnie 
rozm aw iaj z twoim  ojcem, Amelio! Są rzeczy rzetelnie 
potrzebne, których cię żadna nie nauczy książka. W nio­
ski, które uczynisz, myśli na jakie wpadniesz, naprow a­
dzona w rozm owie rozsądkiem  ojca, w biją ci się na wieki 
w głowę. Lecz ile w domu skorą będziesz do rozm aw ia­
nia, tyle, osobliwie póki nie pójdziesz za mąż, strzeż się 
w ielom ów stw a w posiedzeniach. Młoda panienka słuchać 
rozm ow y starszych powinna, i w tedy tylko odpowiadać
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kiedy kio do niej przem ówi; a choć na uczynione py ta­
nie, rumieniec okryje jej lice, niech się nie m iesza; w szak 
rumienić się je s t podług Diogenesa barw ę cnoty nosić. 
Jak  pójdziesz za  m ąż, więcej nabierz śmiałości; śmiesznie 
byłoby, gdyby gospodyni domu wtedy dopiero m ówiła, 
kiedy do niej kto zagada: posnęliby wkrótce goście. Je­
dnak nie miej zw yczaju sam a całą  prow adzić rozmowę, 
najw iększy jes t talent drugich do mówienia podniecać 
i niekiedy dowcipnem słowem lub rozsądnem  zdaniem, 
pochop i%materyą do dalszej daw ać rozmowy.

Ty, Amelio! z na tu ry  jesteś wesołą, żarty  snu ją  ci 
się z ust, i dostałaś w podziale tak  przyjem ny d ar w to­
w arzystw ie, dar rozśm ieszania. Nie posuw aj go nigdy za- 
daleko: niech dobry gust zaw sze granic strzeże. S taraj 
się w mowie tw ojej nie ubliżać prawdzie, nie pow iększaj, 
nie upiękniaj zdarzenia, którego drugim udzielasz. Łatw o 
nabyć tego nałogu, a taki jego skutek, że nam  nikt nie 
wierzy, a przynajm niej połowę ujm uje z tego, cośmy 
sobie powiedzieli. Nie opowiadaj także żadnego zdarzenia, 
kiedy dobrze nie wiesz szczegółów jego. Pow szechną jes t 
praw ie w adą kobiet, iż kiedy opisują w ypadek jaki, n a­
zwisk osób grających w nim rolę, m iejsca i czasu kiedy 
się przytrafił, nie wiedzą. Ile możności unikaj rozm ów 
płochych, nic nie znaczących, z których po kilkugodzin- 
nem paplaniu nic wycisnąć nie można. Przecież takiemi 
byw ają często rozm ow y kobiet; i ja  nie spostrzegam , aby 
płeć nasza tak  dalece była gadatliwą, ale to wiem, źe 
często zupełnie niepotrzebne mówi słowa. Rozm ow a o stro­
ja c h  je s t dla nas niew yczerpaną; stara j się przynajm niej 
nie mówić o podobnych rzeczach w przytom ności męż­
czyzn: dla nich to  obcy, a  zatem  niesłychanie nudny ję ­
zyk. Jednak o tych fraszkach koniecznie w spom inać nie­

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



kiedy w ypada; w wielu tow arzystw ach są czasem  takie 
istoty, które prócz nich nic nie rozum ieją, a  cecha p ra­
wdziwego daru  rozm owy jes t ta, aby z każdym  się po­
rozumieć: z uczonym być uczoną, z dowcipnym dowcipną, 
z milczącym wielomówną, z wielomównym milczącą, z ogra­
niczonym ograniczoną, z m ieszkańcem  m iasta św iadom ą 
zw yczajów  jego, z wieśniakiem wieśniaczką. Umieć się 
stosow ać do rozum u, pojęcia, stosunków, wiadomości ka­
żdego, praw dziw ym  je s t talentem , i do niego nietylko 
św iatła  rozsądku potrzeba, ale i tak tu , k tóry jes t tern dla 
umysłu, czem delikatność dla serca: wszystko spostrzega, 
a  czego nie zobaczy, to zgadnąć umie.

List je s t rozm ow ą z osobą oddaloną. To sam o w nim 
zachować, tego się strzedz i unikać, czego i w ustnej roz­
mowie należy. A że nie tak  prędko się pisze ja k  mówi, 
że słow a w yryte piórem pewnej nabyw ają trw ałości, 
trzeba więc być daleko zwięźlejszą i ostrożniejszą w tern 
co się pisze, niż w tern co się mówi. Dzięki nieśmiertel­
nej pani de Sevigne, że w zorowy styl listowny przypi­
sano kobietom: i w  rzeczy sam ej, gdyby cokolwiek wię­
cej się zastanaw iały , krótko i wyraźnie rzecz każdą opi­
sywały, ledwie nie wszystkie ta len t ten posiadaćby mogły. 
Dowcip, czułość, te są listu ozdoby, a  te często w łasno­
ścią są kobiet; dodać do nich jeszcze naturalność w y­
pada, bez której nic niem a pięknego. Pisząc list, s taraj 
się także ile możności zalecić go rozm aitością rzeczy; ileż 
takich znam  niewiast, k tóre pilnie i nabitym  charakterem  
cztery zapisują strony, a  przyjaciółka przeczytaw szy list 
z pracą, dow iaduje się tego, co już  w iedziała oddawna, 
że je s t kochana i że jej oddalenie coraz się przykrzej- 
szem wydaje. Lepiej nie pisać wcale, lub w kilku sło­
w ach donieść o zdrowiu swojem  i o zawsze trw ałej przy­
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jaźni, niź niepotrzebnie czas i papier m arnow ać. Miłemi 
są zapew ne w yrazy przyw iązania i miłości, ale między 
praw dziw em i przyjaciółm i więcej się cznje niż mówi, wię­
cej działa, niż oświadcza. Czyż w rozm ow ach naszych 
z osobami ukochanem i o sam ych tylko mówimy uczu­
ciach? toż właśnie i w liście zachow ać potrzeba, bo list, 
pow tarzam , niczem więcej nie jest, ja k  rozm ową, i wtedy 
dopiero praw dziw ie sta je  się przyjem nym , kiedy niejako 
zastępuje jej miejsce.

Chciałam  zakończyć ten rozdział, a  o jednym  talen­
cie, potrzebnym  dobrze wychowanej kobiecie, i m iłą ją  
czyniącym, wspomnieć zapom niałam : o talencie czytania 
pięknie, głośno. N ad moc w yrażenia je s t on przyjem niej­
szym, a życiu domowemu i codziennemu wiele dodaje 
wdzięku. Podług mnie, niem a milszej zabaw y, ja k  kiedy 
kilka dobranych zbierze się osób, zajm ie się ja k ą  ręczną 
robotą, a  jedna  z nich czyta dobrze wyborne dzieło. Ka­
żdy daje swoje zdanie; po skończonem czytaniu, mówi 
się jeszcze o niem, i ukontentow anie trw a  długo. Lecz 
żeby było zupełnem, trzeba iżby czytelnik był w praw ny; 
pięknie i czysto słowo każde wym aw iał, na  znakach pi­
sowni, kresach i przecinkach głos mniej więcej zastana­
wiał, słowem : czuł mocno piękności, k tórych słuchaczom  
udziela, i bez przesady czucie swoje w yrażał. Organ ko­
biet zazw yczaj słodki, wiele im do nabycia tego talentu 
dopomaga, i m ojem  je s t życzeniem, abyś coraz więcej 
w praw y w nim nabierała.
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ROZDZIAŁ SZÓSTY.

O czytaniu.

N ie czytaj tych  ksiąg, z k tó rych  gadać śm iele, 
Ale te, z k tó rych  czynić m ożna w iele.

K a rp iń sk i.

Nic więcej nie uczy, nie oświeca, ja k  czytanie; gust 
do niego dobrze prow adzony, czasem  edukacyi miejsce 
zastąpić może; dobra książka żywiołem je s t duszy, ozda­
bia serce i umysł, zatrudn ia jąc  nas przyjem nie! Jak  wy­
doskonalenie sztuki żeglarskiej ułatw iło handel i połą­
czyło niejako wszystkie części ziemi, bogacąc pierw szą 
skarbam i drugiej; tak  wynalezienie druku ułatw iło handel 
rozum u, spoiło wieki, udzielając współczesnym  i poto­
m nym  myśli zdań i umiejętności pisarzy i mędrców, da­
w nych i teraźniejszych czasów. Ty, luba Amelio! umiej 
cenić ten drogi wynalazek, korzystaj z tego najpew niej­
szego sposobu ozdobienia umysłu, ale nie nadużyw aj go 
nigdy. Bądź baczną i ostrożną w wyborze czytania. Ko­
b ieta chcąca dopełnić pow ołania swego, niem a zbyt wiele 
czasu do poświęcenia go księgom; um ysł jej słabszy, 
serce czulsze od męskiego, zdolniejszą ją  czyni do przy­
jęcia  fałszywych zdań, do uw ierzenia zbyt wygórowanym 
uczuciom. Pow inna więc jedynie czytać takie książki, któ- 
reby podniosły jej duszę, ukształciły serce, i rozumowi 
nowego i prawdziwego przydały  św iatła. Nie w ypada jej 
także nigdy czytać bardzo wiele. Zbytek w tej mierze 
je s t naganny: obarcza um ysł i szkodę zam iast korzyści 
przynosi. W rzuć zanadto  najlepszego nasienia w najży-
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żniejszą ziemię, a nędzną i n ie trw ałą  wypuści traw kę; 
używ aj zanadto  najzdrow szych pokarm ów , osłabią ciało, 
i trucizną mu się staną. Lepiej daleko m ało znać dzieł, 
a  gruntownie, niż wiele, lecz tylko nawiasem. W oli ka­
żdy pszczółkę, niż motyla. Pszczółka długo spoczywa na 
jednej róży, motyl przelata  z kw iatka na kwiatek; mo­
tyla zabiegi ja k  były bez celu, tak  są bez użytku: pszczółka 
z miodem do ula pow raca. Czytaj więc mało, Amelio, 
i same dobrane książki. Zastanów  się z uw agą nad ka- 
źdem dziełem, wypisz z niego niektóre w yjątki, wyciągnij 
treść, a odkrywszy praw dziw y cel autora, przejąw szy się 
jego duchem, przeniósłszy się m yślą do wieku i narodu, 
w którym  pisał, daj zdanie swoje o jego pracy. Miło czy­
tać  z kim starszym , i ze zdaniem  jego swoje porów ny­
w ać; miło także w la t kilka odczytaw szy to samo dzieło, 
przyczyny sądu teraźniejszego z dawnem i m niemanemi 
rozbierać: postęp rozum u, św iatła, inny sposób widzenia 
rzeczy w późniejszym wieku przyjem nie zastanaw ia.

W iek twój m łodociany je s t w łaśnie wiekiem, w któ­
rym  najwięcej czytać i trzeba i można. Nigdy więcej zda- 
tności, pojęcia, ochoty i czasu mieć nie będziesz. K ażda 
m łoda panienka starow nie wychowana, w piętnastym  roku 
dostatecznie we wszystkich naukach kobiecych wyćwi­
czoną być powinna, i do jednych tylko talentów  mieć 
jeszcze m etrów. Do ośm nastu lat, nie byw ając na licznych 
zgrom adzeniach, wszystkie chwile wolne od ręcznych ro­
bót, domowych zatrudnień  i ćwiczenia się w talentach, 
czytaniu poświęcić może. Dusza jej zupełnie czysta, serce 
wolne i niewinne, um ysł niczem niezaprzątniony, niesko- 
łatany, najzdolniejszą j ą  czynią do korzystania z dzieł 
wyborowych. Korzystaj więc z tej pory, Amelio, i czyta­
niem dokończ sam a swojej edukacyi. Gdyby mi niebo
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dłuższych dni użyczyło, byłabym  ci przew odniczką w tej 
umysłowej podróży; bo nikt nad m atkę nie zna lepiej 
czego dziecięciu potrzeba, j ak  m a św iatła  nabierać, j akie 
mu przystoi, a  jak ie  na późniejsze odsyłać lata. Lecz 
kiedy odmówiona mi ta  pociecha, w krótkich słowach 
udzielę ci przynajm niej ogólnych rad  moich w tej mie­
rze: ich niedostateczność ojciec twój zastąpi.

Piękność duszy najrzetelniejszą, najdroższą jes t pię­
knością; ćwiczenie się w religii i cnocie, najpierw szą i n a j­
potrzebniejszą nauką: książki pom agające do osiągnienia 
tego ważnego celu, naj pierwej ci zalecam. Jak  wyżej mó­
wiłam, codzień przynajm niej pół godziny poświęć czytaniu 
pism  religijnych. W ybieraj te, w których jaśn ieje czysta 
i praw dziw a m oralność świętej Ewangelii; przyozdobią 
one duszę tw oją, u łatw ią ci drogę cnoty, ulgę przyniosą 
w cierpieniu. Po tych dziełach najwięcej łóż pracy do 
gruntownego poznania literatury ; zgłębiaj historyę, zwy­
czaje, charak te r ludów. Powszechne słychać narzekania, 
iż m ało je s t dzieł polskich; może mniej jeszcze m łodych 
kobiet zna je  wszystkie. Zajęte płodam i obcej literatury, 
znają  dokładnie m iernych naw et francuskich, niemieckich 
pisarzy, a  są takie, które w yboru swoich nie czytały! 
Czytaj pilnie księgi historyczne, piękniejsze poem ata, s ła­
wniejsze sztuki teatralne, niektóre opisy podróży i te 
dzieła moralne, które przy zabaw ie rzetelny niosą poży­
tek. Ale pókiś jeszcze tak  m łoda i bez doświadczenia, 
chroń się tych autorów , którzy zdaje się, iż jedynie roz­
ryw kę czytelników za cel pracy swojej przyjęli. W iem, iż 
niektórzy godni są  uwielbienia, że wielu z nich pod skro­
m nym  ty tu łem  powieści, rom ansów , wysokie praw dy, tr a ­
fny obraz społeczeństw a udzielać umieli; lecz zostaw  ich 
poznanie na późniejsze łata, na ten wiek, kiedy człowiek
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zbogacony doświadczeniem, wzmocniony rozsądkiem, w ła­
snym  oczom, w łasnem u tylko wierzy przekonaniu, i łatw o 
rozróżnić może bajki od praw dy, zmyślone urojenia od 
zdań sprawiedliwych. Romanse, nieszczęściem! wielu m ło­
dych kobiet ulubionem  są czytaniem, a nic bardziej ich 
serca, rozum u, a naw et ich szczęścia nie psuje. Zataić 
tego nie m ożna, iż podobne książki każdego bawią, a opi­
sując ludzi doskonałych, m ężczyzn wiernych, czułych, na 
m iłości zasadzając  całe szczęście niewiasty, koniecznie się 
m łodej osobie podobać m uszą. Ale jak że  jest nieszczę­
śliwą ta, co w nie wierzy! k tó ra  sobie w ystaw ia św iat 
i ludzi takiemi, jak  one ich m alują! Niema rom ansu zu­
pełnie naturalnego i prawdziwego. Nikt nie zna nikogo 
równego ich bohaterom  i bohaterkom . Kiedy później po­
szedłszy za m ąż i nabyw szy więcej rozsądku i doświad­
czenia, czytać będziesz podobne książki, przekonasz się 
sam a, Amelio, że w najnaturaln iejszym  rom ansie są je ­
szcze rzeczy przesadzone, i przytaczane jedynie dla po­
większenia ciekawości czytelnika, lub przedłużenia książki. 
W tedy położysz je  w rzędzie praw d, jakiem i są wszy­
stkie powieści o w różkach i geniuszach, którem i baw ią 
łatw ow ierny wiek dziecinny i m ieszkańców W schodu.

A ileźto kobiet wierzy ślepo w rom anse, w jakże  
wielu rozwinęły wygórow aną czułość, obudziły chęć wznie­
cenia takichże uczuć, doznania podobnychże wypadków. 
Ileż znam  niewiast, które om anione temi baśniam i, nie 
są zadowolone ani z ludzi, ani z przeznaczenia swego; 
w zdychają do urojonego szczęścia, p rzejm ują się fałszy- 
weini zdaniam i, nabyw ają wygórow anych sentymentów, 
a  s ta jąc  się obyw atelkam i zmyślonego św iata, są dla na­
szego stracone.

Oprócz nigdy i niczem niepowetowanej szkody, jak ą
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rom anse kobietom co do szczęścia i m oralności czynią, 
najrozsądniejszym  do ośw iaty są  zaw adą. Gdyby ich nie 
było, kobiety więcej by istotnie potrzebnych ksiąg i pisały 
i czytały. Jedna z najw iększych korzyści, jakieby przy­
niosło u nas zarzucenie wszelkiej obcej mowy, byłaby 
i ta, żeby nie mogły niewiasty tyle czytać rom ansów.

Bądź pam iętna na spokojność swoją, Amelio! a um ie­
ją c  drogo cenić każdą chwilę czasu, znając  ile je s t dzieł 
pięknych i zabaw nych, prócz tych miłych, lecz niebez­
piecznych bajek, przynajm niej do dw udziestu la t nie czy­
taj wcale rom ansów. Później możesz poznać piękniejsze, 
ale nigdy nie miej w nich nadto upodobania i nie wierz 
im wcale. Bądź zawsze przekonana, że i piękność, i uczu­
cia, i przypadki bohaterów  rom ansowych, wszystko prze­
sadzone i niepodobne do prawdy. Nigdym wiele takow ych 
książek nie czytała, i łubom w nie nie w ierzyła, zbytnia 
m oja czułość wiele uczuć wygórow anych jako  naturalne 
sobie w ystaw iła; te kilkanaście, którem  przebiegła, wiele 
się zapewne do mego nieszczęścia, do nadw erężenia zdro­
w ia przyczyniły. Do śmierci pow tarzać będę, że rom anse 
niewiele dobrego spraw ić mogą, a dla um ysłów ograni­
czonych i serc zbyt czułych niezaw odną są zgubą i tru ­
cizną. Ażeby cię prześw iadczyć jeszcze silniej, córko m oja, 
o niebezpieczeństwie wynikaj ącem z ich czytania, przyto­
czę tu  zdanie jednego z najznakom itszych pisarzy na­
szych. W  krótkich słow ach więcej praw d przekonyw ają­
cych umieścił, niż ja  w poprzednich moich uw agach.- 
»Romanse, mówi on, zam ykając w sobie po większej 
części fałszywe i idealne opisanie spraw  ludzkich, po- 
w abnem  zmyśleniem zw odzą i bałam ucą umysł, drażnią 
czułość, zapala ją  imaginacyę m łodych osób; niczego po­
żytecznego nie uczą, baw ią na chwilę, a  na zawsze psują
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zdrow y rozsądek, i tru jąc  niewinnie wiosennego wieku 
uciechy, zostaw ują czczość w głowie, a obraz zmyślo­
nych nieszczęść w sercu«.

T ą osta tn ią  m acierzyńską przestrogą zakończę ten 
rozdział, i zaklinam  cię, córko m oja! abyś jej wiernie 
słuchała. Nie czytaj nigdy książek religii, obyczajności, 
cnocie, skrom ności przeciwnych, ale najm łodsze m ężatki 
pozw alają  sobie czytać podobne dzieła. Nie naśladuj ich 
Amelio! nigdy sobie zanadto  nie ufaj. Cóż ztąd, że mieć 
będziesz męża, la t kilka więcej, cokolwiek rozsądku i do­
św iadczenia? przew rotne zdania z łudzącym  w ystawione 
wdziękiem, podkopać mogą naj gruntowniej sze wiary, w stydu 
i cnoty za sad y ! i tysiączne m am y przykłady, źe wiele nie­
wiast, w skutku podobnego czytania, u traciły  szczęście 
tego, a  może i tam tego życia.
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C Z Ę Ś Ć  T R Z E C I A .

ROZDZIAŁ PIERWSZY.

O obm owie.

Nie żyje z ludźm i, k to  się chce o w szystk iem  badać,
K to sk rzętny  i ję zy k iem  n ie  um ie sw ym  w ładać;
B > ję zy k  najszkodliw sza sz tuka  u człow ieka.

Szym om w icz.

0  w ystępkach mówić tu nie chcę i nie będę: dzięki 
niebu! nie znała  ich dusza m oja. Los szczęśliwy chronił 
mnie od tow arzystw a ludzi występnych, a  serce ledwie 

• pojm uje, iż być m ogą na świecie. Śmiem pochlebiać so­
bie, córko m oja, że tw oje przeznaczenie podobne będzie 
m em u; pismem tem  pragnę tylko u łatw ić ci drogę do 
cnoty, od w ad i błędów  cię ochronić. Nie m oje to pióro 
naw racaćby do cnoty mogło!... wielkie to dzieło silniej­
szej potrzebuje ręki! Na nicby się rady  m oje nie przy­
dały, głos mój nie doszedłby do serca twego, gdyby ju ż  
był w tobie przytłum iony zaród  cnoty, gdybyś nie była 
taką, ja k ą  cię ręka  Stwórcy w ydała! Powszechnie bio.ąc,
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kobiety (przynajm niej ile ich w idziałam ) do w ystępku 
i zbrodni m ało m ają  skłonności; lecz w rodzona im  sła­
bość łatw em i je  do w ad i błędów  czyni. Rzadko której 
dały nieba tyle mocy, aby przez cały bieg życia swego, 
śm iałym  i pewnym  krokiem  ścieżkę praw dy, aby blasku 
jej przym iotów  żadna nie zaćm iła w ada; ale rzadko też 
k tó ra  zbacza zupełnie: chwieje się, lecz postępuje; błądzi 
czasem, ale w raca, a choć nie je s t bez ułomności, cno­
tam i je  nagradza. Lecz czemuż i tych niedoskonałości 
ustrzedzby się nie mogły niew iasty? W iesz ju ż  Amelio! 
ja k  unikać błędów  serca; teraz  zaklinam  cię, abyś ile 
możności chroniła się wad, powszechnie i dosyć słusznie 
zarzucanych kobietom.

Jeżeli mężczyźni ża rtu ją  z nas często, a  naw et i po­
gardzają  nam i niekiedy, licznym to wadom  płci naszej 
przypisać należy. Oni daleko ich mniej od nas liczą. 
Choć nie tak  czuli, więcej m ają  pobłażania, nie znają  
nikczemnej zazdrości, płochej próżności, nie m ają  tyle 
dziwactw , nie lubią się tak  sprzeczać, nie są tak  uw a­
żnymi na wszystko, tak  wielkimi w m ałych rzeczach; nie­
rów nie od nas łatw iejsi w pożyciu, un ikają  tysiąca nie­
znośnych drobnostek, k tóre niew iasta tylko pojąć, uczuć 
i zrozum ieć potrafi. Nic nieznaczące wypadki tak  nas 
zajm ują, jak  najw iększe zdarzenia. Nad lada stro jem  ko­
biety gotowe radzić trzy  dni, sprzeczać się drugie tyle. 
Czasem mężczyznę ustalenie nowych p raw  w kraju , w a­
żna zm iana polityczna, zjawienie literackie, nie zajm uje 
tak  żywo, ja k  kobietę nowego kroju  suknia lub m odny 
stroik. Nie wiem czy przegrana bitw a zm artw ić więcej 
może biegłego wodza, ja k  niejednę kobietę wdzięk lub 
wielbicie] stracony.

Córko m oja! jeżeli chcesz zyskać szacunek powsze­
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chny i zabezpieczyć sobie spokojność, s taraj się wynieść 
w tej m ierze nad płeć swoją, i zaniechaj tych wszystkich 
w ad ćm iących w nas tyle zalet. One to najw iększą są 
przyczyną wyższości mężczyzn nad  nami. Część tę całą 
w adom  poświęcę; znaczniejsze ci tylko wskażę: na ich 
czele k ładę obmowę.

Obmowa jes t w yjawienie z dodatkiem, przed przy­
jaciółm i, znajom em i wad, które w drugich spostrzegamy. 
Rodzi się zazw yczaj ze zbytniego zaślepienia w sobie, 
a nazbyt bystrego oka na drugich. Nic łatw iejszego ja k  
przyzw yczaić się do niej; baw i i niewyczerpanem  jest 
źródłem  rozmowy, a tern niebezpieczniejsza, że chociaż 
z początku praw ie niewinną się zdaje, z występkiem  gra­
niczy! Osoba lubiąca obmawiać, kiedy już  nie znajdzie 
w znajom ych swoich w ad i postępków do wyśm iania 
i naganienia, z swojej głowy im różne zaocznie przypi­
suje błędy, a  postępując coraz dalej, po tw arcą zostać 
może... Samo to nazwisko w skroś serce przenika... i tru ­
dno wierzyć, iż są na świecie istoty czyniące sobie igra­
szkę ze szczęścia bliźniego. Mówią o rzeczach, których 
nie widziały, obw iniają o występki, których świadkam i 
nie były, i zdaje się, iż chcą zagubić i zatrzeć cnoty 
będące na ziemi, zapewne dlatego, że ich w sobie nie 
widzą. Mówić o nich nie będę, bo czyżbym m ogła um rzeć 
spokojnie, gdybym sądziła, że m oja Amelia do tego sto­
pnia będzie występną! O obmowie wspomnę tu  tylko, bo 
tak  je s t powszechną, że i ty jej podpaść możesz.

Nie łatw o zapewne zamilczeć zupełnie wad, które 
w drugich spostrzegam y; ludzie tak  są  niedoskonali, że 
nie w spom inając nigdy o ich błędach, m ałoby słów m o­
żna wyrzec; i nie wiem, czyby podobna ofiara w mocy 
i z korzyścią była człowieka. Lecz na cóż chw ytać skw a­
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pliwie najm niejszy cień b łędu? dlaczegóż naj niewinni ej - 
szy bliźniego postępek na z łą  tłum aczyć stronę i w ob­
mowie najw iększe mieć zadow olenie? Mojem zdaniem, 
wolno widzieć cudze ułomności, bo nie m ożna zam knąć 
oczów; wolno ubolewać nad niemi, mówić o nich z oso­
bam i ukochanem i, korzystać z w ad obcych, aby sam em u 
podobnych unikać; lecz nie wolno ich powiększać, gadać
0 nich bez po trzeby , i z takim  zapałem , jakbyśm y sam  
doskonałym i byli; niewolno naśm iew ać się z kalectw a, 
ułomności, wieku: bo te są przyrodzenia, albo nieszczę­
śliwego trafu, a  nie ludzi dziełem. Niewolno dlatego, że 
nam  Bóg dał więcej niż drugim św iatła  i dowcipu, nad­
używ ać tych darów, a zapom inając zupełnie delikatności, 
dać im uczuć wyższość naszą, i w ytykać ich ułomności. 
Słowem, córko moja! jeśli chcesz zaw sze być szczęśliwą
1 spokojną, we w szystkich ludziach upatruj najm niej rze­
czy godnych nagany, i zaw sze chętniej o ich przymio­
tach, niźli o błędach wspominaj. Złe mniemanie o wszy­
stkich nie powinno być nigdy młodości i płci naszej udzia­
łem. S łyszałam  mężczyzn i starych, zow iących doświad­
czeniem ten sposób widzenia. Doświadczenie skarbem  
rozsądku powszechnie m ianują: dziwne i sm utne byłoby 
to bogactwo, bo jeśli niszczy wszystkie serca i młodego 
wieku m arzenia, więcej odbiera niż daje.

Twój dowcip wrodzony, tw oja  wesołość, mogłyby ci 
dać łatw o sposobność do chw ytania prędkiego w ad i śmie­
szności w drugich, do w yśm iewania ich zręcznie naw et 
w ich przytomności. Lecz nim wymknie ci się słowo do­
wcipne, kom ukolwiek przykrość spraw ić mogące, niech 
pierwej dobroć zam knie ci usta. Największe pochw ały 
dowcipu twojego, śmiech całego tow arzystw a, nie nagro­
dziłyby ci nigdy zarum ienienia i pom ieszania tw ojej ofiary.
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Zapom niałabyś w krótce odgłosu pochw ał, a  obraz ten 
stałby długo przed tw em i oczym a i ciężył na sercu. 
Przyzw yczaiw szy się do tych żartów , m ożna o sobie n a j-  
niewirmiej najgorsze w yrazić mniemanie, i wielu zrobić 
nieprzyjaciół. Są osoby łatw iejsze do przebaczenia n a j­
większej urazy, jak  słow a dowcipnego żartu , które im 
śmieszność ja k ą  nadały. Naocznym byłam  świadkiem po­
dobnego zdarzenia, i przekonałam  się z niego, ile, szcze­
gólniej dla młodej osoby, to przyzw yczajenie wyśm iewa­
nia się z każdego niebezpiecznem być może.

W iesz Amelio, iż we dw a la ta  po m ojem  zamęźciu 
odwiedziłam  W arszaw ę. Mąż mój chciał, żebym poznała 
i to miasto, i krew nych jego w niem zam ieszkałych. Wiele 
zab ra łam  znajomości, między innemi z panią C. T a dam a 
m iała  córkę Ludwikę, pannę już dwadzieścia la t m ającą, 
i słynącą naw et w naszych stronach z wdzięków, wyso­
kiej i w ytwornej edukacyi, i dosyć znacznego posagu. 
Dziwno mi było, iż ta  m łoda osoba, łącząca  w sobie 
wszystko co mężczyzn wabić może, żadnego nie m iała 
zalotnika; a  gdym się spytała, jakieby tego były przy­
czyny ? odpowiedziano mi, że Ludw ika z dzieciństwa przy­
zw yczaiła się wzorki z drugich zbierać, że bardzo do­
wcipna i zręczna, każdego wyśmiać, każdego udać um iała. 
Nierozsądni rodzice nie ganili jej z m łodu tego postępo­
w ania; owszem, jej żarty , dowcipne słów ka zabaw ną ją  
czyniąc, ledwie że ich nie uszczęśliwiały. Biedna Ludwika 
w zrosła w tym  niebezpiecznym nałogu: z wiekiem w zm a­
gał się codziennie. W prow adzona w naj pierwsze tow a­
rzystw a, spoglądając na w szystko bystrem  i przenikliwem 
okiem, spostrzegała wszystko, chw ytała z niewym owną 
łatw ością śmieszności każdego, a  powróciwszy z n a j­
mniejszego zgrom adzenia, na tydzień cały o czem ro z­
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m aw iać, z czego się śm iać m iała. N iebaczna, ani wiek 
ani ułom ność przyrodzona, nic zgoła nie uszło jej ję ­
zyka; każdego dotknąć m usiała, a  jednak  dobre m iała 
serce. Każdy człowiek rozsądnie myślący, zachwycony 
zrazu jej pięknością, zachęcony posagiem, znaczeniem, 
talentam i, usuw ał się, skoro tylko odkrył w adę Ludwiki; 
sądził zaraz, że ta , co nikomu nie przebacza, każdego 
wyśmiewa, złe m usi mieć serce i bardzo wielkie zarozu- 
mienie o sobie. Nieśmiały i dobry młodzieniec, zwabiony 
także żywością Ludwiki, skoro tylko uczęszczać do domu 
państw a G. zaczął, zaraz  liczni ich córki nieprzyjaciele, 
których dowcipowi swemu w inna była, odradzili m u ten 
związek, w ystaw iając szpetne w ady tej, k tó ra  go za­
chw ycała. U suw ał się młodzieniec, i w krótce powszechnie 
Ludwikę nienawidzieć zaczęto. W łaśnie kiedy przy jecha­
liśmy do W arszaw y, ju ż  wszędzie ja k  najgorzej była 
widzianą. Dalekie pokrewieństwo łączyło nas z jej ro­
dzicami; bywaliśm y u nich niekiedy. P rzy jechał z nam i 
do W arszaw y b ra t starszy  mojego męża, bezżenny w tedy; 
podobała mu się Ludwika, i lubo słyszał o jej w adach, 
sam  się jednak  przekonać o ich rzeczywistości pragnął. 
Był to człowiek ju ż  niezupełnie młody, bardzo przyje­
mny, uczciwy, m ajętny; rzadką  m iał stałość w chara­
k terze i cokolwiek oryginalności. Służąc la t kilkanaście 
w wojsku, wyszedł był z niego w stopniu pułkownika, 
z chw ałą słusznie zyskaną, i ze słuchem  od kontuzyi 
nadwerężonym . Z daje się, iż podobne kalectwo, na polu 
sław y nabyte, w oczach dziewicy prędzej zaszczytem  
było, niż w adą; nie uszło jednak  satyrycznego języka 
Ludwiki. Nic innego do wyśm iania w pułkow niku nie 
było; i chociaż z innych względów podobał jej się b a r­
dzo, i serce naw et w zruszać zaczął, lubo wraz z rodzi­
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cami pragnęła, aby się tak  słuszny człowiek o rękę jej 
oświadczył, jednak  nałóg przew yższył m iłość i chęć za- 
męźcia, a  sz lach e tn a ' głuchota b ra ta  naszego s ta ła  się 
celem żartów  nierozsądnej panny.

Mąż mój i ja  przeciwni byliśmy tem u związkowi; 
lecz widząc, ile Ludwika podobała się pułkownikowi, 
uznając, źe jej w ady więcej z przyzw yczajenia, niźli 
z serca pochodziły, przestaliśm y odradzać. Po kilkutygo­
dniowej znajomości, pułkownik coraz bardziej rozko­
chany, nie doznaw szy jeszcze osobiście przykrego do­
wcipu Ludwiki, już  szedł z oświadczeniem. W ybrał go­
dzinę ranną, aby nikogo prócz rodziców i panny nie 
zastać. Nieśmiałym postępuje k ro k iem ; szklane drzwi 
dzieliły go od pokoju, gdzie by ła  Ludwika z m atką. 
Śmiały się obie niesłychanie i rozm aw iały głośno; b ra t 
nasz nadstaw ia ucha: i po gestach jakie widzi, sło­
wach, które usłyszeć może, dom yśla się, że on sam  jest 
przyczyną tego śmiechu, i że Ludw ika z różnemi doda­
tkam i m atce w czorajszą z nim opow iada rozmowę, w któ­
rej podług zw yczaju parę razy  się przesłyszał. Udaje na- 
przem iany i siebie i jego, i tak  głośno i dobitnie mówi, 
kiedy na nią kolej przychodzi, iż sam  pułkow nik ledwieby 
jej w trzecim  pokoju usłyszeć nie mógł; kończy rozm owę 
komicznem ubolewaniem  nad sm utnym  swym losem, iż 
głuchego będzie m usiała mieć męża. Pułkow nik obrażony 
do żywego, wchodzi do pokoju, ale odm ieniając nagle 
swój zam iar, ośw iadcza m atce i córce w jakim  przyszedł 
celu, oraz dodaje: że nie chcąc nieszczęścia Ludwiki, i nie 
życząc sobie być wyśm iewanym  od żony, idzie szukać 
innej, bardziej pobłażającej. T rudno w yrazić w styd i po­
m ieszanie Ludwiki: ciężko błąd  swój przechorow ała. Po­
stępek ten zraził resztę przyjaciół, wszystkich przeciw
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niej roz ją trzy ł; w yjechać m usiała z W arszaw y, i dotąd 
z rodzicam i siedzi na wsi. Znienawidziła ludzi i najnie­
szczęśliwszą jes t istotą. B rat nasz, w kilka miesięcy po 
tej przygodzie, ożenił się bardzo dobrze; pojął za żonę 
słuszną i m aję tną  panienkę; znasz ją , Amelio! i kochasz 
czułe, bo lubo ich stałem  m ieszkaniem je s t W arszaw a, 
zw iedzają co lato lube nasze Ustronie. Pułkow nik zupeł­
nie je s t szczęśliwy, i do tej chwili błogosławi jeszcze 
dzień, w którym  zerw ał m iłość z Ludwiką.

Takie to sm utne skutki obmowy, płochych i często 
p łytkich żartów , wyśm iew ania i udaw ania. Zastanów  się 
nad  niemi, Amelio, a  rozw ażyw szy tysiączne przykrości 
z nich w ypływ ające, m ając wzgląd na miłość i szacu­
nek powszechny, które nam  jed n a ją  rozsądne pobłaża­
nie i dobroć, nie miej zadow olenia w żarcikach i obm o­
wie, i chroń się ich pilnie. Nie powinniby naw et ludzie 
cenić rozum u tej osoby, k tó ra  tylko kosztem  drugich 
dowcipną być umie, bo podobny rodzaj ledwie nie od 
każdego nabytym  być może, a zaw sze hańbą jes t dla 
serca.
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ROZDZIAŁ DRUGI.

O ciekaw ośc i i g u śc ie  do plotek.

O św ięta  praw do! m ieszkaj zawsze z nam i! 
Ciebie m y ślubem  w zyw am y życzliw ym :
N iechaj nas tw o ja  pochodnia oświeca,
N iech b łąd  niezgody w pośród nas nie w zn ieca; 
N iech n aród  św ia tły  ja sno  za w .d y  widzi,
Szanuje p raw dę, a  p lo tek  się w stydzi.

N ....

Powszechnem  je s t mniemaniem, że dosyć być ko­
bietą, aby łączyć do nadzw yczajnej ciekawości gust nie­
słychany do plotek, i wszyscy tw ierdzą, że utrzym anie 
najm niejszego sekretu m a być dla płci naszej najw iększą 
m ęczarnią. Przyznaję, że te w ady nie w jednej kobiecie 
znaleźć m ożna; ale jak  między m ężczyznam i znajdzie się 
wielu, którzy dzielą je  z nami, równie też w gronie nie­
w iast odkryć m ożna takie, k tóre nigdy nie pragną wie­
dzieć tego, co do nich nie należy: plotek ani znają, ani 
lubią, i sekret zachow ać umieją. Bądź z małej ich liczby, 
Amelio: wiele sobie kłopotów  i nieprzyjem ności oszczę­
dzisz, wiele ukontentow ania przysporzysz. Te dwie wady 
są jedną  z głównych zaw ad do zgody z drugimi, i na­
w et do dobrego pożycia w m ałżeństwie. N iew iasta cie­
kaw a, plotki lubiąca, często ze znajom ym i swymi sw a­
rzyć się będzie, i nigdy nie pozyska zupełnej ufności 
męża. Są często tajem nice wielkiej wagi; jakże  je  po­
wierzyć tej, co nic zataić nie um ie? a ufność w m ałżeń­
stwie rękojm ią je s t całego szczęścia.

Jeżeli spostrzeżesz, że k ry ją  przed tobą jakie zda-
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rżenie, znać, że tego je s t potrzeba; nie bądź ciekawą, 
nie męcz głowy nad  wynalezieniem tajem nicy, czekaj 
spokojnie: bo jeżeli się ciebie tyczy i użyteczną ci być 
może, odkry ją  ci j ą  bezwątpienia. Jeśli w przytom ności 
tw ojej osoby jakie cicho między sobą rozm aw iać będą, 
oddal się od nich; podsłuchiw ać je s t odznaką małej du­
szy i błahego umysłu. Kiedy ci kto sekret jak i powierzy, 
zachow aj go święcie; nietylko słowy w yznać go nie po­
winnaś, ale naw et nie dać po sobie poznać, iż wiesz 
o nim. Póki w domu rodzicielskim będziesz, póki jeszcze 
m łodą jesteś, nigdy żadnego w yznania nie chciej słuchać, 
jeżeli ci go ojcu twemu, a później mężowi, nie pozw olą 
powiedzieć: bo pow tarzam , jednej myśli skrytej mieć przed 
niemi nie powinnaś, a  podobne zatajenie wieleby ci przy­
krości spraw ić mogło.

Plotek strzeż się pilnie; je s t to opow iadać w jednym  
domu co się widziało, słyszało, choć niedoskonale w dru ­
gim, jeszcze z dodatkiem ; je s t to pow tarzać osobie ja ­
kiej: co, gdzie, kto i ja k  o niej mówił, choćby i co złego; 
je s t to w ypatryw ać, w ysłuchiw ać znajom ych, służących, 
aby potem  mieć o czem gadać. Z najlepszem  sercem  plo­
tką być można, i przy największej dobroci, tysiąca nie­
snasek, kłótni być przyczyną. Zręczne plotki, rodzinę 
w największej żyjącą zgodzie poróżnić i rzetelne nie­
szczęście spraw ić mogą. Ale niedosyć dla swej spokoj- 
ności nie być samej plotką; rzadką je s t ta  w ada między 
osobami dobrego w ychow ania: nie słuchać ich i w ierzyć 
im nie trzeba. Tyle m asz św iatła, Amelio! tyle gustu do 
pracy, źe nigdy plotkam i trudnić się nie będziesz; ale 
w ciągu życia twego nie ustrzeżesz się licznej zgrai plo- 
tkarzów , napastow ać cię pewno będą : w tenczas więc 
okazuj poprostu, ja k  nie lubisz podobnych rozmów. Zda­
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rzy się czasem istota tak śm iała, tak  nierozsądna, że na 
najdroższe tobie osoby mówić w przytom ności twojej 
zechce, czyniąc to nie ze złego serca, ale z chęci papla­
nia. I jednego słow a nie daj jej wyrzec, Amelio, a kiedy
0 znajom ych twoich praw ić ci zacznie, i kiedy jnż  ża­
dnym  sposobem uniknąć tej rozm owy nie będziesz mo­
gła, nie wierz wcale; oświadcz jej to grzecznie, a  ręczę, 
iż nie wróci drugi raz  z podobnemi nowinami. Nigdy nie 
zapomnę, jak i może być sm utny koniec słuchania i wie­
rzenia plotkom.

Znasz dobrze Amelio, bliską naszą sąsiadkę, panią 
D. W  jednym  roku zem ną za m ąż poszła, nie m iała 
wtedy ja k  la t szesnaście; tak  zaś blisko naszych wiosek 
leżą dobra jej męża, że po m ojem  zamęźciu częstośmy 
się widywały. Dobra niewypowiedzianie, wesoła, nie m iała
1 nie m a dotąd zalet, którychbym  sobie w przyjaciółce 
życzyła, ale na sąsiadkę przedziwna. P an  D., kilkanaście 
la t starszy  od żony, kochał ją  bardzo, i naw zajem  czule 
był kochany. M ieszkała przy nich m atka  jego, najgodniej­
sza osoba w świecie.

W  rzadkiej zgodzie i harm onii żyły te trzy  osoby 
czas jakiś. Teresa (tak  bowiem na imię pani D.) słody­
czą i dobrocią sw oją niedostatek św iatła nagradzała, i j a  
sam a wiele przyjem nych chwil w jej tow arzystw ie spę­
dziłam. Nieszczęsny trafunek sprow adził do nich ciotkę 
Teresy. Była to osoba niezbyt ju ż  m łoda, panna, dobra, 
ale nierozsądna. Nie m ając żadnej praw ie edukacyi, nie 
lubiąc się niczem trudnić, w plotkach jedyną i najm ilszą 
znajdyw ała  rozryw kę. Teresa m łoda, ciekawa, ła tw o­
wierna, nie m ająca  gustu do pracy i czytania, z upodo­
baniem słuchała  różnych powieści ciotki o krewnych, 
u których dotąd m ieszkała. Ciotka poznaw szy skłonność

JP a  T .  H o f m ą i ł o w ą .  T, Y , $
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nierozsądnej siostrzenicy, niepomna na liczne przykrości, 
których nieraz z przyczyny nałogu swego doznała, w krótce 
ju ż  nie o krew nych dalekich Teresy, ale o sąsiadach p ra ­
wić zaczęła; a  kiedy ta  zawsze jednakow ą w iarę donie­
sieniom jej daw ała, o m atce mężowskiej, a nareszcie 
i o sam ym  m ężu mówić się ośmieliła. Teresa zam iast 
zam knąć jej usta, słuchała z większą jeszcze uw agą i cie­
kawością. Pan D., człowiek św iatły i uczony, wielkie m iał 
zaufanie w matce, większe daleko niż w żonie; znał to 
dobrze, ale na nieszczęście swoje, po ożenieniu dopiero 
to odkrycie uczynił, że tyle ograniczoną, ile dobrą była. 
Ubolewał często nad tern przed m atką, nie ża łu jąc je ­
dnak nigdy, iż ją  po jął za żonę, bo pochlebiał sobie, że 
przy tylu serca przym iotach, w tak  m łodym  wieku, 
ukształcić ją  potrafi. M atka zgadzała się z nim, i rów ną 
m iała nadzieję. Zręczna ciotka nieraz rozm owy ich pod­
słuchiw ała; czego nie dosłyszała to dodała, a wszystko 
Teresie donosiła, ża łu jąc ją  przytem  i ubolew ając nad 
nią. Godzien praw ie z czem nowem przychodziła, a  ła ­
tw ow ierna siostrzenica codzień nieszczęśliwszą się s ta ­
w ała. W iedząc, i z dodatkiem, co o niej m atka  i m ąż 
myśleli, ju ż  nie była tak ą  dla nich jak  pierwej. W yznać 
żalu swego nie śm iała i nie mogła, bo sekret ciotce przy­
sięgła; na m atkę szczególnie zgniewana była, gdyż ciotka 
mniej jeszcze ją  oszczędzała niż m ęża; ta  m ając  zna­
czny m ajątek , i jedynie przez przyw iązanie do syna mie­
szkając przy nim, sprzykrzyła sobie wkrótce dziwne obej­
ście się tak  pozornej i dobrej dotąd synowej, i z n a j­
większym gniewem dom jej opuściła. Syn rozgniewany 
na żonę, w żalu, że u tracił społeczeństwo tak  ukochanej 
m atki, da ł uczuć Teresie nieukontentowanie swoje; za- 
ęhęcona, ośmielona radam i ciotki, odpowiedziała m u z ży­
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wością. W szczęły się kłótnio, i dom ten z prawdziwego 
nieba na ziemi, w piekło się przemienił.

Postrzegliśm y tę odmianę; lnbo pan D. pilnie ukry­
w ał przed obcemi jej początek i źródło, inne obejście się 
z żoną, jej smutek, łatw o ją  zgadnąć dozwoliły. Umyśli­
liśmy pogodzić ich; ale pierwej trzeba  było wiedzieć 
o przyczynie poróżnienia. P an  D., tknięty przyjaźnią, 
ja k ą  oddaw na m ąż mój czuł dla niego, a  k tó rą  wtedy 
pilnie okazyw ać począł, w yznał mu wszystko; z mojej 
strony s ta ra łam  się zyskać ufność Teresy. Zażalone jej 
serce nie nie mogło długo tajem nicy zataić, opowiedziała 
mi z płaczem  całą  sw oją przygodę i dodała: że od okro­
pnego momentu, w którym  ją  ciotka oświeciła, najnie­
szczęśliwszą jes t z niewiast. Gdyśmy naw zajem  z mężem 
opowiedzieli sobie odkrycia nasze, łatw ośm y zgadli, że 
plotki całego nieszczęścia były przyczyną. Oświeciliśmy 
ich oboje; ciotkę oddalono z domu, wytłum aczenie na­
stąpiło, pogodzili się m ałżonkowie, ale nigdy ju ż  odtąd 
nie znaleźli dawnego szczęścia. Teresa odzyskać nie może 
przyjem nego uczucia, iż ją  m ąż godną siebie być mieni; 
pan D. doznaw szy lekkiego um ysłu żony, utraciw szy miłe 
społeczeństwo m atki, jeszcze mniej ją  kocha, niż dawniej, 
a m atka, niezbyt ła tw a  do zapom inania uraz, odrzuciwszy 
usilne i kilkakrotne prośby dzieci, aby do ich wróciła 
domu, dotąd jes t zim ną w obejściu się swojem  z sy­
nową. Tak ucho powolne dla plotek zniszczyło szczęście 
dobrze ugruntow ane. Niech ci to za przykład  posłuży. 
Amelio! nie roznoś plotek, nie słuchaj ich nigdy; więcej 
zaw sze w sw oje niż w cudze wglądaj spraw y. Ażeby 
uniknąć wszelkich baśni, nietylko nie rozm aw iaj poufale 
ze służącymi, bo ci je  najwięcej rozgłaszać zwykli, ale 
strzeż się, aby nigdy w ich przytom ności nic ważnego,

8*
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i nic, chociażby obojętnego, o drugich nie mówić. Uni­
kniesz tym  sposobem wielu nieprzyjemności, nieprzyjaciół 
mieć nie będziesz, a  w zgodzie żyjąc z domowymi, z są ­
siadami, nie doznasz nigdy niedoli, której doznała Teresa.

ROZDZIAŁ TRZECI.

O sam olu bstw ie  i duchu sp rzeczn ośc i.

Nie idź w  dusz poziom ych ślady,
Co ży ją  ty lko  d la  siebie;
Nie odm aw iaj w sparcia , rady ,
Zabiegaj cudzej potrzebie;
Bo k to  ludzkości n ie  pom ógł w  złej toni, 
N ad tego grobem  n ik t łzy  n ie  uron i!

L . S .. . .

Jeśli obm owa i plotki czynią nam  nieprzyjaciół, nic 
nam  do podobania się innym więcej nie przeszkadza, 
nic społeczeństw a naszego nieznośniejszem nie czyni, jak  
sam olubstw o i duch sprzeczności. P łeć m ęska, zarów no 
z naszą, pierwszej z tych w ad podlega, mniej jednak 
w mężczyźnie niż w kobiecie razi. Sam olubstwo, zupeł­
nie przeciwne prawdziwej czułości, k tó ra  spraw ia, że 
drugich wyżej nad siebie cenimy, dla drugich tylko ży­
jem y, nie powinnoby nigdy postać w duszy niewiasty. 
Jednak  zdarza ją  się podobne przykłady; inaczej na  cóź- 
bym  m ów iła o tak  obrzydłej wadzie, gdyby te uwagi dla 
mojej Amelii nauką być nie miały!

Sam olubstw o ledwie że nie je s t najbrzydszą przy­
w arą; przy innych m ożna mieć cnoty, ta  praw ie do wszy­
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stkich przeszkadza. Osoba, sam a sobą zajęta, której my­
śli, uczucia, siebie tylko za cel obrały, czyż m oże mieć 
jak ie  tow arzyskie przym ioty? Największy tego dowód je s t 
ten, że n ik t sam oluba nie szanuje; a wierz mi, Amelio! 
chociaż tak  na św iat gadają, ludzie jednak  są spraw ie­
dliwi: nietylko cenić, chwalić, kochać zwykli wszystkie 
cnoty w jednej złączone istocie, ale naw et o tej nie prze- 
pom inają, k tó ra  jednę posiada, i sprawiedliwość jej od­
dadzą! Pow szechna praw ie nienawiść, k tórą  w zbudza sa­
molub, przekonyw a dostatecznie, ja k  wyrok ludzi je s t 
rzetelny i słuszny. Isto ta  podobna zaw adą je s t tylko dla 
społeczeństw a; bo lubo samolub nie m a zam iaru szko­
dzenia drugim, to jednak  ju ż  je s t szkodą niepowetowaną, 
że w tow arzystw ie ludzkiem darem nie zajm uje miejsce, 
w niczem się do szczęścia ogółu nie przyczyniając. A na­
w et jeśli ta  sam oistna w ada w nim wygóruje, w tedy go­
tów  bez w ahania się, byle jem u dobrze było, powszechne 
dobro poświęcić swojemu, szczęśliwość całej ludzkości 
sam olubnym  widokom. Na chw ałę ludzi w yznać należy, 
że podobne stw orzenia, których serca są tw arde, nieró- 
żniące się od głazu, i że tak  powiem zlodowaciałe, rzadko 
kiedy się trafiają.

W  każdem  więc zdarzeniu unikaj pilnie, Amelio! 
cienia sam olubstw a; niech cię grzeczność praw dziw a, 
z serca pochodząca, u jm ująca  czynność, zawsze upię- 
knia. Od najm niejszej do największej rzeczy, w tem  
wszystkiem  co ukontentow anie spraw ić lub pożytek przy­
nieść może, zawsze pierwej myśl o drugich, niż o sobie; 
ceń więcej rozkosz przyjaciół, niż sw oją w łasną; z chę­
cią ustępuj pierwszego miejsca, dziel się tem  co masz, 
nie żałuj trudów  i pracy, kiedy się kom u przysłużyć mo­
żesz; nie stroń od chorych, strapionych dlatego, że ich
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tow arzystw o zasm uca; owszem, miej przyjem ność w po­
cieszaniu cierpiących. Podobne postępowanie, owoc do­
brze zrozum iałej czułości, przeciwne zupełnie sam olub- 
stw u sprawi, iż unikniesz obrzydłej tej wady, i od wszy­
stkich kochana, od wszystkich doznasz wzajemności.

Druga w ada, mniej szpetna, mniej obrzydła, daleko 
też pospolitsza: duch sprzeczności, niemiłemi nas także 
czynić może. Nie wiem jak i je s t jej początek: czy zby­
teczne rozumienie o sobie, które dozwolić nie chce, aby 
ktokolwiek co w nas zganił, w czemkolwiek śm iał mieć 
zdanie przeciwne naszem u; czyli też niebezpieczne przy­
zw yczajenie do w yjaw ienia bez względu i zastanow ienia 
sposobu naszego widzenia każdej rzeczy. To wiem tylko, 
że jej skutki przykre i szkodliwe. Kobietom przyznano 
ją  oddaw na. W  rzeczy samej wiele niew iast m a tę przy­
warę, i lubo je s t jedną  z najw idoczniejszych w oczach 
drugich, od tej, k tó rą  szpeci, rzadko kiedy spostrzeżoną 
bywa. Sprzeczki zdają  jej się słuszne, upór stałością być 
mieni, a  choć czasem  uzna w duszy niesprawiedliwość 
zdania swego, fałszywy wstyd, k tóry jej się punktem  ho­
noru  być zdaje, w strzym uje ją  od wyznania. Nic tru ­
dniejszego dla człow ieka z najsłodszem  ułożeniem, jak  
żyć w zgodzie z istotą, k tó rą  duch sprzeczności opanuje; 
bezustanku ustępow ać musi, niewiele mówić może, zda­
nie swoje z bojaźnią w ym aw ia; ale dla osoby skłonność 
do tej w ady m ającej, nie może być lepsza nauka, jak  
podobne pożycie.

M atka m oja kilka razy opow iadała mi o sobie, iż 
m ając  może la t ze trzynaście, niezmiernie sprzeczać się 
lubiła; jeśli kto najm niejszy opow iadał wypadek, prze­
ryw ała, mówiąc: że nie tak  rzecz się stała, tylko inaczej; 
jeśli kto co ganił, chw aliła; jeśli pochwalił, ganiła; zgoła
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we wszystkiem, nietylko że sam a swoje zdanie nieodzo- 
wnem mieć chciała, ale jeszcze pragnęła, aby wszyscy 
ja k  ona myśleli. W łaśnie w porze, kiedy ta  w ada naj­
więcej w m atce mojej rozkrzew iać się zaczęła, rodzice 
wzięli do siebie na czas jak iś  m łodą krew ną, niewiele co 
od córki ich s tarszą  i nad wszelki w yraz sprzeczać się 
lubiącą. Z razu głośne i żywe między kuzynkam i zaszły 
walki, kłótnie, niezgody, a pomimo tego obie, ja k  najpię­
kniejsze m ając przymioty, polubiły się wzajemnie. Jednak 
p rzyjaźń co wzrosła, to znowu stygła; m atka  m oja, jako  
m łodsza, domowa, i nie tak  jeszcze zapraw iona w tej 
wadzie, ustępow ać często m usiała; w niesm ak jej to po­
szło: zastanaw iać się zaczęła, zw ażać pilnie na tow arzy­
szkę sw oją; w krótce dostrzegła, że w wielkiem była nie­
bezpieczeństwie stać się zupełnie do niej podobną. Dusza 
jej już  wtedy do najprzykrzejszych ofiar zdolna, przed­
sięwzięła pozbyć się tak  szpetnej wady. D okazała swego. 
Z początku ta  ofiara sm utną była, nie w ykonała jej od- 
razu, ciężkie walki odpraw iać sam a z sobą m usiała; lecz 
nareszcie zwyciężyła, i często pow tarza: iż niewiele chwil 
rów nie przyjem nych w życiu doznała, ja k  kiedy dostrze­
gła, że może ju ż  obojętnie słyszeć zdanie przeciwne 
swemu, że może ją  kto zganić, bez oburzenia całej jej 
istoty. Zwycięstwo nad sobą sam ym  odniesione, więcej 
praw dziw ej chw ały i rozkoszy przynosi, niż zwalczenie 
najodw ażniejszego przeciw nika; tu  tylko fizycznej mocy, 
tam  m oralnej potrzeba; tu  próżność je s t zaspokojona, 
tam  serce.

Z alecając ci, córko m oja, abyś pilnie się strzegła 
ducha sprzeczności, nie w ym agam  od ciebie, żebyś ślepo 
szła  za zdaniem  drugich, i zaw sze wszystkim  potakiw ała; 
podobne postępowanie z niższymi byłoby niedorzeczne,
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z równem i słabością, z wyższymi podłem  pochlebstwem. 
Już mówiłam ci wyżej: w każdej rzeczy mieć zdanie 
sw oje i przystoi i należy. O czemżeby rozm awiali, pisali 
ludzie, gdyby wszystko jednakow em  widzieli okiem ? 
o wszystkiem toż sam o m yśleli? R ozm aitość ta konie­
cznie potrzebna. Ale czyż nie m ożna ze słodyczą, grze­
cznością zdania swego pow iedzieć? czyż każdy tak  ko­
niecznie, ja k  my, widzieć w szystko pow inien? ileż rozu­
mienia o sobie mieć potrzeba, aby sądzić, że nikt więcej 
od nas św iatła posiadać nie może, i że m y najlepiej 
o każdej rzeczy sądzić um iem y? Choćbyś najm ocniej 
o zdaniu sw ojem  przekonaną była, Amelio; choćbyś na j­
dłużej w niem trw a ła  i często go broniła, skoro tylko 
odkryjesz, iż je s t fałszywem, nie zam ykaj oczu przed 
św iatłem  rozsądku, uznaj b łąd  swój i przyw łaszcz sobie 
sprawiedliwsze. T rzeba pewnej mocy duszy, aby taką  
przykrość próżności uczynić; ale bez mocy duszy, któż 
cnotliwym  być potrafi?  Któż w biegu życia swego nie 
był przym uszonym , choć niechętnie, odstąpić od najulu- 
bieńszego sobie zdan ia?

D ar tłum aczenia grzecznie przekonania swego w w a­
żnych rzeczach, ustępow anie rozsądne w m ałych, serce 
wolne od sam olubstw a, i więcej daleko dla drugich jak  
dla siebie żyjące, mogą jedynie nadać nam  przym iot tak  
potrzebny, tak  miły łatw ego pożycia.
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ROZDZIAŁ CZWARTY.

O próżności, kokieteryi i zazdrości.

N iechaj się n ie  uw odzi pow abem  zdradliw ym , 
Szlachetności i czucia pełne serce tw oje,
Żebyś m ia ła  przenosić liczne serc podboje,
N ad rozkosz uczyn ien ia jednego  szczęśliw ym .

M. Wolski. (T łum aczenie z D em utiego).

Próżność powszechnie płci naszej przypisują, a  po 
części słusznie, bo próżność u wielu kobiet i głowę i serce 
zajm uje. Bóg n adając  człowiekowi chęć dążenia ustaw i­
cznie do doskonałości, w lał w duszę jego poznanie w ar­
tości osobistej, żądzę nabycia cnót, przymiotów, talen­
tów, szlachetnego odznaczenia się od innych, i zjednania 
sobie szacunku i miłości wszystkich: to poznanie, tę żą­
dzę, m iłością w łasną zowiemy. Dobrze zrozum iana, drogę 
nam  doskonałości otw iera, wszystkich cnót je s t począ­
tkiem; lecz nadużyta sta je  się w adą, i w tedy próżności 
nosi imię.

Próżność je s t to zbyt wielkie upodobanie w sobie, 
k tóre spraw ia, że nietylko na cnoty, zalety nasze, powię­
kszaj ącem  szkłem  poglądamy, ale jeszcze upatru jem y 
w sobie przym ioty, jak ich  nie mamy, lub też chlubimy 
się z zaszczytów  płochych i tak  znikomych, że często 
przem ijające przeżyją pochwały. Próżność w sercu ko­
biety wielu w adom  życie daje, a  najczęściej nieszczęśliwą 
j ą  czyni. Z niej się rodzą: kokieterya, zazdrość, praw dziw e 
zaw ady do szczęścia; i jeżeli pomimo cnót i powabów,, 
k tóre niebo każdej nadało  kobiecie, tak  m ało doskona­
łych i szczęśliwych widzimy, tak  m ało praw dziw ie przy­
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jem nych, próżności to wina. Ona obierając płoche po­
chw ały za grunt do świątyni szczęścia, ukończą resztę 
tej napowietrznej budow y z pow abów  m ało co znaczą­
cych, z przem ijających wdzięków ciała, z wytw orności 
stroju. Lecz jakże  w ątły  je s t i chw iejący się ten szczę­
ścia przybytek! Nie sam  czas tylko, ale lada niepomyślny 
w ietrzyk go zwali i szczątki pokruszone daleko rozmie­
cie. A któż nie wie, że człowiekowi raz  tylko praw dzi­
wie wolno staw iać szczęścia św iątynię? Skoro nadejdzie 
czas, kiedy już  je s t zadosyć św iatłem  rozsądku i wieku 
ośw ieconym , łaskaw y R ządca św iata obdarza go we 
wszystkie potrzebne do ważnej tej budowli narzędzia. 
Jeżeli pobożność i cnota, m iłość w łasna dobrze zrozu­
m iana, zasadam i jej będą, lubo napastow ana później od 
naw ałnic przeciwności, p rzetrw a wszystkie przygody, i co­
raz  z nowym blaskiem  wznosić się będzie do końca spo­
kojnie. Niechże płoche, nietrw ałe, źle ugruntow ane będą 
zasady, w krótce upadnie! Minął ju ż  w tedy poranek ży­
cia, pora najzdatn iejsza do budowy, a  w ieczór nie nad­
szedł jeszcze. Człowiek, k tóry w łasną winą tak  smutnego 
doczekał się końca, żyć m usi w śród zwalisk, i gorzkiemi 
napaw ać się wspomnieniami. Jeśli późno nabyte światło 
rozsądku, sprostow ana miłość w łasna, a nadew szystko 
łaskaw ość Boga, dozwolą m u raz  jeszcze przez nabycie 
cnoty w ystaw ić przybytek szczęścia, ileż to trudności nie 
będzie m iał do zwalczenia! P raca  to ła tw a  z młodu, 
w późniejszym  wieku tysiączne spotyka przeszkody, i czę­
sto śm ierć człeka zajdzie, nim  je  dokona!

Jakkolwiek sm utne próżności są skutki, m ało k tó ra  
kobieta ustrzedz jej się może. Sami ją  m ężczyźni za­
szczepiają w sercach naszych. Zwykle ich pochw ały b ła ­
hym  są daw ane przym iotom ; niemal wszystkich najsilniej

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



— 123 —

uroda zachwyca. Niewiasty, lubo słabsze, zazwyczaj w wy­
borze swoim więcej okazują rozsądku. R zadko k tó ra  pię­
kności po przyjacielu lub mężu wyciąga, a  każda szuka 
uprzejm ości i rozum u. Często widzimy przykłady, że lu­
dzie niemłodzi i niepiękni, nietylko żywe przywiązanie, ale 
i m iłość w kobietach w zbudzają.

Czy więc z chęci zyskania serc mężczyzn, czyli też 
w własnej skłonności, płeć nasza tyle m a w sobie 
i w wdziękach upodobania, że próżność praw ie powsze­
chną zdaje się być u niej słabością; jednak  i jej uniknąć 
można, i pochlebiam sobie, że m oja Amelia miłości w ła­
snej nie nadużyje, i że w jej sercu nie wad, ale cnót 
źródłem  się stanie. Dosyć mieć skrom ność i rozsądek za 
sobą, aby dzielnie opierać się próżności. Choćby też kiedy 
skutkiem  niechybnej słabości ludzkiej, tw oja  m iłość w ła­
sna do próżności cię przyw iodła; choćbyś pysznić się 
z wdzięków twoich lub innych przym iotów m iała ochotę, 
porów naj się zaraz  z zaletam i drugich, wyżej nie niżej 
spoglądaj, a uleczysz się pewnie: bo niem a na świecie 
osoby tak  ładnej, tak  uczonej, tak  dobrej, k tóraby za­
stanow iw szy się szczerze, 'ładniejszej i lepszej od siebie 
nie znalazła.

Próżność, ja k  wiemy, wiele w ad rodzi w sercu ko­
biety; znaczniejsze z nich są: kokieterya i zazdrość. Męż­
czyzn czasem próżność do chw ały prow adzi, obudzą w nich 
żądzę być sławnym i, znajom ym i św iatu; pragną zwycię­
żać, podbijać: podobnyż skutek i na kobietach spraw iać 
zwykła. Lecz że wcale odmienne obojga płci jes t prze­
znaczenie, m ężczyzna wiedziony próżnością bohaterem  się 
sta je ; kobieta kokietką. Pierw szy z odwagi i śmiałości 
słynie, druga z powabów i wdzięków; pierwszego [rudno 
zwyciężyć, drugą trudno przew yższyć; pierwszy kraje
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druga płoche um ysły podbija; ten berłam i, ta  nieostro- 
żnemi sercam i w łada; a  w tern zupełnie jednakow e dzielą 
przeznaczenie, źe nienasyceni zaw sze chcą panow ać i roz­
pościerać swoje panowanie, i sami nieszczęśliwymi się 
s ta ją  i drugich nieszczęśliwymi czynią. A ponieważ nad­
zwyczajnego zbiegu okoliczności, tysiąca wypadków, wiel­
kiej śmiałości na bohatera  potrzeba, przeto zaledwie co 
kilkaset la t przyrodzenie jednego wyda, kokietek zaś 
w różnych krajach , we wszystkich wiekach i stanach  
je s t tyle, że zliczyćby ich niepodobna. Nie chcę tu  mó­
wić o tych, które niepomne na najśw iętsze obowiązki, 
kokieterya do występku doprow adziła; słyszałam  o nich 
tylko, nie żyłam  z żadną; wiem, że nigdy córka m oja 
tak ą  nie będzie, czemuż m am  tym  opisem kazić pióro 
moje, a  przyw odząc ich postępki na pamięć, rumienić 
się, że równie ja k  ja  są niewiastami!

Jest pew na kokieterya, k tó ra  nietylko pozwoloną, ale 
naw et usilnie zalecaną m łodym  osobom być powinna. 
Niedawno rozm aw iając o niej z panem  S...., z tym  przy­
jem nym  i uczonym  człowiekiem, którego przy jaźń  tyle 
cenić umiemy i odwiedziny tak  lubimy obie; żałow ałam , 
iż ta  godziwa kokieterya osobnego nie m iała w żadnym  
języku mi znanym  nazw iska. Ukończył żal mój pan S...., 
znajdu jąc  dla niej w ojczystym  p o w a b n o ś c i  wyraz. 
Dzieliłam z nim słodką pociechę, której doznaw ał, iż na 
wydanie wady, nie posiadając w polskim języku wyrazu, 
musieliśmy pożyczyć od cudzoziem ców k o k i e t e r y i ,  a  na  
oznaczenie zalety m am y nasz własny. U znałam  w raz z pa­
nem  S...., źe Polki więcej m usiały mieć cnót od F rancu­
zek, kiedy Polkom  nietylko zbyw ało na w yrazie kokiete- 
ryę w ydającym , ale na oznaczenie cnót i zalet, język 
nasz w tak  rozliczne, żywsze obfitował wyrażenia. Nie­
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szczęściem! nie poszły późniejsze Polki w  prababek ślady, 
a przejąw szy obcą wadę, w prow adziły i obce słowo do 
m owy ojczystej. W yraz  kokieterya sta ł się powszechnym, 
i równie nazwisko ja k  wada, ucho i serce razić prze­
stały. Przy teraźniejszem  w zrastaniu  literatury, przy po- 
wszechnem  usiłowaniu unikania słów zagranicznych, z ko­
rzyścią byłoby dla języka, z w iększą daleko dla obycza­
jów, aby pow abność tak  w sercu kobiet, ja k  i w ich 
słowniku, miejsce kokieteryi zastąpiła. Ileźby praw dzi­
wych wdzięków, ile szczęścia na tej zyskały zmianie.

Pow abność je s t tą  chęcią podobania się wszystkim  
ogólnie bez w yjątku: m ężczyznom, kobietom, starym , m ło­
dym; jes t tą  piękną żądzą zyskania jednogłośnej pochwały, 
nietylko co do ciała, ubioru, ale co do um ysłu, serca i du­
szy. Pow szechną skarbi miłość, każdej cnocie dodaje b la­
sku, każdem u wiekowi przystoi; w młodości wielbicieli 
nam  daje, w starości przyjaciół. Miłość w łasna, dobrze 
zrozum iana, początek jej dała; czułość, słodycz i skro­
mność upiękniły ją  swemi daram i; gracye dokonały dzieła, 
a  przyrodzenie chcąc, żeby kobiety dopełniły przeznacze­
nia swego, im wyłącznie ją  oddało. Tyle opiew ana od 
poetów przepaska W enery, k tó ra  wszystkie zachw ycała 
serca, wszystkich jedna ła  pochw ały, nie źadnem  czaro­
dziej skiem utkaniem , powabnością była. Dziś jeszcze, 
choć już  bajeczne oddaw na minęły wieki, niewiasta tą  
ozdobiona ponętą, wszystkich czarow ać będzie. Amelio! 
łóż ku jej nabyciu wszystkie swoje starania. U znaną jest 
p raw dą, źe kto się chce podobać, s ta rać  się o to powi­
nien; najw iększe cnoty, nauka, zjednać nam  mogą sza­
cunek, nie jed n a jąc  miłości powszechnej, jeśli nie doło­
żymy pracy do zyskania serc wszystkich. Bądź więc, 
córko m oja, nieustannie tą  m yślą zajęta, bądź uprzejm ą
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dla każdego: z kobietami, z osobam i podeszłego wieku, 
istotnie godnemi szacunku, uprzedzającą; z m ężczyznam i 
grzeczną. Lecz zaklinam  cię, aby ta  grzeczność nigdy za  
daleko posuniętą nie była. Powszechnie kobiety teraźniej­
sze skarżą się na mężczyzn, w ym aw iając im niegrze- 
czność, a naw et ubliżanie przyzwoitości; m atki nasze 
i babki pow tarzają  bezustanku, iż w cale inną była  m ło­
dzież za ich czasów; lecz zastanow iw szy się, k tóraż z nas 
nie uzna: że jeżeli mężczyźni nam  uchybiają, sam e po 
części jesteśm y tego przyczyną? Kobiety szanow ać się 
nie umieją, a chcąc być szanowane, uprzedzają  męż­
czyzn w grzecznościach, a  od nich surow ych przyzwoi­
tości w ym agają. Niechby płeć nasza odmieniła sposób 
obchodzenia się, niechby zaniechała kokieteryi, a  powa- 
bnością celować zaczęła, pewnieby mężczyźni inaczej po­
stępow ać musieli. Ty, Amelio, stara j się godzić p raw a 
obyczajności z tern poszanowaniem , jakie kobieta samej 
sobie winna. Strzegąc się zbytniego wym agania, pam iętaj, 
że tobie od płci męskiej względy i uprzedzania się na­
leżą, i jeżeli chcesz być praw dziw ie szacow aną od m ęż­
czyzn, nigdy nie dozw alaj, aby ci w czemkolwiek uchy­
biono.

Skoro la ta  doświadczeniem  cię zbogacą, poznasz le­
piej, ja k  wielka zachodzi różnica między pow abnością 
i kokieteryą, i dziwić się będziesz, iż są kobiety nieumie- 
jące  czynić wyboru. Niewiasta pow abna uwielbienia jest 
godną: ile znajom ych, tyle przyjaciół, a  przynajm niej tyle 
liczy dobrze sobie życzących; zazdrości nie wznieca, bo 
jej sam a nie czuje; pochlebstwa nie lubi, sław y nie żąda, 
słusznie pochw ał w szystkich mężczyzn, miłości jednego 
pragnie; społeczeństw a płci swojej jes t ozdobą; dla ni­
kogo jednej przykrej chwili nie sta je  się przyczyną; z roz­

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



127 —

koszą zastanaw ia się nad życiem; a więcej dbała jeszcze 
o piękność praw dziw ą, niż o powierzchowne wdzięki, bez 
obaw y rok po roku liczy, i nie lęka się starości. Kokie­
tka, od słusznych ludzi pogardzona, pragnąca tylko m ło­
dzieży się podobać, wielbicieli, zalotników  m a bez liku, 
przyjaciela żadnego. Zazdrość dręczy jej duszę, i zawsze 
niespokojną ją  czyni; cała  za ję ta  pięknością swoją, stro­
jem , żądzą zyskania błahych i czczych pochwał, kochaną 
być nie chce, tylko chwaloną. O sobie jedynie pam iętna, 
zaw adą je s t w tow arzystw ie, zakałem  płci swojej. Nie­
zdolna do niewinnych uczuć, igraszkę sobie czyni ze 
szczęścia bliźniego; zm ieszać cudzą spokojność, zjednać 
sobie miłość, której odpowiedzieć nie chce i nie może, 
zabaw ką je s t dla niej. D ziałając zaw sze bez zastanow ie­
nia, lękając się go nawet, nie py ta  się, czy nie przyjdzie 
jej samej żałow ać postępków swoich. Teraźniejszą tylko 
chwilą zajęta, jakżeby na przyszłość spoglądać m iała, 
nic w niej dostrzedz nie mogąc, prócz u tra ty  lub zm niej­
szenia tych wdzięków, całe jej szczęście sk ładających? 
P a trzy łam  sam a na smutne, choć świetne życie kokietki, 
na  sm utniejszy jeszcze jej koniec.

Podczas pobytu mego w W arszaw ie, poznałam  m łodą 
osobę, nazwiskiem  Julię P. Od dzieciństwa, tysiąc licznych 
wdzięków, pochwały, pierwszemi były słowy, które o jej 
obiły się uszy, a  chęć zasłużenia na nie, jedyną żądzą 
jej serca. Otoczona pochlebstwy, córka m atki dobrej lecz 
nierozsądnej, nie potrafiła uczynić w yboru między po- 
w abnością i kokieteryą, i w zrosła w mniemaniu, że nic 
niem a droższego nad piękną powierzchowność, i że ko­
bieta na to tylko jes t stw orzoną, aby być od mężczyzn 
chw aloną i wielbioną. Zrodzona może do prawdziwego 
szczęścia, próżność za zasadę św iątyni jego obrała;
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w krótce też jej upadek spostrzegła!... Czując jednak, iż 
trudno zachw ycać sam ym i pow abam i ciała, s ta ra ła  się 
korzystać z nauk najpierw szych m etrów  stolicy; lecz 
w nauce każdej ukształcenie duszy lub um ysłu nie było 
celem jej pracy, tylko upięknienie ciała i chęć zyskania 
nowych i b łahych pochwał. Przebiegła naukow e książki, 
czytała wiele niepotrzebnych, napełniła sobie głowę i serce 
drobnostkam i, i choć z natu ry  dosyć dowcipna, rozm ow a 
jej zrazu  przyjem na, w istocie czczą a naw et i niedo­
rzeczną była. Nie zbyw ało je j na świetnych talentach: 
tańcow ała  ślicznie, grała  dobrze i śpiew ała nieźle. Córka 
wiele znaczących w świecie, choć niezbyt m ajętnych ro­
dziców, zachw ycającej urody, skoro dorosła, ściągnęła 
na siebie oczy całej młodzieży. Jej tow arzystw o nie­
zmiernie poszukiwane być zaczęło: żyw a Julii wesołość, 
chęć podobania się, przyjem ną ją  dla m ężczyzn czyniły; 
bo chociaż płeć m ęska nie szanuje kokietek, lubo żaden 
dobrze myślący (kiedy nie jes t m iłością zaślepiony), nie 
chciałby z ich grona w ybierać sobie żony, jednak  n a j­
rozsądniejszych baw ią i przyciągają, a  często znajdu ją  
się między m ężczyznam i tak  lekkomyślni, lub tak  zaro­
zum iali o sobie, iż sądzą, że dla nich tylko m a oczy 
i serce kobieta, k tó ra  na w szystkich jednakow o spogląda, 
i wszystkim  też sam e okazuje uczucia.

Julia  otoczona wielbicielami, codzień nowych uczyła 
się sposobów, jakby  nietylko daw nych zatrzym ać w wię­
zach, ale i nowych przynęcić. Do w ykonania tego za­
m iaru  wiele trzeba było sztuki; próżność i w tern była 
je j m istrzynią. Nie czując wyłącznego przyw iązania do 
żadnego z mężczyzn ją  otaczających, z każdym  tak  się 
obchodziła sztucznie, iż go przekonać um iała, że jego 
nad innych przekłada. Kilku łatw ow iernych, uwiedzionych
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jej powabam i, oświadczyło się o jej rękę; odm ówiła wszy­
stkim, żaden jej się nie podobał, i żaden nie m iał do­
statków  koniecznie potrzebnych kokietce: bo strój, zby­
tki, zabaw y, żywiołem są podobnej kobiety, a  te wiel­
kiego i prawie niewyczerpanego potrzebują m ajątku . Po 
kilku leciech świetnego może, lecz niespokojnego życia, 
natrafiła  nareszcie Julia na człowieka, który jej zupełnie 
przypadł do gustu: ułożenie, rozum, przymioty, zgoła to 
w szystko łączył, co ona potrzebnem  do szczęścia mie­
niła; bo lubo płocha, lekkomyślna, um iała cenić cnotę, 
a  z innem wychowaniem  możeby dla niew iast przykła­
dem być mogła. Ale Henryk (takie imię nosił ten, co się 
Julii podobał) choć dobrze urodzony, bardzo szczupły 
m iał m ajątek. W dzięki, pow abne jej ułożenie zajęły jego 
serce; lecz rozsądny choć młody, zdaleka uw ażać ją  po­
czął. Lubo ju ż  m iał trochę przyćm iony wzrok w raże­
niem, jakie na nim spraw iła, poznał jednak, że była ko­
kietką. Długo się m iał na ostrożności, ale żyjąc w je - 
dnem  mieście, odw iedzając też same tow arzystw a, u jrza ł 
wkrótce, że Julia odmiennie z nim ja k  z drugimi postę­
pow ała; s tąd  zaczął wnosić, że jej nie był obojętnym. 
W  chwili jednej serce, szukające oddaw na rozsądnych 
przyczyn przyw iązania się do tej młodej osoby, i jej 
kokieteryi i swego uczucia usprawiedliwienie znalazło. 
»Julia podoba się wszystkim, mówił sobie, i wdzięk w tym  
tak  należnym  hołdzie znajduje; dotąd rządzi sam ow ła­
dnie swymi wielbicielami, bo dotąd jeszcze nie znalazła  
kochanka. W szystko mnie przekonywa, że jej serce cze­
kało n a  moje, a  skoro m ną za ję ta  będzie, obojętnemi 
s taną  m u się innych ofiary«. Tak m ówił Henryk, a  serce 
tak  ła tw o wierzące we wszystko, co m u je s t przyjem nem , 
dało zupełną w iarę pochlebnem u m arzeniu. O dtąd już
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nietyle stronił od Julii; spostrzegła w net tę zmianę, a tern- 
bardziej u radow ana ze zwycięstwa, iż je  z trudnością 
otrzym ała, nie zaniedbała niczego, aby m łodzieńca u ja rz ­
mić do reszty. Przyzw yczajona nie zastanaw iać się nad 
niczem, nie przew idyw ała skutków  swego postępowania, 
i lubo nad wszystkich lubiła Henryka, z n ie jaką trw ogą 
oświadczenie jego miłości i ofiarę ręki przyjęła. Nie był 
m ajętny, ona także wielkiego nie m iała posagu, w mier­
ności żyćby trzeba, opuścić stroje, zabaw y, osiąść na 
wsi. W alczyła jednak  długo z sobą, bo tyle kochała Hen­
ryka, ile tylko kochać m ogła; lecz nareszcie zdało jej się, 
że postradanie kochanka mniej ją  kosztow ać będzie, niż 
wyrzeczenie się blasku, w którym  żyła od dzieciństwa, 
i k tóry sobie na całe życie przez dobre zamęźcie zabez­
pieczyć m ogła; spodziew ała się także, że Henryk lubo 
odrzucony, zachow a swe pęta, i że później za ja k ą  po­
m yślną zm ianą okoliczności, lub gdy nic lepszego sam a 
nie znajdzie, odda m u rękę. Odmówiła więc, ale w szy­
stkie zawiodły ją  rachuby. Henryk domyślił się łatw o 
przyczyny tego postępku, a  gardząc kobietą m ogącą oka­
zyw ać zmyślone uczucia, daw ać zwodnicze nadzieje, opu­
ścił Julię i W arszaw ę, w yrzucając sobie sw oją  ła tw o­
wierność. Ju lia dopiero po jego wyjeździe uczuła, jak  
go mocno kochała; lecz ju ż  zapóźny był jej żal, już  ni­
gdy ani jego serca, ani wielbiciela podobnego jem u zna­
leźć nie mogła. W  la t kilka, bo jąc się tak  okropnego dla 
kokietki starej panny nazw iska, naglona od rodziców, po­
szła za jednego z tych św iatow ych ludzi, u których wszy­
stko zmyślone: uczucia, lata, m ajątek. Żadnego szczęścia 
w  zw iązku tym  nie znalazła; ju ż  kokietką bez w ystępku 
być nie m ogła; u sta ł cały wdzięk jej życia, zwiędły także 
i te tak  chwalone pow aby: ani w przeszłym , ani w te­
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raźniejszym  czasie żadnej nie znajdując ponęty, niezno­
śną samej sobie się stała. Nie m ogła naw et w stro jach  
i zbytkach szukać pociechy, bo m ąż jej istotnie długi 
tylko posiadał, a  rodzice procent od małego płacili po­
sagu. Tak upadł słaby budynek szczęścia Julii! takie to 
kokieteryi zw yczajne skutki! Tern żywiej uczuła niedolę 
swoją, kiedy w parę  la t po jej zamęźciu przyjechał do 
W arszaw y Henryk z m łodą osobą, od niedawnego czasu 
z nim zaślubioną. Znalazł w  niej przym ioty podobne 
swoim, m ają tek  znaczny, kochał, był kochanym , i na j­
doskonalszego kosztow ał szczęścia. Dotąd je s t szczęśliwy, 
a Ju lia dotąd przykre wiedzie życie; opuściła wpraw dzie 
daw ne błędy, ale nieustannie ubolew a nad  sw ą płocho- 
ścią. Całe jej życie zostało zatru te. Nie podług serca, nie 
podług rozsądku poszła za  mąż, jakże  m iała znaleźć po­
myślność w m ałżeństw ie? P rzyzw yczajona do hołdu nie­
m al całej młodzieży, trudno jej osiągnąć szczęście w przy­
w iązaniu niezbyt miłego m ałżonka. Złożywszy całą  sw ą 
w artość na przem ijających wdziękach, skoro znikły, nic 
jej nie zostało. Zna b łąd  swój i dwoiście cierpi. Szczę­
ście w łasną utracone winą, daleko jeszcze droższem  się 
wydaje, a  tern więcej żalu przynosi, iż zgryzoty sumie­
nia tow arzyszyć m u zwykły! Ju lia  jednak  nie była w y­
stępną, tylko p łochą; serce m iała dobre, ale próżność 
w szystkie przyćm iła przymioty. Strzeż się pilnie tej wady, 
Amelio! niech pochw ały zepsuć cię nie zdołają. Niema 
m łodej osoby, k tóraby  się ich nie nasłuchała, nietrzeba 
im daw ać wiary, lubo czasem  wierzyć w nie m a się 
ochotę. Będąc wolną od próżności, kokieteryi, nietylko 
wielu ujdziesz przykrości, ale unikniesz jeszcze jednej 
z najszpetniejszych wad, z najwięcej hańbiących płeć 
niewieścią: podła i nikczem na zazdrość, nigdy ci znaną

9*
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nie będzie. Niemasz przyw ary, k tóraby  więcej tru ła  szczę­
ście i cnoty kobiety! Nieochybny próżności i kokieteryi 
skutek, zazdrość, niszczy wszystkie najpiękniejsze serca 
przymioty, i życie najsłodszych pozbaw ia wdzięków. Nie- 
tylko zazdrośnik żyć w drugich nie może, cieszyć się 
z ich powodzenia, ale naw et szczęście ich srogą dla niego 
je s t m ęczarnią! Kobieta zazdrosna w szystkieby inne prze­
w yższyć strojem  i urodą chciała, pragnie sam a dla sie­
bie wszystkie zagarnąć pochwały, znienawidzić gotowa 
rodzoną siostrę, najm ilszą przyjaciółkę, najcnotliw szą n ie - ' 
wiastę, skoro jej stanie na zawadzie. Dnia nie m a spo­
kojnego, bo niem a chwili, w której by nie upatrzy ła  po­
wodów do podniecania obrzydłej tej wady.

Spodziewam  się, córko m oja! i słodką rozkosz sp ra­
wia mi ta  nadzieja, że nigdy zazdrości nie uczujesz. Nie 
założysz chęci podobania się na sam ych wdziękach ciała, 
nie staniesz się kokietką, tylko pow abną; a  w cnocie sta­
ra jąc  się o pierwszeństwo, czując w sercu swojem  isto­
tną  w artość, żądać rywalek, lecz ich się obaw iać nie 
będziesz.
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ROZDZIAŁ PIĄTY.

O b e z rz ą d z ie  i n ie p o rz ą d k u .

P orządne ocliędostw o i w  doinu i w szędzie, 
D obrej gospodyni pierw szym  znakiem  będzie; 
D la  każdej rzeczy m iejsce naznaczyć należy ,
I  zw ażać czyli każda  w  m iejscu sw ojem  leży.

K arp iński.

Chociaż Polką jestem , jednak  z żalem  w yznać m u­
szę, że bezrząd i nieporządek tak  są powszechnem i u nas, 
że niemal krajow ym i być się zdają. W  chatce, równie 
ja k  pałacu, u kobiet ja k  u mężczyzn, napatrzyć ich się 
m ożna. Tak są naw et wkorzenione, iż często się zdarza, 
że Polak skąpy je s t nierządny, a Polka elegantka niepo- 
rządną, Im pospolitszemi są te wady, tern też więcej ce­
lu ją  domy i osoby, które się z nich otrząsnęły, tern ko­
sztowniej szemi się s ta ją  rząd  i porządek, i nigdy dosyć 
zalecać tych przym iotów osobom nie można.

Bezrząd i nieporządek, lubo bracia rodzeni, nie cho­
dzą jednak zaw sze razem , i praw dziw ie nie wiem z ja ­
kiej przyczyny rząd  naw et z porządkiem  często się nie 
zgadza. Nic jednak  powabniejszego, ja k  szczęśliwe ich 
połączenie w jednym  domu, w jednej osobie; a  zataić 
tego nie można, iż jeśli rzadko kiedy miły ten widok 
oczom się naszym przedstaw ia, kobiet to po części wina. 
Z m łodu w iększa część m atek  nie gani nieporządku w dzie­
ciach, sam e im dobrego w tej m ierze nie d a ją  przykładu; 
nie dziw, że później gałęzie s ta ją  się podobne drzewu, 
z którego wiodą początek.
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Od dzieciństwa twego, Amelio! przyzw yczajałam  cię 
do ochędostw a i porządku, a  dzięki naukom  m atki mo­
jej, bezrządu w domu rodzicielskim nie w idziałaś. Niech 
ci zaw sze tkw ią w umyśle i ten przykład i moje napo­
m inania. Kobieta, n ieznająca rządu  i nie lubiąca porządku, 
przykrym  je s t widokiem; i choćby z innych względów 
wielkie liczyła przymioty, nigdy doskonałą, ani pow abną 
nie będzie.

Bezrząd, tak  okropne spraw ujący skutki, z rozm ai­
tych w ypływ a przyczyn: czasem  rodzi się z tej niepo­
trzebnej dumy, k tó ra  nas przym usza, abyśm y idąc prze­
ciw woli fortuny udawali, że w najw iększych u niej je ­
steśm y łaskach, a  chcąc o tem  przekonać drugich, nikomu 
w okazałości przewyższyć się nie dali; częściej jeszcze 
winien życie lenistwu i niedbalstw u. Są ludzie, k tórzy się 
podobno nigdy nie zastanow ili wiele m ają  dochodu i wiele 
w ydają: żyją z przepychem, rozrzucają  pieniądze, i do­
piero kiedy nadw erężają m ajątku, z zadziwieniem błąd 
swój spostrzegają. W  obydwóch tych zdarzeniach, kiedy 
rozsądek zaw czasu otw orzy oczy, oszczędność od zupeł­
nej zguby ochronićby m ogła: lecz ta  rzadko kiedy na­
by tą  być może przez rozrzutnych i niedbałych ludzi. 
W  myśli ra tow ania  się robią długi; skoro m ają  pienią­
dze w ręku, zapom inają w chwili, iż oddać je  z doda­
tkiem  trzeba  będzie, a  zupełnie za sw oje uw ażając, trw o­
nią bez zastanow ienia. Za rok zwrócić pożyczoną sumę 
wypada, i kiedy ta  ju ż  rozproszona, nowy dług, większy 
jeszcze daleko od pierwszego, trzeba zaciągnąć, a  w lat 
kilka z najznaczniejszego m ają tku  sm utne tylko wspo­
mnienie, długi, hańba, zgryzoty sum ienia i nędza zostaną. 
Taki rzeczyw isty koniec bezrządu; każdy na kilka podo­
bnych w ypadków w życiu swojem  p a trza ł: skoro tylko
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żyć więcej między ludźmi zaczniesz, napatrzysz się ta ­
kich przykładów .

Często jednak  kobiety albo są bezrządu przyczyną, 
alboby m u zapobiedz mogły. W ieleż domów przyw iódł 
do zguby gust do strojów  i zbytków  pan i?  Jakże często 
wsie, pałace w la t kilka poszły na pióra, gazy, tyftyki? 
ileż żon przez niedbalstwo, obojętność na to  co się w domu 
dzieje, ruiny m ęża i dzieci przyczyną się s ta ły ?  Niech 
nigdy podobna w ina na ciebie nie spada, Amelio! Do in­
nych cnót potrzebnych kobiecie łącz szacowny i rzadki 
przym iot porządku i dobrego rządu. Znasz ju ż  cenę i w ar­
tość pieniędzy, więcej niż od roku m asz w yznaczony do­
chód miesięczny; z niego dostarczać sobie musisz w szy­
stkiego, co w twoim  wieku i stanie potrzebnem  być może. 
W ym agając po tobie rozsądnego tych pieniędzy użycia, 
i punktualnego w ydatków  zapisyw ania, p rzyzw yczajać cię 
chciałam  zaw czasu do ciężaru u trzym yw ania domu ca­
łego, k tóry  po mojej śmierci do ciebie należeć będzie, 
a  do rządzenia później w łasnym . Praw dziw ie nic ła tw ie j­
szego jak  rząd, kiedy kto z m łodu do niego nawyknie. 
Do zachow ania go ciągle następujących trzym aj się p ra­
wideł: dobrze zw aż dochody swoje, i do nich stosuj wy­
datki, a  jeżeli nie chcesz tracić nigdy m ajątku, owszem 
powiększony oddać w ręce dzieci, przynajm niej czw artą  
część in tra ty  na bok odkładaj. Kto wszystko wydaje, 
cóż pocznie w przypadku wojny, ognia, nieurodzaju, lub 
jakiego innego nieszczęścia? jakim że sposobem powiększy 
swój m a ją tek ?  Trzy więc części dochodu na utrzym anie 
przeznaczywszy, zw ażyć pilnie trzeba wszystkie domu 
i sw oje potrzeby, i na  każdą stosow ną do in traty  odło­
żyć sumę. Choć pójdziesz za mąż, zachow aj zw yczaj, 
aby równie ja k  teraz na strój swój i osobiste wydatki,
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pewny i jednakow y mieć dochód: do niego stosuj się za­
wsze. Choć najm ajętn iejszą będziesz, obchodź się ile mo­
żności bez tych drobiazgów, którym  często m oda w dniu 
jednym  daje i odbiera życie; nie idź jednak  wbrew  jej 
przepisom : w niczeni bez potrzeby różnić się od drugich 
nietrzeba, ale rozsądnie jej się trzym aj, i niech nigdy 
strój ani m ajątku  twego, ani czasu nie chłonie. Nic nie 
bierz na kredyt, p łać  zawsze gotowizną, a niepotrzebnych 
rzeczy kupow ać nie będziesz. Ochraniaj, nie trw oń, nie 
m arnuj szat swoich; kiedy ci się sprzykrzy kosztow na 
ozdoba niedawno nabyta, i kiedy coś nowego na jej 
miejsce mieć zażądasz, pomyśl ileby kilkanaście duka­
tów, coby cię kosztow ać m iała, nieszczęśliwym ulgi przy­
nieść m ogły? ileby m ożna nędznych odziać za ten strój 
próżny, dziś z ukontentow ania nabyty, a  ju tro  może za­
pom niany? Gdyby elegantkom  znajom e były okropne nę­
dzy m ieszkania, nie takby pewnie składy strojów  uczę­
szczane były!

W  obchodzie domowym ten sam  sposób zachow aj; 
pow tarzani: czw arta  część in tra ty  odkładaną być po­
winna, wszystkie w ydatki domowe naj starow niej ręką 
gospodyni codzień spisywane; o w szystkich sprzętach,
0 zatrudnieniach służących, o tern co się u niej dzieje, 
dokładnie wiedzieć musi. Nic więcej nie psuje domowni­
ków, ja k  niedozór, i jedyny sposób aby nie m arnow ali, 
nie niszczyli rzeczy pańskich, aby wypełniali obowiązki 
swoje je s t ten: żeby ich doglądać, być sprawiedliwą,
1 samej daw ać przykład  porządku, ochrony i pracy. D a­
wne niesie przysłowie: jak i pan, słudzy tacy. Mniej ko­
sztow nych żywności oznaczony być powinien wydatek, 
bo tym sposobem, choć w szafarza lub szafarki zosta­
wiony ręku, nie przejdzie nigdy zam ierzonej na cały
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ogół ilości; kosztowniejsze pod w łasnym  dozorem i klu­
czem mieć p o w in n a , każda dobra gospodyni. Ani cię 
kiedy zaw stydzą, ani nikogo zgorszą podobne starania, 
owszem, rząd  dobry w domu w prow adzając, rozkosz 
za  sobą wnoszą, i rów nie powinnością ja k  zaletą są nie­
wiasty.

Zalecając ci rząd  i oszczędność, nie myśl, córko 
m oja, abym  do skąpstw a zachęcać cię chciała. Brzydzę 
się tern dzieckiem sam olubstw a i chciwości, źródłem  jest 
w ad tysiąca, i zagrodą do cnót najpiękniejszych. Choć 
nietyle szkodliwe ile rozrzutność, skąpstw o jednak n a j­
gorsze w raża  mniemanie o sobie, w której sercu mie­
szka. Skąpiec nieużyty, niespokojny, przyjaciół mieć nie 
może, i równie sm utną ja k  niepotrzebną je s t istotą. Jest 
szczęśliwy środek między skąpstw em  i rozrzutnością: 
znajdziesz go, jeśli praw dziw ie rządną  być zechcesz.

Nieporządek częściej jeszcze niż bezrząd oczom się 
naszym  przedstaw ia; a już  m ówiłam , staranie zapobie­
żenia m u zupełnie w kobiet je s t ręku. U trzym anie czy­
ste mieszkania, sprzętów, stołu, porządny ubiór dzieci, 
męża, ochędożna odzież służących, całkiem  od dobrej 
zależą gospodyni, jej przykład wszystko stanowi. Porzą­
dek nietylko potrzebny kobiecie co do przystojnego u trzy­
m ania siebie, domu i osób nas otaczających, potrzebny 
także w każdej czynności. Niech wszystkie godziny dnia 
twego rozporządzone będą; czas podobny do złota, a sto­
kroć droższy od niego dobrze użyty, nieporównane ko­
rzyści przynieść może. Trzym aj się zaw sze ile możności 
raz  ustanowionego porządku, i tenże sam  tryb  w u trzy­
m aniu rzeczy pod twoim dozorem  będących zachow aj. 
Niech każda rzecz (osobliwie klucze) przeznaczone m a
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dla siebie miejsce; tym  tak  łatw ym  do w ykonania spo­
sobem, unikniesz wiecznej wielu gospodyń nieprzyjem no­
ści, źe zaw sze czegoś szukają; zyskasz codzień godzinę 
czasu, i żółci nie poruszysz ani sobie, ani drugim. Na 
służących nigdy zupełnie spuszczać się nie można, i ko­
bieta, k tó ra  chce, aby dom jej w ydaw ał się pięknym 
i powabnym , czy w wysokim, czy w m iernym  urodziła 
się stanie, sam a niekiedy koło tego dzieła pracow ać po­
winna.

Jeżeli nieporządek odstręcza w rozporządzeniu mie­
szkania, w urządzeniu domowego życia, równie razi oczy, 
kiedy się w  ubiorze kobiety postrzegać daje. Ochędo- 
stw o w tej m ierze nieodzownie je s t potrzebne; cnotą 
praw ie nazw ać je  można, o k tó rą  pilnie każda starać  
się pow inna niewiasta. Piękność, wdzięki ciała, w łasno­
ścią są płci naszej, a  bez ochędostw a największe przy­
rodzenia dary  nie w ydadzą się dobrze, czystość zaś na­
w et szpetną przyozdabia osobę. Bądź więc s ta ran n ą  koło 
ubioru swego, Amelio! Już m ówiąc o zdrowiu, radziłam  
ci to wszystko, co je  krzepi i w zm acnia; dziś co do su­
kni tw oich porządek zalecać będę. P rosta  odzież je s t na 
twój stan  zalicha, strój zawiele czasu i kosztów wy­
maga, ubioru więc się trzym aj; niech zaw sze będzie po­
rządny, skrom ny i gustowny. S taraj się o chędogość 
w  utrzym aniu włosów; praw dziw ą są ozdobą kobiety 
pukle i warkocze, kiedy je  pięknie i gładko ułożyć umie. 
Póki jeszcze w wiośnie jesteś życia, niech biały kolor 
będzie ulubioną barw ą tw oją: żaden lepiej młodej nie 
przystoi osobie. Zdaje się, iż cienka i b iała  szata, serce 
delikatne, niewinną okryw a duszę. Strzeż się wszystkich 
wykw intnych strojów , stroń od sztuki. W  tw oim  wieku,
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trudno co dodać naturze; pielęgnować ją  w jej dosko­
nałości trzeba, i sam em  tylko ochędostwem  dodaw ać 
blasku. Strój zbyt w yszukany nie zgadza się naw et z m ło­
dością; wieniec kw iatów  piękniejszą jes t dla niej ozdobą, 
niż wszystkie klejnoty indyjskie. K ażda m łoda osoba m a 
niejakie do kw iatów  podobieństwo; równie świeża jak  
one, kiedy się niemi zdobi i wieńczy, zdaje się, iż sam a 
do rodziny Flory należy. Nie waż lekce mody, ale nie 
naśladuj jej w dziw actw ach, a  kiedy odkryjesz jak i 
uk ład  włosów najbardziej ci jes t do tw arzy, jak i krój 
sukni najlepiej ci przystoi, trzym aj się go, choćby i wy­
szedł cokolwiek z mody.

Niektóre osoby sądzą, iż trudnienie się ubiorem  nie­
potrzebną dla kobiety je s t rzeczą; inne w tern moje zda­
nie, i ile ganię, kiedy niew iasta dlatego tylko żyje, aby 
nowe skupow ać i wym yślać stroje, tyle biorę za złe, 
kiedy wcale zaniedbuje się i opuszcza. W ierz mi, Ame­
lio! nic tak  mile nie uprzedza ku m łodej osobie, jak  
kiedy je s t świeżo i przystojnie od ran a  do w ieczora 
ubrana, wszystko na niej z staraniem  opięte, włosy pię­
knie ułożone, w tedy podoba się każdem u; a kiedy we 
wszystkiem  co czyni, we wszystkiem  co do niej należy, 
porządek panuje, każdy m a dobre o niej mniemanie, i ten 
przym iot najuboższej panience częściej zw abił męża, niż 
świetne talenta.

W  najm niejszej rzeczy trzym aj się ściśle praw ideł 
ochędoslw a: niech szaty tw oje ranne i poobiednie zawsze 
będą czyste; robota każda porządna i dokładna; książki, 
papiery, rzeczy pięknie ułożone, list naw et bez plam  i błę­
dów napisany.

Płeć nasza przeznaczona je s t od samego Koga do
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spraw iania miłych w rażeń; strzedz się więc pilnie trzeba, 
żeby nie iść wbrew tym przepisom.

ROZDZIAŁ SZÓSTY.

O przesadzie .

B lask  stro ju  w dzięki tru je , i postać zm uszona;
P iękność  najozdobniejsza, gdy najm n ie j zdobiona.

L . S..,.

Między wielu zarzutam i, jakie kobietom  czynić mo­
żna, je s t ten, że rzadko kiedy są naturalnem i. Ledwie 
że nie w każdej w idać przesadę, a w każdej w czem 
innem. Zwykle to czynią w celu dodania sobie wdzięków, 
a nie wiedzą, że żaden wdzięk naturze nie w yrówna, że 
doskonalić ją  m ożna, ale przeistaczać niewolno. P rzesada 
zwykle w m ałych zaczyna się rzeczach, a  potem i do 
większych przechodzi; najprzód jes t śmiesznością, dalej 
w adą stać  się może; bo człowiek je s t tak  słaby, że skoro 
złe jak ie  go opanuje, jeśli do jego w ykorzenienia pilnych 
nie użyje starań , nigdy wstecz nie pójdzie, owszem coraz 
większe postępy w niem czyni.

P rzesada zupełnie je s t przeciw na naturalności, po- 
w abności i szczerocie; rodzi się z chęci zw rócenia na 
siebie oczów, różnienia się od drugich i podobania się. 
W  m ężczyznach nie tak  często ja k  w kobietach spo- 
strzedz ją  m ożna, bo praw ie wszyscy mężczyźni tak
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ważne m ają  zatrudnienia, że rzadko kiedy sami są 
z sobą, kobieta zaś ledwie że nie ciągle sw oją osobą 
m usi być zajęta.

Zapewne w początkow ych wiekach, w krótce po roz­
mnożeniu się ludzi, p rzesada i kokieterya jednego dnia 
życie wzięły; a  że pierw sza nietyle szkodliwa, więcej je ­
szcze opanow ała niewiasty.. Jakoż w rzeczy samej tru ­
dno znaleźć zupełnie na tu ra lną  kobietę. Mniej więcej, le­
dwie że nie we wszystkich p rzesada widzieć się daje. 
Jedna odkryła, że jej pięknie z podniesionemi w górę 
oczyma; druga, że uśmiech je s t jej do tw arzy; trzecia, 
że chód niepewny i chwiejący się, interesującej je j uży­
cza postaci i t. p.; czy więc potrzeba, czy nie, pierw sza 
w zyw a bez ustanku pomocy Nieba, druga śmieje się, 
choć nie m a z czego, a  trzecia, pełna siły i zdrow a, za­
wsze słabow itą udaje. Nie skończyłabym  nigdy, gdybym 
ci chciała wymienić, Amelio, wszystkie rodzaje przesady; 
do tego ona dochodzi stopnia, że kobiety często naw et 
wady i kalectw a udają, i tym  sposobem pozbaw iają po­
litow ania te, które w rzeczy samej tych doznają uło­
mności. Zm rużanie oczów, używanie szkła, niepoznawanie 
ludzi, w szystko to na krótki wzrok składają , lubo na j­
częściej wyśmienicie widzą; chociaż zdrowe, zaw sze sła­
bość u dają : najm niejsze przelęknienie, rozczulenie, spro­
w adza spazmy, a podobna przesada to m a w sobie okro­
pnego, iż przyrodzenie m szcząc się, że korzystać z jego 
najdroższych darów  nie umieją, później w praw dę to 
udaw anie zamienia! Niektóre damy, zam iast chlubić się 
z odwagi, bo ją  się wszystkiego: koni, kota, myszy, ognia, 
grzmotów, w iatru, ledwie że nie strachów , a wszystko 
to, żeby in teresującą nadać sobie postać i wzbudzić li­
tość. Jedne zbytnią uda ją  czułość, drugie chw ałę w oho-
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jętności znajdują . Jedne posępnego charakteru , chcą za 
wesołe uchodzić; drugie zrodzone do wesołości, gw ał­
tem  na sm utne się p rzerab iają : żyw a zostaje powolną, 
pow olna żywą. T a chcąc tw arzy  ponurej przyjem ności 
dodać, wdzięczy się, i tern nieprzyjem niejszą je s t je ­
szcze; tam ta  każdem u słowu brzm ienie daje inne, i tak  
mowę przeistacza, że jej zrozum ieć nie można. I tak, 
kiedy droga przyrodzenia raz  została opuszczoną, tru ­
dno na nią wrócić, i zazw yczaj giniemy w bezdrożach. 
U dając naprzykład  w ybredność co do tow arzystw a, je ­
dzenia, usługi, w krótce dziw aczną zostać m ożna; a dzi­
w actw a nieznośną czynią kobietę i sobie i drugim.

Nie oddalaj się nigdy od przyrodzenia, kochana 
Amelio! żadnych sobie nie przyw łaszczaj wdzięków, ża­
dnych też nie przydaw aj w ad i ułomności. Ale zupeł- 
nem dzieckiem przyrodzenia nie w ypada być w stanie 
tw oim  i w ieku: w chatce tylko i w sam ym  życia po­
ranku  podobne przystoi ułożenie. Społeczeństwo ludzi do­
brze dobranych, w rodzona przyjemność, ju ż  ci nadały  
sposób miłego obejścia się z każdym , i ten u jm ujący 
kształt, k tóry  starannego w ychow ania je s t cechą. Zostań 
przy tych wdziękach, nie s taraj się o nabycie takich, 
którem i uposażoną nie jesteś. Ułożenie tw oje żywe jest 
i wesołe, podoba się każdem u dlatego, że w raz z tobą 
wzrosło; gdybyś dzisiaj sm utną i czułą przybra ła  po­
stać, śm iesznąbyś się uczyniła. W  m łodym  wieku ucho­
dzą jeszcze w wielu oczach te  przesady, ale w później­
szym nieznośną czynią kobietę. Oczy spuszczone, m ina 
nieśm iała, wieczny uśmiech, k tóre może byłyby do tw a­
rzy piętnastoletniej panience, niebardzo przysto ją  czter­
dziestoletniej kobiecie, a  trudno  się pozbyć zadawnionego 
nałogu. Najlepiej więc, córko m oja! bądź zawsze n a tu ­
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ra lną; w każdym  wieku, w każdem  położeniu będziesz 
zaw sze tem, czem być w ypada i należy. Pam iętaj tylko, 
aby dusza tw oja  cnót była siedliskiem, serce m ieszka­
niem czystych i niewinnych uczuć, um ysł praw em i i rze- 
telnemi napojony zdaniami, a lękać się nigdy nie będziesz, 
żeby usta  tw oje wyrzekły, lub ułożenie w skazało słowo 
albo wzruszenie szkodzić ci mogące.
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ROZDZIAŁ PIERWSZY.

O przyjaźni.

K to m a tego, co kocha, w szystkiego n ie  strac ił: 
T ysiąc frasunków  n ieraz rzu t oka  zap łac ił

N ... .

Praw ie od początku św iata, przyjaźń za najdroższy 
dar niebios po cnocie i zdrowiu uw ażaną była; trw a to 
zdanie dotąd, bo ktokolwiek kochać umie, żąda je j, i ła ­
tw o się przekona, że przy jaźń  jedną  je s t ze znaczniej­
szych podstaw  budowli szczęścia człowieka. Nie m am  
zam iaru opiewać jej powabów, słaby głos mój nie do­
dałby jej ani wdzięku, ani ceny; znało ją  jednak  serce 
moje, nie w zgardziła niem przyjaźń. Jej w innam  tysiąc 
chwil przyjem nych, ona pełnemi rękam i sypała kw iaty 
po drodze życia mojego: w szczęściu szczęśliwą mnie 
czyniła, w zm artw ieniu słodziła kielich goryczy! Teraz, 
kiedy ju ż  śm ierć coraz bardziej zabójczą kosę do głowy
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mojej przysuw a, ona w raz z uczuciam i córki, żony, m a­
tki, zasłania ją  przedęm ną, a  obiecując mi życie w swem 
sercu, mniej okropnym  zbliżający się zgon czyni!

Sądząc po daw nych przykładach, mniem ać m ożna, 
źe mężczyźni tylko zdolni są do praw dziw ej przyjaźni; 
w licznych w zorach przyjaciół starożytności, kobiet nie 
widzimy; zdaje mi się przecież, iż i sercu niewiasty nie 
może być obcą, i w  niem godną siebie znajduje św iąty­
nię. P raw da, że próżność często byw a kobietom zagrodą 
do przyjaźni; lecz i m iędzy nam i są takie, k tóre um ieją 
być p rzy jac ió łk am i: liczba ich niewielka, bo też nic 
rzadszego, nic świętszego, ja k  czysta i praw dziw a przy­
jaźń  !

Gdyby Niebo było ci zachow ało siostrę, nigdybym 
ci innej nie dozwoliła mieć przyjaciółki, nigdybyś wier­
niejszej i lepszej znaleźć nie mogła. Złączone pod w ój- 
nemi węzłami serca i natury , przy jaźń  w asza śmierciąby 
tylko zerw aną być mogła. Lecz kiedy takie były N aj­
wyższego wyroki, uledz im trzeba  z uszanowaniem , 
i u obcych szukać odebranego ci dobra. Szczęśliwe zda­
rzenie u łatw iło to staranie. Już od dziesięciu lat pani Ł., 
przyjaciółka m oja najdroższa i praw dziw y w zór kobiet, 
niedaleko nas mieszka; jej córka Aniela, dw om a tylko 
laty  od ciebie starsza. Z radością widzimy, że te sam e 
uczucia i zdania, które m atki złączyły na wieki, dzieci 
coraz bardziej wiążą. Znam  tw oje serce, Amelio! wiem, 
że nic zerw ać nie zdoła przyjaźni praw ie od pieluch za­
czętej i ugruntow anej na cnocie; nie zalecam  ci więc, 
abyś zaw sze i jednakow o kochała Anielę, uczynisz to 
bez moich napom nień; chcę tylko w skazać ci niektóre 
powinności przyjaźni, i skłonić cię, abyś ju ż  nie szukała

Iii. z T . H ofm anow a T  y . X0
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więcej przyjaciółek, aż nadto szczęśliwa, żeś jedną  p ra­
wdziw ą znalazła.

Gdyby ludzie byli doskonałymi, p rzyjaźń żądnychby 
nie m iała obowiązków; w olna od ulegania i wymagania, 
kochaćby jej tylko zostaw ało: to uczucie w szystkoby ob­
jęło, wszystkiem u zadosyć uczyniło. Ale że człowiek ka­
żdy błądzi i upada, źe słabość i niedoskonałość jego wiel­
kich w ym agają względów, w najszczerszej przyjaźni są 
powinności do dopełnienia. K ładę w ich rzędzie, może 
być niesłusznie, s taran ia  wzajem ne, pobłażanie i zupełną 
ufność.

Zazwyczaj człowiek, żeby był przekonanym  o przy­
wiązaniu, jak ie  wzbudził, potrzebuje dowodów. Szczę­
ściem dla niego, pora czynienia wielkich ofiar, daw ania 
w wielkich rzeczach oznaków przyjaźni, ledwie raz w ży­
ciu się trafi, a  codziennie m am y m ożność czynienia m a­
łych przysług, okazania w drobnych rzeczach naszej ży­
czliwości. Nie zaniedbuj tej sposobności, Amelio! nie opu­
szczaj żadnej pory, w której byś m ogła okazać Anieli, ile 
j ą  kochasz. Niepodobna, abyście w yłączając się od wszy­
stkich ludzi, żadnych nie m iały słabości; nie ta jąc  ich 
przed sobą, w ybaczajcie sobie wzajemnie, szukając wspól­
nych do popraw y środków. Z m niejszą boleścią spełniam y 
przykrą ofiarę; łatw iejszy do dopełnienia najtrudniejszy  
obowiązek się staje, kiedy wiemy, że serce nas kocha­
jące  ocenić go potrafi. Świadectwo własnego sumienia, 
przekonanie, że Bóg o tw arte  m a oczy na postępki nasze, 
powinnyby zadosyć czynić żądaniom  człowieka; ale s ła ­
bość i czułość póty mu zupełnie zaspokojonym  być nie 
dozwolą, póki istota rów nie jak  on czuła, nie dzieli tego 
uczucia. Znał ułom ności człowieka Ten, co go stw orzył; 
a  we wszystkiem  hojny i wspaniały, dał mu szlachetne
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sposoby uczynienia im zadosyć. Jednym  z nich jest przy­
jaźń , w  niej bowiem, człowiek znajduje zaw sze ulgę 
w cierpieniach, zachętę w przeciwnościach; drugie su­
mienie, które lepiej niż k to inny cnoty nasze oceniać 
umie, i najdelikatniejszej miłości w łasnej pochlebiać po­
trafi. Bez zupełnej i w zajem nej ufności niem a przyjaźni: 
jedną  duszę, jedno serce dwie powinny mieć przyjaciółki, 
i ten obowiązek nic z obu stron nie kosztuje; bo z oso­
bam i ukochanem i dusza je s t w ustach, i trudniej byłoby 
ukryć uczucie jakie, niźli je  wyjawić. W  szczególnych 
tylko zdarzeniach, jedynie z rozkazu ojca twojego, a  pó­
źniej m ęża lub rozsądku, możesz w strzym ać powierzanie 
się Anieli.

Po mojej śmierci wiele sobie korzyści z czułej w a­
szej przyjaźni obiecuję. Aniela, dw om a laty od ciebie 
starsza, ułożenia powolniejszego, a  nade wszystko dosko­
nałej m atki córka, więcej m a daleko od ciebie rozsądku 
i doświadczenia: znasz (o sam a, Amelio! i przyjaźń tw oja 
zwiększy się jeszcze szacunkiem; m am  więc nadzieję, że 
pójdziesz zaw sze za jej przykładem  i radam i.

K ochając tyle Anielę ile ją  kochasz, znając  jej cnoty, 
jej przyw iązanie do ciebie, osądź sam a, córko m oja! czy 
m asz ja k ą  potrzebę szukania więcej zw iązków ? wierz mi, 
przestań  na tym  jednym . Ile praw dziw a przyjaciółka do­
brego, tyle zm yślona złego spraw ić może. K ochając wiele, 
trudno  dobrze kochać. Mnie aż nadto wielką czułością 
obdarzyło Niebo, a  jednak  w powzięciu przyjaźni nigdy 
ła tw ą  nie byłam , i praw dziw ie jedną  tylko panią Ł. ko­
chałam  i kocham.

Skoro tylko powoli potrafię przyzw yczaić m ęża mego 
do tej myśli, iż rozłączę się z nim wkrótce, przedstaw ię 
mu, ile do dokończenia tw ojej edukacyi, do zapewnienia

JO*
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naw et szczęścia twojego nadal, ile mówię, je s t potrzebnem , 
abyś św iat i ludzi więcej poznała. Młoda osoba, k tó ra  
nigdy nie w yszła z rodzicielskiego domu, zaw sze spokoj­
nie i jednostajn ie dni pędziła, jeden tylko zna k ą t wiel­
kiego obrazu życia ludzkiego, je s t jeszcze bez dośw iad­
czenia, i tysiączne grożą jej przygody. B rat nasz pułko­
wnik ma, ja k  wiesz, najsłuszniejszą kobietę za żonę; 
m ieszka z nią w W arszaw ie; pragnę, ażeby m ąż mój do 
niego pojechał, i ciebie pod pieczą stryjenki, ja k  ju ż  bę­
dziesz m iała la t ośmnaście, w św iat wprow adził. P rze­
strogi m oje i zdania, jak im  sposobem w tedy postępow ać 
powinnaś, za trzym ają  mnie jeszcze na chwilę. Już co- 
dzień sił mi ubywa, spieszyć się trzeba!...

Teraz m ów iąc o przyjaźni, nie chcę przepom nąć pło­
chej i zdradliw ej. Powszechnie kobiety na większym świę­
cie żyjące, chcąc p rzybrać na siebie pozór czułości, bez 
końca przyjaciółek liczą, a  m ając  ich tyle, żadnej nie 
m ają  praw dziw ej. Skoro i ty  między ludzi wejdziesz, 
i w dalszym  biegu życia twego znajdziesz wiele niewiast 
m ających ochotę łączenia się z tobą. Odstręczać je, i nie- 
grzecznością przychylność odpłacać, byłoby niedelikatnie; 
ale m ożna słuszną zachow ać m iarę: przyjm ow ać ich grze­
czności, oddaw ać podobne naw zajem , ale nie przypuszczać 
ich nigdy do poufałości, ani nadto  ufności w ich pokła­
dać. Nie bądź niczyją powiernicą i nikomu, prócz ojcu, 
Anieli i mężowi, ja k  go mieć będziesz, skrytości serca 
twego nie otw ieraj. W ystaw ić sobie jeszcze nie możesz, 
ja k  sm utne ciągną za sobą skutki te nagłe zbierania 
przyjaźni między m łodemi osobami. Parę dopiero niedziel 
ja k  się znają, a już  w zajem nie najskrytsze sobie ta je ­
mnice powierzyły, krewnym, znajom ym  nie przepuściły, 
słowem, nic przed sobą nie ta ją . Podobna przyjaźń, jak
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skojarzona prędko, rozryw a się także z rów nym  pospie­
chem; przyjaciółka nięprzyjaciółką się staje: znając n a j­
skrytsze myśli tej, k tó rą  dopiero kochała, a  teraz prawie 
nienawidzi, nie m a sobie za złe w yjaw iać sekreta zło­
żone w dobrej wierze na jej łonie. Ileżto to z tąd  niepo- 
w stąło nieporozumień, sw arów  między rodzinam i; ileżto 
szczęśliwych m ałżeństw  nie rozerw ało: liczne intrygi, czer­
nienia, nieufność, z jakiegoż innego jeśli nie z tego po­
szły ź ró d ła?  Choć nie wszystkie płoche związki tak  sm u­
tny m ają  koniec, każdy jednak  je s t niebezpieczny. Łącząc 
się bez zastanow ienia i z prędkością z osobami m ało zna- 
nemi, jak że  m ożna w nich odkryć jednakow ość zasad, 
podobieństwo zdań, skłonności, koniecznie w przyjaźni 
praw dziw ej po trzebne? P rzy jaźń  do w zrostu długiego po­
trzebuje czasu; iłem ja  widziała, dw om a sposobam i ludzi 
w iąże; jeden je s t ten, kiedy serca, które za swoje obrała 
siedlisko, od dzieciństwa połączy, a  z równego wieku, je ­
dnakowego wychowania, sk łada  ogniwa tkliwego łańcu­
cha: takim  jes t związek twój z Anielą; drugi zaś je s t 
ten, kiedy okoliczności podadzą nam  sposobność w wieku 
ju ż  dojrzałym  poznać osobę z sercem  naszem u podobnem: 
w tedy obie strony czują ku sobie ponętę w zajem ną, długo 
siebie uw aża ją ; serce zaw sze prędkie odda się wkrótce, 
ale rozsądek nie dozw ala tak  nagłego uczuć wyjaw ienia: 
dośw iadczenia i przekonania czekać każe. W  m iarę ja k  
ich nabywam y, okazujem y przywiązanie, a  w przeciągu 
roku, dwóch lat, czasem  i dłuższego czasu, wzrośnie do­
piero praw dziw a przyjaźń, równie trw a ła  jak  pierwsza. 
Takim  je s t w ęzeł nieprzerwany, łączący mnie z panią Ł. 
Porów naj z niemi inne związki raptow ne, a  przekonasz 
się, iż dwie m uszą być boginie przyjaźni: jedna  córka 
czasu i cnoty, druga dziecię dziw actw a-i płochości. Niech
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serce tw oje a bardziej głowa nigdy tej drugiej nie zna, 
nic prędzej zgubić młodej osoby nie może. Choćby jej 
wreszcie nie zdradziła  świeżo naby ta  przyjaciółka, choćby 
i la t kilka w ierną jej była, gorsze jeszcze czasem  stało ­
ści ja k  niewierności skutki. S łyszałam  m ówiących wielu 
św iatłych i rozsądnych ludzi, że na wielkim świecie nie­
rów nie niebezpieczniejszemi są kobiety niż m ężczyźni dla 
kobiet. Mężczyzna nigdy tak  wolnego przystępu, nigdy 
takiej nie m a poufałości, i jeżeli chce zgubić m łodą osobę, 
otwarciej postępuje w tej mierze; każda m ająca  m ało 
próżności, a  wiele rozsądku, ujdzie łatw o sideł jego. N aj­
św iatlejsza, najcnotliw sza niewiasta, kiedy bez zastano­
wienia związki zaw iera z osobam i płci swojej, nie uni­
knie spisku, i w krótce albo rozstać  się z przyjaciółką 
będzie m usiała, albo też przejm ie jej w ady i sposób m y­
ślenia.

Przez cały bieg życia twego, Amelio, bądź z usza­
now aniem  dla niew iast sędziwych, z szacunkiem  dla za­
sługujących na pow szechną wziętość i uwielbienie, z grze­
cznością dla wszystkich; ale przyjaźń, ufność, poufałość, 
dla jednej tylko zachow aj Anieli, bo pow tarzam , dosyć 
je s t mieć jedną  przyjaciółkę. Gdybyś jej jeszcze nie m iała, 
radziłabym  ci czekać równie szczęśliwego związku, jak  
ten, który mnie z panią Ł. skojarzył. A jeśliby cię takie 
szczęście nie spotkało, wolałabym , żebyś ju ż  wcale przy­
jaciółk i od serca nie m iała, jak  żebyś zły uczyniła wybór.
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ROZDZIAŁ DRUGI.

O miłości.

Cnej W enery  dziecinę, gdy miód % dzieni k rad ła , 
P szczółka n ie litośc iw a w  paluszek  u jad ła ,
Aż m u rączk a  opuch ła ; od bólu krzyczało 
N iebożątko, i z płaczem  do m a tk i b ieżało.
A depcąc nóżką w  ziem ię: m o ja  m atko  droga!
Od tak iego  robaczka, ja k a  ra n a  sros:a!
A W enus rczśm iaw szy się: mój synu kochany!
1 tyś m a lu ch n \, ale czynisz w ie lk ie  rany .

Szymonowicz,

Być żoną i m atką, przeznaczeniem  jes t kobiety; na 
to stw orzona, i cel wszystkich nauk, napomnień, całego 
jej w ychow ania ten jest: żeby potrafiła uszczęśliwić m ał­
żonka i dobrze w ychow ać dzieci. Rozm aitem i ścieżkami 
w chodzą m łode osoby do świątyni Hymenu; natłok par, 
idących drogą chciwości i przyzwoitości światowych, tak  
był zawsze wielkim, że z wąskiej dróżki ubity zrobił się 
gościniec. Droga próżności praw ie równie uczęszczana; 
słowem, między wszystkiem i ścieżkami, z których każda 
osobne m a sw oje nazwisko, jako  to: płochej, rom anso­
wej miłości, posłuszeństw a, przym usu, intrygi, niezasta- 
nowienia się i t. p.; dwie tylko różnią się od wszystkich: 
jedna  praw dziw ej miłości, druga rozsądku i przyjaźni 
imię nosi; cnota do obydwóch w rota  otw iera, a obie 
nietylko do świątyni Hymenu, ale i do szczęścia pro­
w adzą.

Z nając ojca twego, tw oje wychowanie, wiem, że 
terni tylko ścieżkami dojdziesz do tej św iątyni; o dru ­
gich więc nie wspomnę już więcej. Te tylko porów ny­
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wać, nad temi zastanaw iać się będę. Ja  szłam  pierwszą, 
pani Ł. drugą; obie doszłyśm y do szczęścia: ona nie tak  
przyjem ną, ja  niespokojniejszą m iałam  podróż. W aham  
się, której tobie życzyć... w yboru w tej m ierze radzić 
trudno, bo najczęściej w ręku je s t Boga... Jednak, gdyby 
odemnie ten wybór zależał, podobnobym  cię na ścieżkę 
rozsądku i przyjaźni zaprow adziła.

Lubo sam a celem byłam  najtkliw szej miłości, i do­
znałam  jej w całej swej mocy, w yznaję jednak, że ró­
wnie tyle rozkoszy, ile trosk  za sobą niesie; dodając 
życiu nowych wdzięków, dodaje i trosk  dotąd niezna­
nych. Gwałtow ny stan  rozkochanej osoby, nie może być 
spokojny: zazdrość, bojaźń tow arzyszą mu koniecznie. 
Mówię tu  tylko o kobietach, bo nie wiem przykładu, aby 
miłość w m ałżeństw ie niebezpieczną się dla mężczyzny 
stała. Mężczyźni więcej m ając mocy duszy, nie tak  się 
d a ją  zaw ojow ać miłości; kobiety -słabsze i czulsze pod­
legają jej zupełnie. Dlatego też płeć m ęska najczęściej 
słodycze zna tylko miłości; cała  gorycz dla nas zostaje. 
Nie jestem  więc wcale zdania tych osób, co tw ierdzą, że 
niem a szczęścia dla kobiety nad miłość; cokolwiekby je ­
szcze podobniejszem było do praw dy to mniemanie, gdy­
byśm y m iały tyle mocy duszy, ile mężczyźni, a  oni tyle 
co my czułości; lecz kiedy inaczej rzeczy urządził S tw órca, 
szczęśliwa ta  kobieta, co wznieciła m iłość w mężu, a  sam a 
czułą mu się przyjaźnią wypłaca.

Praw dziw a, zobopólna miłość, rządkiem  je s t na tym 
świecie zjaw iskiem ; równie ja k  nieszczęście byw a pro- 
bierskim  kamieniem cnoty, tak  m ałżeństw o uczucia tego 
doświadcza, i to je s t tylko rzetelne, k tóre  tracąc  cokol­
wiek ognia swego, mocy nie u traca, i po kilku leciech 
pożycia, żywej przyjaźni przybiera postać. Kiedy więc
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najgorętsza miłość koniecznie w m ałżeństw ie w przyjaźń 
zamienić się mnsi, ta  tylko jes t różnica między param i, 
które się dwiem a ścieżkami ndały, że jed n a  na tern koń­
czy, od czego zaczęła druga: po kilku upłynionych wio­
snach, tak  słabem i są  odcienia różniące ich przywiązanie, 
że je  naw et rozpoznać trudno. W  spom nieniach różnią 
się jedynie. U pierwszej, przeszłość zupełnie je s t odmienną 
od obecnej chwili; i niepodobna, aby ta  zm iana cokol­
wiek przykrą nie była; u drugiej zaś, tak  podobna te ra ­
źniejszość do przeszłości, że niem a ani o czem pam iętać, 
ani czego żałow ać. Dwie więc kobiety, z których jedna  
ścieżką czułej i praw dziw ej miłości wchodzi do świątyni 
m ałżeństw a, a druga udaje się do tegoż celu dróżką roz­
sądku i przyjaźni, do dw ojga ludzi przyrów nać m ożna: 
jeden z nich m łode przepędził la ta  na zwiedzaniu pię­
knych W łoch, kwiecistej Hiszpanii, wesołej Francyi, a  drugi 
zaw sze w zimniejszej i mniej powabnej m ieszkał ojczy­
źnie. Pierwszy za pow roteńi czuje często p rzykrą od­
mianę, nie kontent z kraju , gdzie odtąd m ieszkać będzie; 
pam ięć chwil przeszłych, teraźniejsze mniej miłemi m u 
czyni; drugi zaś nic nie znał lepszego, niczego nie żałuje 
i zaw sze kontent z tego co posiada. Pierw szy m iał za­
chwycenie, ale je  postradał; drugi w praw dzie nie znał 
wiele, ale też nic nie stracił. Żywszem będzie tw oje szczę­
ście, Amelio! jeśli znać będziesz miłość, ale żywsze i zm ar­
twienia; m niejszą będzie tw oja pomyślność, jeśli miłości 
nie doznasz, ale spokojniejszą. Jak  mówiłam, trudno  je s t 
uczynić wybór, zależy on od okoliczności; jednak  ponie­
w aż m ężczyzna w ybiera sobie żonę, a  kobieta często tego 
przy jąć musi, który j ą  wybierze, powinnoby nie rządkiem  
być zdarzeniem  widzieć serce niewiasty praw ie wolne od 
miłości wtedy, kiedy jej wielbiciel gorąco je s t rozkochany.
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Takie m ałżeństw a najczęściej najszczęśliwsze byw ają; 
tyle w czułości kobiety góry m ają  nad  mężczyznami, że 
nasza  przyjaźń równie je s t żyw a ja k  ich miłość. Nie trap  
się więc, Amelio! jeżeli ci przyjdzie w ejść w związki m ał­
żeńskie nie znając w cale skrzydlatego bożka; w tedy bo­
wiem szczęście tw oje skrzydeł mieć nie będzie, i nie uleci 
nigdy. Nieszczęśliwe rom anse, tak  głowę poprzew racały 
tym, co w nie wierzą, iż znam  osoby z innych m iar roz­
sądne, tw ierdzące z pewnością, że m usi każda kobieta 
doznać choć raz  gwałtownej namiętności. W iele je s t ta ­
kich, które jej nie znały, a  dlatego niczego im nie b rak  
w życiu. Powszechnie mówiąc, uczucie to więcej nieszczę­
śliwych, niż szczęśliwych niew iast czyni. Młode osoby 
szczególnie, uwiedzione bu jną  w yobraźnią, żyw ą czuło­
ścią, czytaniem  rom ansów, wdzięcznym pozorem  miłości, 
oddają  jej często swe serca bez zastanow ienia. Pierwszy 
mężczyzna, k tóry im hołd niesie, zdaje im się bohate­
rem ; nie zw ażyw szy więc na szali przym iotów  jego, sto­
sunków, charakteru , przyw iązania, dozw alają miłości za­
ją ć  serce, i często tern jednem  przewinieniem tracą  szczę­
ście całego życia.

Ty, córko m oja, unikniesz tego błędu, bo każde w ra­
żenie, każde uczucie ojcu pow ierzać będziesz; a  że w książ­
kach tylko gw ałtow ne namiętności w jednej chwili, z a  je ­
dnem spojrzeniem  obejm ują duszą, on ci nie dozwoli przy­
w iązać się do istoty, k tóraby złączona z tobą dozgonnym 
węzłem  być nie mogła, lub szczęścia twojego ustalić nie 
zdołała. A jeśliby skutkiem  nieochybnej słabości ludz­
kiej, sam  ojciec twój zbłądził, i omylił się w wyborze 
swoim, gdyby (od czego zachow aj cię Boże) kochanek 
był dla ciebie niestałym... w religii, w świadectwie wła­
snego sum ienia szukaj pociechy! Choćby serce tw oje nie
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było naw et zajęte miłością, zrazn  żyw ą uczujesz żałość; 
lecz zapomnisz jej w krótce na łonie religii, o jca i przy­
jaźni. Czas odejmie moc tw em n czuciu, miłość w yda ci 
się jako  sen przeszłości, i w krótce może podziękujesz 
Niebu, że twój niewierny kochanek mężem twoim  nie 
został. Postępując z rozsądkiem, wypadek podobny nie 
za tru je  twego życia, owszem, nadając  ci ostrożność, 
w  więzach m ałżeńskich zabezpieczy nadal tw oją  szczę­
śliwość.

Mniej przykrą dla miłości w łasnej, mniej niszczącą 
om anienia młodego wieku, ale stokroć boleśniejszą dla 
serca być musi śmierć tego, k tóry  już  m ężem m iał zo­
stać, w którego ręku cała przyszłość młodej spoczyw ała 
osoby! W  pierwszem  zdarzeniu rozsądek, miłość w łasna 
zaciera w sercu najm niejsze ślady kochania; w drugiem 
wszystko je  podw aja. S traciła  nieszczęśliwa kochanka, 
przedm iot przyw iązania swego, ale cnoty jego i pamięć 
zostały! Religia nawet, wszystkie kojąca cierpienia, sło­
dzi, p raw da, lecz razem  w zm acnia tę żałość; bo przeko­
nywaniem  tylko pociesza, iż przyjdzie czas, w którym  na 
wieki z ulubionym swoim złączoną będzie. Podobna też 
s tra ta  dla serca czułego, często się nagrodą do ziemskiego 
szczęścia staje, i błagać Boga nie przestanę, aby cię od 
niej uchronił!

Jeżeli m odły m oje Avysłuchane będą, dobrze ugrun­
towany szacunek, praw dziw a i czuła przyjaźń, złożą uczu­
cie w iążące ciebie z przyszłym  twoim mężem; on zaś 
równie tyle szacunku, przyjaźni i miłości ci przyniesie. 
Taki się o rękę tw oją oświadczy, jakiegobyś sam a wy­
brać  chciała, i zaw sze pod s trażą  ojca i rozsądku nie 
doznasz trosk  miłości.

Ale niedosyć jeszcze ustrzedz się samej zwodniczych
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sideł bożka miłości: nie trzeba przytem  plątać w nie d ru ­
gich. Młoda osoba najw yższy d ar podobania się m ająca, 
nigdy nieszczęśliwych nie uczyni, jeżeli żadnem u z swych 
wielbicieli, prócz tem u, którego m a zam iar przy jąć za 
m ałżonka, nadziei dozw alać nie będzie. K ażda m łoda pa­
nienka, dobrze wychow ana, ja k  ju ż  m ów iłam  wyżej, b a r­
dzo ostrożna w postępow aniu swojem  z m ężczyznam i być 
pow inna; grzeczna dla wszystkich, jak  starych tak  m ło­
dych, nikogo nęcić, nikogo zachęcać nie powinna; darów  
nie przyjm ow ać, s ta rań  nie wymagać, a  poufałości za­
bran iać naw et temu, którego m a być żoną. Podobne ob­
chodzenie zjedna jej uwielbienie powszechne, a  serce je ­
dnego. Nigdy nie zak ładaj, Amelio, szczęścia twojego 
i chw ały na wielkiej liczbie wielbicieli; liczba ich m iła 
próżności, najczęściej dla serca goryczą się staje. Jak  
trudny  naprzykład  wybór między dw om a w spółzalotni- 
kami, kiedy rozsądek za obydw om a m ów i? ja k  przykro 
zm artw ić kogo, a  szczególniej osobę dającą  nam  taki do­
wód szacunku? Podług mnie, najszczęśliw sza ta  kobieta, 
k tó ra  odrazu na swego przeznaczonego natrafi.

Temi słowy zakończę ten rozdział: praw dziw a miłość 
tak  jes t rzad k ą  na tej ziemi, tyle za sobą niesie gory­
czy; tak  obejść się bez niej może kobieta, że choć jej 
nie doświadczysz, szczęścia to twego nie umniejszy.
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ROZDZIAŁ TRZECI.

O m ałżeństw ie .

Z ona uczciw a ozdoba mężow i,
I  na jp ierw sza  podpora dom ow i;
N a niej rząd  w szystek; swego m ęża ona 

G łow y korona.

J a n  Kochanowski.

Młoda osoba, przyjem na, dobrze wychowana, m aję­
tna, pew ną być może, ze pójdzie za  mąż, jeśli tylko bę­
dzie chciała. Łączysz te wszystkie korzyści, Amelio! są­
dzić więc można, że kiedyś żoną będziesz. Jednak dla 
szczęścia twojego, dla szczęścia całego życia życzę, abyś 
w bardzo m łodym  wieku stanu nie odmieniła. Najprzód, 
czy praw dziw a miłość, czyli też przy jaźń  i rozsądek pro­
w adzić cię będą, nigdy już  dni tak  swobodnych, ja k  te­
raźniejsze, mieć nie będziesz. Teraz tw e życie wolne od 
trosk, a  zm artw ienia w godzinie jednej rodzą się i nikną. 
Kochać ojca, mieć o nim staranie, wypełniać jego roz­
kazy w zarządzaniu  sobą i domem, ćwiczyć się w cno­
cie i naukach, myśleć o niewinnych zabaw ach  i rozry­
w kach, te są zatrudnienia tw oje. Skoro tylko pójdziesz 
za mąż, powiększy się znacznie ich liczba, w tw oje ręce 
złożone będzie szczęście istoty tobie drogiej; niem ałe spa­
dną na ciebie obowiązki: obchód domu całego, rząd, po­
rządek, który w nim zachow ać powinnaś, dozór nad słu­
żącymi, względy dla uczęszczających gości, a co więcej, 
dozór nad sobą i rządzenie samej siebie. Mąż w w ażniej­
szych rzeczach rozkazuje i doradza, w m niejszych samej
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radzić się trzeba. W  tow arzystw ie jakże  daleko są ob­
szerniejsze powinności m ężatki niż panny?  bardziej ka­
żdy na  pierw szą uw aża. Dziewczę, pod opieką m atki lub 
słusznej jakiej osoby w św iat wchodzące, choć nieśmiałe, 
nie tak  się trw oży; m ężatka samej sobie zostawiona, tern 
więcej się obaw ia i tern baczniejszą na każde słowo i ru ­
szenie być powinna. Mimo to powinności m acierzyństw a 
pow iększają w dw ójnasób jej obowiązki: im więcej dzieci, 
tern więcej cierpień, s taran ia  i kłopotów. Do czegóż się 
tu  spieszyć? i jakże  żądać, aby osoba szesnasto- lub 
siedm nastoletnia zadosyć uczyniła tak  ważnem u przezna­
czeniu, nad  którem  zastanow ić się dosyć czasu nie m iała?  
Jeżeli przed dwudziestu laty stanu nie odmienisz, ciesz 
się Amelio! bo wiem pewno, iż zostaw szy żoną i m atką, 
sam a później przyznasz, że lubo przeznaczenie to jes t 
chlubne i szanowne, lubo prawdziwego szczęścia byw a 
źródłem , jednak  niem a swobodniejszego stanu ja k  pa­
nieński i la t w nim przepędzonych zaw sze miłe pozosta­
nie ci wspomnienie.

Nie jestem  wcale tego zdania, iż najlepiej je s t nie 
wchodzić w m ałżeńskie związki; nie może być najlepszem  
to, co się praw om  przyrodzenia i Boskim przepisom  sprze­
ciwia: tego tylko chcę ci dowieść, Amelio! że m ałżeństw o 
nie jes t tak  szczęśliwym stanem , obowiązki jego nie tak  
łatw e, ja k  się być zdają; że tysiączne za  sobą ciągnie 
kłopoty, i że żadna m łoda osoba spieszyć się do niego 
nie powinna. Nie wspomnę tu naw et o stad łach  źle do­
branych: objąć nie mogę ich cierpienia, tem bardziej też 
opisaćbym  ich  nie potrafiła. O szczęśliwych mówię tylko 
zw iązkach, bo pochlebiam  sobie, że m oja Amelia liczbę 
ich powiększy.

Najszczęśliwsze m ałżeństw o je s t zaw sze trudnein
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jarzm em . Młoda osoba, odm ieniająca stan  swój, nabyw a 
wolności w m ałych rzeczach, ale w w ażniejszych ją  traci; 
chociaż nie mąż, to sam e obowiązki odejm ują jej swo­
bodę, praw dziw ą niepodległość, k tórych używ ała w domu 
rodzicielskim. Słuchać rodziców, ulegać im, tak  natu ra lną  
zdaje się być rzeczą, tak  od przyrodzenia w sercu ka­
żdego dziecięcia wpojoną, że nigdy posłuszeństw a im na­
leżnego nikt niewolą nie nazw ał; przeciwnie zaś, kiedy 
wejście w śluby m ałżeńkie zupełne wolności u tra tą  być 
mieni. W  m ałżeństw ie dopiero, Amelio, koniecznem ci się 
stanie w ykonanie tych cnót, które teraz  po większej czę­
ści znasz tylko z opisu. Cierpliwość, słodycz, uleganie, 
jednostajność hum oru, nieodzownie potrzebnem i są  ka­
żdej kobiecie, pragnącej być kochaną i szczęśliwą. A ileż 
te wszystkie cnoty usiłow ania kosztują! ileż rozsądku 
mieć trzeba, aby je  ciągle i w każdem  zdarzeniu za­
chować!

Szczęście każdego stadła, m ojem  zdaniem, od pierw­
szego roku pożycia zależy. Tw ierdzą powszechnie, że ten 
rok najszczęśliwszy: może to być p raw dą w źle dobra­
nych m ałżeństw ach; ale w tych, co do zaw arcia  powiek 
zgodnie i razem  żyją z sobą, następne la ta  sw obodniej­
szemu są daleko. W  przeciągu roku tego, m ąż i żona po­
zn a ją  dopiero praw dziw ie; bo chociażby najdłużej ka­
w aler s ta ra ł się o pannę, najczęściej z dobrej się tylko 
zn a ją  strony, o w adach w zajem nych nie m ają  w yobra­
żenia, i dopiero pobraw szy się, zupełnej nabyw ają zna­
jomości. W  tym  więc przeciągu czasu, żona pow inna się 
s tarać  poznać doskonale tow arzysza życia swego, tego, 
k tóry m a być na wieki je j podporą, przyjacielem  i do­
radcą. Jeżeli nie chcesz doznać przykrego zadziwienia, 
Amelio! w chodząc w więzy małżeńskie, przygotuj się za­
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w czasu, że wiele niedoskonałości, niedostrzeżonych w ko­
chanku, w m ężu spostrzeżesz; przewiduj, że sposób ob­
chodzenia się z tobą zupełnie odmieni; ten kochanek, 
tak  ulegający we wszystkiem, tak  pokorny i posłuszny, 
rozkazyw ać będzie. Mężczyznom dobra część przypadła: 
niewolnikam i są  na czas jakiś, a  panam i na zawsze. 
Lecz takie są ustaw y samego Boga, nikt ich zmienić nie 
potrafi, i kobieta uledz im nie chcąca, zdaje się być 
obraną z rozsądku i szczęścia swego nie poznawać. Niech 
cię nie zasm uca to przeznaczenie kobiet, Amelio; wyroki 
Nieba bez szem rania szanow ać powinnaś. Mam nadzieję 
w łasce i dobroci Stwórcy, że znajdziesz m ałżonka, dla 
którego posłuszeństw o i uleganie miłym dla ciebie będzie 
obowiązkiem.

K ilkanaście la t więcej w m ężu niż w żonie, nie je s t 
w adą, bo do zupełnego w m ałżeństw ie szczęścia trzeba, 
aby m ąż w wieku i w rozsądku, w naukach i w m ają ­
tku, wyższość m iał nad  żoną. W ielka różnica szkodliwa 
je s t czasem  czułej i zupełnej zgodzie, jednak  zaw sze le­
piej, kiedy wszystkie korzyści ze strony są m ęża; kobiety 
stw orzone są do ulegania i posłuszeństw a, sztuki pano­
w ania nie znają, i dlatego, kiedy się im przypadkiem  
pora rządzenia nadarzy, zaw sze jej źle używ ają. Tysią­
czne widzimy przykłady zgodnych m ałżeństw , chociaż 
czasem  żona ograniczona, m ąż uczony; m ąż m ajętny, 
a  żona uboga i t. p.; m ało kto w idział stad ło  szczęśliwe, 
gdzie podobne korzyści ze strony są kobiety. Uwielbiaj 
więc Amelio! w tern ja k  we wszystkiem wyroki O patrz­
ności, pusłuszeństw o i uleganie licz między pierwsze m ał­
żeńskie cnoty. Jednak nie posuw aj ich zadaleko; wiesz 
co wynika ze zbytniej dobroci, nadużyta przestaje być 
przym iotem , sta je  się tak  poziomą, że nie wznieca ani
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wdzięczności, ani uwielbienia. W  pierwszym  więc zaraz  
roku m ałżeństw a twojego, obierz sobie drogę postępow a­
nia na całe życie. Powszechnie skarżą  się na m ężczyzn, 
że związek m ałżeński zupełnie zmienia uczucia ich i cha­
rak ter, i że najtkliw szy kochanek w krótce obojętnym  staje  
się mężem. Z darzają  się podobne przykłady, i po wię­
kszej części w iną są kobiet. Póki pannam i, tak  są słod­
kie, dobre, uprzejm e dla wszystkich, szczególnie też dla 
narzeczonego, że każdy m ężczyzna sądzi, iż aniołowi wie­
czną przysięga miłość, i ta  obietnica ła tw ą  m u się do 
w ykonania w^ydaje; tym czasem  najczęściej te anioły, skoro 
zostaną  żonami, odmienią się nagle, tysiącznych w ad na­
byw ają, albo obarczają  m ęża przesadzoną czułością, albo 
też oziębłemi się stają. Jedne się stro ją, ale dla drugich 
i w tow arzystw ie tylko okazują  swój dowcip i talen ta; 
drugie niedbalstw u się oddają, a ubiorem  nie trudniąc 
się wcale, zapom inają wszelkich talentów , zarzucają  wszy­
stko, czem się podobały, nie s ta ra ją  się bynajm niej o mi­
łość m ałżonka, a  przecież równie mocno kochanem i być 
pragną.

Ty, Amelio, jeżeli chcesz, poszedłszy za mąż, uży­
w ać szczęścia i zachow ać na całe życie przyw iązanie 
tow arzysza twrego, s ta ra j się być zaw sze tak  m iłą w jego 
oczach, ja k  byłaś przed zam ęźciem ; bądź w pierwszym  
roku taką, ja k ą  być pragniesz całe życie; zachow aj tęż 
sam ą chęć podobania mu się; nie zaniedbuj powrabów 
i talentów7, k tóre go ujęły; tyleż a może wuęcej miej s ta­
rania, aby każde tw oje ruszenie było miłe, a twój ubiór 
piękny i przystojny. Nie wymagaj nigdy od m ęża sta rań  
kochanka. Nazwńska kochanka i m ęża inne m ają  znacze­
nie, i nigdy razem  z sobą mieścić się nie zwykły. P rzy­
w iązanie m ałżonka nie tak  żywe ale mocniejsze, nie m a

KI. z T . H ofm anow a. T. V. 11
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i mieć nie może ponęt miłości kochanka. S taraj się dom 
przyjem nym  mężowi uczynić, żeby nie był zm uszony 
gdzieindziej szukać zabaw y. Żyj z tymi, k tórych on lubi; 
poznaw aj najdrobniejsze gusta jego, dogadzaj im, okazuj 
m u tysiączne względy, otaczaj go pieczołowitem sta ra ­
niem. To sposób najlepszy przyw iązania sobie na zaw sze 
męża. Skoro będziesz nieustannie za ję ta  wygodą jego, 
uprzyjem nieniem  każdej chwili, sprawisz, że mu nigdzie 
tak  dobrze ja k  przy tobie nie będzie. W tedy nic go od 
ciebie odstręczyć nie potrafi; nie będzie uciekał z domu, 
bo gdzieżby się u d a ł?  gdzieżby m u lepiej by ło? Podo- 
bnem postępowaniem  więcej niż pieszczotami przekony­
w aj m ęża o miłości tw ojej. Choć zdrowie tw oje nadw e- 
rężonem  będzie, znoś cierpliwie dolegliwości, nie skarż 
się, nie narzekaj. S tękania ulgi boleściom nie przynoszą, 
a  zwyczajnie nudzą i odstręczają. Usiłuj jednakow y za­
wsze mieć humor, ulegaj, choćby ci to i z przykrością 
przyszło, póki tylko uleganie z rozsądkiem  zgadzać się 
może. Miej zupełną ufność w mężu, nigdy nic przed nim 
nie ta j, nie ukryw aj, niech zaw sze twoim  doradcą będzie, 
okazuj m u wiele uszanow ania i szacunku, a przez sam ą 
m iłość w łasną zaw sze się będzie s ta ra ł godnym być 
tw oich uczuć. Każde znaczniejsze ubliżenie daj m u po­
znać ze słodyczą, mniejszym  pobłażaj, a sam a strzeż się 
najdrobniejszego. Kobiety celują przym iotam i serca; nimi 
się szczycić, w nich w zorem  być powinny. Kobieta nie- 
tkliwa, niedelikatna, hańbi płeć swoją, odrazą je s t dla 
mężczyzn, i w strętu  tylko od m ęża spodziewać się może. 
Unikaj także cienia zazdrości; są żony, którym  przykro 
je s t, kiedy mężowie inne kobiety chwalą, lub najm niejsze 
im  okazują  znaki szacunku i przyjaźni; lecz trudno, żeby 
¿mężczyzna zaniew idział dlatego, że się ożenił; pozwól
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więc mężowi tw em u spostrzegać wdzięki i cnoty innych 
niew iast, ale postępow aniem  tw ojem  przekonyw aj go co­
dziennie, że lubo są inne kobiety przyjem ne i cnotliwe, 
ty  tylko jed n a  szczęście jego spraw ić możesz, a  w ten­
czas ręczę, że ci nigdy nie da słusznych do zazdrości 
powodów. Słowem, m iłość żony wtedy dopiero je s t do­
skonała, postępow anie jej wtedy szczęście zabezpieczyć 
może, kiedy w m ałżonku swoim widzi razem  przyjaciela 
i ojca.

Póki tylko żyć będę, i gdy się do wieczności prze­
niosę, nie przestanę b łagać Boga, abyś podobnego mo­
jem u  m ogła znaleźć męża. Ile razy  wspomnę, że już  nie 
ja  przewodnikiem  twoim w w ażnym  tym w yborze będę, 
że nie ja  zaprow adzę cię do ołtarza, tyle razy  łzy na­
pełniają oczy moje, a serce zwątlone zdaje się, iż życia 
przybiera, tak  mocno i boleśnie bije... Lecz dwóch ci zo­
s taw iam  ojców: jednego w Niebie, a drugiego tu ta j; ta  
m yśl tylko cokolwiek pocieszyć mnie zdoła. Twój roz­
sąd ek  ujm uje mi także żalu i trwogi, wiem, że tak  je ­
steś  szczęśliwą w domu, iż oprócz boleści, ja k ą  ci śmierć 
m atk i spraw i, żadnego nie doznasz znacznego zm artw ie­
nia; nie będziesz więc dążyć z pospiechem do m ałżeń­
stw a , poznasz dobrze pierwiej tego, którem u szczęście 
całego życia powierzysz; wybierzesz takiego, co daleki 
od  płochego sposobu m yślenia większej części tegoczesnej 
młodzieży, nietylko uznaje Boga, ale czci Go, wielbi, sza­
nuje, i religii swojej nie w stydzi się; nie dasz się uwieść 
błahym  powabom  powierzchowności, wdziękom, bogactwu, 
znaczeniu, grzeczności, bo wiesz, że nie one szczęście 
stanow ią, a  przekonana o niedoskonałości ludzkiej, pa­
m iętna na w łasne ułomności, nie będziesz żądać, aby

11*
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m ałżonek twój bez żadnej był w ady; znajdziesz w ięc 
szczęście w m ałżeństw ie. Niewierności m ęża nie dozna­
łam ; Bóg do sił moich boleści stosow ał: nie przeżyłabym  
była  podobnego nieszczęścia. Spodziewam  się że i ty go 
nie doznasz, Amelio; jednak  zdaje mi się, źe w tak  okro- 
pnem  położenia, ani wymówki, ani obojętność przyw rócić 
serca ulatającego nie potrafią; słodycz tylko, łagodność,, 
przyw iązanie tego dokażą. Żona zawsze dobrze i przy­
kładnie z m ężem żyjąca, k tóra  ufa mu, kocha go, podo­
bać mu się stara , nie może na długo utracić jego miło­
ści; przyjść koniecznie musi chwila, kiedy do niej wróci,, 
pełny uczucia i żalu. Niech jednak  i od tej walki i od 
zwycięstw a uchroni cię Niebo! Go do ciebie, Amelio, nie 
napom inam  cię nawet, abyś w ierną była mężowi, bo 
myśl podobania się komu innemu, cnęć wzniecenia w ob- 
cem  sercu miłości, nie postanie naw et w głowie czułej 
i dobrej żony.

Lecz może być także, iż nie pójdziesz w cale za. 
mąż. Zbieg okoliczności, zbyt wielka trudność w wybo­
rze, często zagradzają  kobiecie drogę do m ałżeństw a. 
W ierz mi, Amelio! patrzy łam  sam a na podobne przy­
kłady, i przekonałam  się, że i w tym  stanie pomyślność 
znaleźć można. Byleby s ta ra  panna nie m iała pretensyi, 
żalu do całego rodu ludzkiego, będzie szczęśliwą, ko­
chaną i naw et nie śmieszną. Żona, m atka, więcej do­
znaje szczęścia, ale mniej m a swobody i spokojności. 
Przyrodzenie wielki nałożyło podatek na stan  m ałżeń­
ski, i w idziałaś, ja k  wielu cnót potrzeba do w ypłacenia 
tego długu. Być żoną i m atką, je s t zapew ne głównem 
przeznaczeniem  kobiety; ale prócz tych węzłów są je ­
szcze inne: każda może być córką, siostrą, przyjaciółką,
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obyw atelką, a  kiedy tylko niew iasta m a kogo kochać 
i może być użyteczną, już  je s t szczęśliwą.

ROZDZIAŁ CZWARTY.

O m i ł o ś c i  m a c i e r z y ń s k i e j .

Któryż o jciec ja k  m a tk a  koch a ł k iedy  syna?  
y . K ossakow ski (T łóm . z Legnwego.)

Od najdaw niejszych aż do teraźniejszych czasów , 
pow szechnem  jes t m niemaniem: że kiedy Bóg parze ja ­
kiej błogosławi, pozw ala odradzać się jej w m łodych la­
toroślach. Dzieci tak  słodko przyw iązują do życia, tak  
podw aja ją  i um acniają m iłość m ałżeńską, że każda cno­
tliw a i czuła niewiasta, skoro żoną zostanie, pomimo 
tego, iż wie, ile cierpień i boleści poprzedzi to szczęście, 
niczego jednak  tak  gorąco nie pragnie ja k  dzieci. Sza­
now ny ty tu ł m atki, zdaje się podw ajać je j życie, nada­
w ać nowej ozdoby jej sercu i rozumowi. Szanuje zdro­
wie, aby żyć dla dziecięcia swego, nabyw a cnót, aby m u 
być przykładem , s ta ra  się o św iatło i nauki, aby m u ich 
udzielić. Przyw iązania, m iłości m acierzyńskiej nikt opisać 
nie potrafi; wszakże serce m atki co do czułości je s t a r ­
cydziełem  Stworzyciela.

W  krótkim  tym  rozdziale nie chcę ci zalecać, córko 
m oja, żebyś dzieci swoje kochała, jak  je  kiedy mieć 
będziesz. Leśne i dzikie zw ierzęta nie po trzebują  nauk  
w  tej mierze, chcę tylko krótki ci dać opis powinności
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macierzyńskich i nauczyć cię, ja k  kochać dzieci sw oje 
powinnaś.

Bóg znając słabość płci naszej, ograniczył jej obo­
wiązki. Żeby dopełnić przeznaczenia swego, kobieta nie 
potrzebuje ani nadzw yczaj mocnej duszy, ani geniuszu, 
ani zbyt oświeconego um ysłu: serca czułego, rozsądku 
i cnót domowych powołanie jej wymaga. Z temi mi­
strzam i, przy tych podporach, będzie dobrą córką, sio­
strą, przyjaciółką, gospodynią, obywatelką, żoną i m atką. 
Ostatni ten obowiązek ledwie że nie najwięcej staran ia  
i rozsądku potrzebuje, bo niedosyć kochać czule dzieci 
(to uczucie tak  je s t każdej m atce w rodzone, że nie wiem, 
czy je s t zasługą), rozsądnie kochać je  trzeba. Miłość zby­
teczna i nierozw ażna często szkodliwszą je s t dzieciom, 
niż sam a naw et obojętność.

Obowiązki m atki dla dziecięcia, poprzedzają p rzy j­
ście jego na świat. Skoro ona się domyśla, że m atką  zo­
stanie, staraniem  o zdrowie swoje, unikaniem  zbytnich 
tak  ciała ja k  serca poruszeń, przygotowaniem  wszystkiego 
co niemowlęciu potrzebnem  być może, już  m u okazujo 
przyw iązanie swoje. Jeśli je s t mocną i zdrow ą, pokarm u 
swego odmówić nie powinna; obowiązek ten wiele ciągnie 
za  sobą trudów , starań , nieprzyjem ności; ale jeden uśmiech 
dziecięcia, jed n a  jego pieszczota, a  nadew szystko czer- 
stw ość i zdrowie, nagrodzą je  sowicie. Jeżeli zaś nie­
szczęściem. skutkiem  słabych sił lub piersi, dopełnić tej 
powinności nie może, pilną przynajm niej być pow inna 
w w yborze tej, k tó ra  ją  m a zastąpić, uw ażną na cha­
rak ter, troskliw ą z rozsądkiem  dobre jej mienie i wy­
godę. Skoro dziecię z pieluch wychodzić zacznie, wtedy 
ju ż  o jego dalszem  wychowaniu myśleć powinna, i nigdy 
nie spuszczać z oka; człowiek od dzieciństwa tak  skłonny
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do złego, że mówić jeszcze nie umie, a już  szkodliwych 
nałogów nabyć może; strzedz więc pilnie dziecię od ko­
lebki potrzeba, zw ażać skłonności jego, karać złe, obu- 
dzać dobre. Zaniedbanie tych ostrożności, najopłakańszy 
mieć może skutek; nic bowiem trudniejszego do wyko­
rzenienia, jak  nałogi w raz z wiekiem nabyte. Matka, 
k tó ra  karci i do dobrego naprow adza dziecię, skoro to  
cokolwiek poznania mieć zaczyna, ja k  potem  dorośnie, 
m ało w niem nagany spostrzeże. Każde praw ie dziecko 
z innym się rodzi charakterem , z każdem  inaczej obcho­
dzić się w ypada; jedna  tylko m atka  rozróżnić te cienio­
w ania może, i na  nich gruntow ać sposób dalszego wy­
chowania. Amelio! jeśli kiedy mieć będziesz dzieci, nie 
powierzaj obcym sta rań  pielęgnowania ich serca i duszy. 
Nie znajdziesz ochm istrzyni ciebie zastąpić mogącej. W szy­
stkie naw et nauki, talenta, o k tóre się kobiety z m łodu 
ubiegają, cel m ają  dw ojaki: pierwszy, aby sobie dodać 
pow abów  i nabyć sposobów podobania się wszystkim ; 
drugi, ważniejszy w mych oczach, aby ich mogły udzie­
lić dzieciom. Niepodobna zapewne, szczególniej kiedy Niebo 
kilkorgiem  dziatek nas obdarzy, obejść się bez obcej po­
m ocy; w tedy uczyń jak  ja , Amelio! Słabe moje zdrowie, 
powinności ,żony, gospodyni, nie dozwoliły mi zupełnie 
zatrudnić  się tobą; m ało jednak potrzebow ałam  cudzej 
ręki, i tylko jedynie do talentów , ukształcenia serca twego, 
ćwiczenia w religii i obyczajności, ozdobienia um ysłu, nie 
pow ierzyłam  nikomu. Ludwik do dw unastu la t w moim 
by ł ręku. Ojciec m atem atyki i języka łacińskiego początki 
mu daw ał, a  kiedy do szkół publicznych oddanym  zo­
stał, swoim językiem  dobrze czytał i pisał, francuskim  
i niemieckim nieźle mówił, niewiele znał rzeczy, ale do­
kładnie, a  naukę chrześciańską gruntownie posiadał.
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Tę wpoić w niego sta ra łam  się pilnie, bo wiem, że lubo 
najpotrzebniejsza, najczęściej zaniedbaną byw a; a m ło­
dzieniec puszczony na św iat bez tej pochodni, koniecznie 
zbłądzić musi. Mam nadzieję, że nie w yjdą z pamięci 
syna mego te nauki, że zaw sze kochać cnotę, i imię m a­
tk i czule w spom inać będzie. Amelio! i ty tak  synów 
swoich w ypraw  z domu; szczęśliwsza odemnie, zbierzesz 
zapew ne owoce pracy swojej, późnej doczekasz się s ta ­
rości, a  sam  widok cnót i szczęścia dzieci dostateczną 
tw ojej pracy będzie nagrodą. Ukształciwszy serce córki, 
nadaw szy jej przymioty, talenta, um iejętności potrzebne 
kobiecie, przewodniczyć jej będziesz w w yborze męża, 
i zaprow adzisz ją  do o łtarza. Oby łaskaw e Nieba, po­
zbaw iw szy mnie tego szczęścia, tobie przynajm niej udzielić 
go raczyły! Żeby na nie zasłużyć, bądź rozsądniejszą ode­
mnie, Amelio! bądź mniej czułą; kochaj sw oje dzieci, ale 
nie tak, ja k  ja  je  kochałam . Sam a naw et religia zaka­
zuje nam  zbyt mocnego do rzeczy ziemskich przyw iąza­
nia. Celem tego zakazu było szczęście człowieka; bo czyż 
podobna bez nadw erężenia spokojności swojej, bez obrazy 
Boga, kochać nad w szystko to, co u tracić m ożna? Niech 
żadne przyw iązanie twoje, Amelio, żadne uczucie nie 
przechodzi granic um iarkow ania i rozsądku; kochać wszy­
stkich ludzi ja k  siebie, rodziców, męża, dzieci, ojczyznę, 
przy jació ł więcej jeszcze, a  Boga nad wszystko: ten je s t 
obręb czułości, za  k tóry  się bezkarnie nie wychodzi.

Żadnego uczucia, żadnej miłości, nie je s t tak  ła tw o  
za daleko posunąć, ja k  m acierzyńskiego przyw iązanie. 
W  przyw iązaniu ku rodzicom, uszanow anie ham uje zby­
tek, w miłości skrom ność w rodzona kobiecie kładzie po­
trzebne granice; ale w czułości dla dzieci nic nie je s t na 
zaw adzie, i sam a powinność niejako ją  uświęca. Nic więc
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łatw iejszego dla serca zdolnego do kochania, ja k  zb łą­
dzić w tej mierze. Przestrogam i memi chciałabym  cię 
od tego uchronić, bo wiem z doświadczenia, ile zbytnia 
czułość szkodliwą być może. Oprócz nieustannych cier­
pień, których dla m atki źródłem  się staje, na dzieciach 
daleko jeszcze sm utniejsze spraw ia skutki. M atka spokoj- 
nością tylko i życiem błąd  swój przypłacić może, dzieci 
ch arak terem  i sercem. Równie szczególną ja k  dowie­
dzioną jes t rzeczą, że nic tak  nie pozbaw ia czułości 
dziecięcia, jak  kiedy je s t celem zbytnich starań , zby­
tniego przyw iązania. Z m łodu takiego nabiera o sobie 
zarozum ienia, tak  wysoko się ceni, że najczęściej sam o­
lubem  zostaje i kochać nie umie. P rzekonana o tej p ra­
wdzie, miłości jednak  mojej ku dzieciom granicy k łaść 
nie um iałam ; lecz potrafiłam  zataić  ją  przed wami: ni­
gdy żadne nie wiedziało, ile najm niejsza słabość, n a j­
m niejszy b łąd  wasz, rozdzierały serce moje; nigdym w am  
nie okazała ani zbytniemi pieszczotami, ani pochwałam i, 
an i ciągłem zajęciem  się, połowy tego com czuła. W tedy 
tylko, kiedy prawie razem  dwoje z was utraciłam , w tedy 
panią uczuć moich nie będąc, oddałam  się rozpaczy. 
Szczęściem, widok ten nie był w am  szkodliwym, i jeżeli 
śm ierć m oja jasnym  jes t dowodem, żem w as zanadto 
kochała, w czułości serc waszych czytać mogę, żem nie- 
nadto m iłość m oją okazyw ała. Ta myśl wszystkie goi 
rany, wszystkie moje zagładza cierpienia!

Lubo śmiem pochlebiać sobie, że rozsądek trzym ać 
będzie na wodzy wszystkie tw oje uczucia, jednak  radzę 
ci, Amelio! abyś nie odkryw ała nigdy dzieciom swoim, 
szczególniej póki m ałem i będą, całego przyw iązania. Nic 
tak  nie zabezpiecza szczęścia człowieka i nie jedna  mu 
wziętości powszechnej, jak  kiedy nie m a o sobie zaro-
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zumienia. Przyzw yczajaj więc dzieci swoje, aby o sobie 
nie m iały wielkiej opinii; czy w domu, czy w gościnie,, 
nie wymagaj od nikogo, aby się niemi zatrudniał. Mało
0 nich m ów w ich przytomności, nie chw al ich nigdy 
bez wielkiej potrzeby; od pięciu, sześciu lat, bądź naw et 
skąpą w pieszczotach, żeby nagrodą staw ać się mogły.

Dłuższego trzeba czasu, m ocniejszych sił, św iatlej- 
szego um ysłu, do dania ci dostatecznych rad  co do wy­
chow ania dzieci. Nie ten był mój zam iar kreśląc ten roz­
dział; czuję codziennie zmniejszenie sił moich, kilkoma 
dniam i tylko rządzić już  będę mogła, tobie jedynie chcę 
je  poświęcić. Może i nigdy dziatek mieć nie będziesz, 
a  jeżeli łaskaw e Niebo udzieli ci tego szczęścia, postępuj 
tylko tak  ja k  dotąd w cnotach i naukach, a  w sobie do­
stateczne znajdziesz w zory; nie szukaj ich w książkach,, 
rad ź  się lepiej własnego rozsądku i tych niewiast, które 
pomyślnie kilkoro odchowały dziatek: serce matki zawsze 
najlepszym  jest mistrzem. Spisując myśli moje, nie mia­
łam  naw et chęci uczyć cię, jak  m asz wychowywać dzieci; 
w skazać ci tylko chciałam  niektóre obowiązki m atk i,
1 nauczyć jak  je  kochać powinnaś. Tę jedyną ci tylko 
względem prow adzenia dziatek uczynię uwagę, bo naby­
łam  jej z doświadczenia. Ile z dziećmi twem i powinnaś 
się strzedz czułości, tyle o słodycz w obchodzeniu sta rać  
ci się życzę; zbytnia łagodność psuje zapew ne dzieci, ale 
nic je  tak  uporu, sprzeczności, krnąbrności nie uczy, jak  
ustaw iczne łajanie, i ten ton ostry, przykry, który wiele 
m atek  rozsądna, bacznością być mienią. Najżywsze cha­
rak tery  słodyczą ułagodzić m ożna; przyzw yczajonym  do 
podobnego postępowania, najm niejsza zm iana k arą  będzie, 
i j a  się z wami nigdy inaczej nie obchodziłam.
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ROZDZIAŁ PIĄTY.

O wi e l k i m św ie c ie  i o opini i .

Szczęśliw y, k to  pew nego trzym ając  się lądu, 
W olny m ając ze w szystkiem  um ysł od przesądu,. 
Od zg ie łku  oddalony b łędliw ego św iata 
Z m iłością i p rzy jaźn ią  ciche pędzi la ta

M  W olski (z D em uriego).

Nie wiem, ja k  wypadki i okoliczności rozrządzą  lo­
sem  twoim ; nie dozwolono ludziom czytać w przyszłości: 
nie wiem czy cały bieg życia spędzisz w zaciszu # na ło­
nie przyjaciół, familii, czy też ci Niebo pasm o głośniej­
szych dni gotuje. Niewiadomość ta  nie m ało dręczy serce 
moje!... Z chęcią poświęciłabym  te kilka chwil życia, k tó­
rych mi jeszcze O patrzność udziela, gdybym przedrzeć 
m ogła zasłonę i wiedzieć, jakie cię przeznaczenie czeka.. 
Jednak zgodził się już ojciec twój ze mną, że skoro 
skończysz la t ośmnaście, a  tak, ja k  sobie życzę, w olną 
jeszcze będziesz, zawiezie cię do W arszaw y i tam , pod 
jego i bratowej naszej pieczą, pierwsze zwiedzisz tow a­
rzystw a. I m ęża mojego i m ojem  jes t zdaniem, źe m ło­
dej osobie, dobrze w ychowanej, jeśli je j m ajątek  na to 
w ystarcza, znajom ość wielkiego św iata koniecznie je s t 
potrzebną. U kłada ją , nadaje  jej pewny polor na ca łe  
zostający życie. W reszcie dobrze go poznawać, dlatego- 
samego, żeby go mniej lubić, i więcej cenić niewinne,, 
spokojne, i wiejskie ustronie. W ielki św iat ze wszystkiemi 
swojem i zabaw am i, najwięcej będzie m iał wdzięku za­
wsze dla tych, co na nim żyć nie mogą, co słyszą tylko-
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o nim, lub w rom ansach opisanie jego czytają. Zbliska 
nie tak  czaru jącą  m a postać, a  przypatrzyw szy m u się, 
ca ły  wdzięk znika, nudy tylko, czczość i nieukontento- 
wanie zostają.

Jeśli, panną będąc, na  wielki św iat wejdziesz, ro la 
tw oja  nierównie będzie łatw iejszą, ja k  gdybyś poszedłszy 
za  mąż, pierwszy raz  pokazała się w stolicy. Nie dozwo­
lić głowie zaw rócić się pochlebstwy i zabaw am i, zacho­
w ać skrom ne ułożenie, słuchać ojca i rozsądnej niewia­
sty, pod której będziesz dozorem, takie będą tw oje sta ­
rania. Nowość, u jm ująca  postać, posag, ściągną ci zapewne 
kilku wielbicieli; jednak  jeżeli zaw sze pow abna, nie zo­
staniesz kokietką, nie będziesz ich nigdy m iała tylu, abyś 
aż zazdrość w innych wznieciła kobietach: ci tylko do 
ciebie szczerze udaw ać się będą, coby mogli ręki twojej 
żądać, a  z twojej strony grzeczna dla wszystkich, tych 
tylko zachęcać będziesz, którzy się ojcu tw ojem u podo­
bać potrafią, i w których spostrzeżesz przym ioty potrze­
bne do twego uszczęśliwienia. Tych liczba nie będzie 
wielka, a  że nie m asz ani zachw ycającej urody, ani mi­
lionów posagu, śmiem sądzić, że ukażesz się na wielkim 
świecie i zejdziesz z niego nie spraw iw szy nadzw yczaj­
nego w rażenia i hałasu. W ierz mi, Amelio! głośne okla­
ski, zam iast dopomódz szczęściu, tru ją  je  zupełnie. Je ­
żeli się spełnią życzenia moje, ja k  wyjdziesz na wielki 
świat, nikt się nad  tobą ani dziwić, ani użalać nie bę­
dzie; unikniesz zarów no zbytecznych pochwał, jak  szy­
derstw a; nie będziesz rachow aną ani za  pierwszą, ani za 
osta tn ią , i wrócisz do domowych progów z wolnem ser­
cem  i spokojnym  um ysłem ; po tej przejażdżce, nowy 
wdzięk znajdziesz w rozkoszach wiejskich, i dwoiście
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u czujesz nieocenioną korzyść tow arzystw a z osób szcze­
rze cię kochających.

Gdybyś na wielkim świecie spotkać m iała tow arzy­
sza całego życia twego, gdybyś idąc za jego powołaniem  
i wolą, żyć w św iatow ym  zgiełku m usiała, w łasnego radź  
się rozsądku, i tych niedostatecznych przestróg, które tu 
w krótkich zam knę wyrazach.

Nie pnij się zbyt wysoko, ale nie bądź podłą; przy­
jaźn i żadnych nie zaw ieraj, w poufałych znajom ościach 
bądź ostrożną; ile możności niech cię każdy zaw sze 
i wszędzie z mężem twoim widzi; a jeśli koniecznie bę­
dziesz m usiała dobrać sobie tow arzyszkę, szukaj jej 
w gronie tych kobiet, których reputacya tak  je s t pew na, 
że na nie ani słow a niktby w yrzec nie śm iał; nie m ów 
źle o nikim, nie mieszaj się do żadnych intryg, plotek;, 
chociaż z pierwszem i osobami w k ra ju  żyć będziesz, 
bądź zawsze jednakow ą dla daw nych lubo mniej zna­
czących przyjaciół; odwiedziny czyń tylko z konieczności, 
niech cię nie na każdym  balu, nie na każdem  widzą zgro­
m adzeniu; nie zaniedbuj dla św iata, dla próżnych jego 
zatrudnień i zabaw  powinności swoich; całe rano miej 
zaw sze dla siebie, a kiedy nadejdzie pora, w której dzieci 
tw oje baczniejszych i pilniejszych s ta rań  wym agać będą, 
tyle tylko do znajom ych uczęszczaj, aby nie zerw ać 
z niemi związku zupełnie; rzadko bywaj na wielkich 
zgrom adzeniach, tańcuj m ało, tańcuj tylko do la t trzy­
dziestu i s tara j się, aby m ąż twój, dzieci, domownicy,, 
zdrowie, nie cierpiały na tein, że ci los na wielkim świe­
cie żyć przeznaczył.

Kto zna cenę czasu i życia, ten zapewne wszędzie 
i zaw sze szczęśliwym i użytecznym  być potrafi; jednak, 
nie takiego życzyłabym  ci losu, Amelio! bo m ojem  zda­
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niem , najszczęśliw sza la  kobieta, o której św iat nie wie 
wcale. Jeżeli życzenia moje spełnione zostaną, przezna­
czenie tw oje podobne będzie mojemu. W  ośm nastu le- 
ciech poznaw szy cokolwiek świata, zabaw y, ludzi, w ró­
cisz do wiejskiej zagrody; w niej lat jeszcze parę  po­
święcisz ojcu i naukom . W tedy dopiero człowiek słuszny, 
starszy  od ciebie, tyle doskonały, ile człowiek być może, 
w  tych m ieszkający okolicach, s tarać  się zacznie o tw oją  
rękę; bez żadnych nalegań, przym usów, rom ansow ych 
wypadków, pójdziesz za niego. Jeżeli to z jego będzie 
wolą, obaczysz raz  jeszcze stolicę, objedziesz kraj tw ój, 
m oże zwiedzisz i obce, a  jeżeli skłonności tw oje podobne 
do moich będą, wrócisz w krótce do domu z radością. 
Młoda, p rzysto jna m ężatka, tyle oczów ściąga na siebie, 
tylu sideł staje się celem, że jej życie na wielkim świę­
cie ciągłej i męczącej baczności potrzebują. Jeśli kocha 
szczerze męża, nie obchodzą ją  wiele pochwały; strój 
i zabaw y są dla niej praw ie bez wdzięku, woli więc spo­
kojne życie domowe: tam  bez obaw y złych ludzi, żyje 
dla cnoty, miłości i szczęścia, a każdy dzień jej nową 
je s t  pomyślnością znaczony.

Jednak nietylko na wielkim świecie kobieta baczną 
być m usi na postępowanie swoje; choćby i ciągle na wsi 
siedziała, żyć jednak  m usi z ludźmi, a zatem  troskliw ą
0 ich szacunek być powinna. Niedosyć być skrom ną
1 cnotliwą w duszy, trzeba  jeszcze najm niejsze pozory 
skromności i cnoty zachow ać. W szakże zdaniem  Meta- 
stazyusza, ulubionego od kobiet włoskiego poety, »sław a 
niewiasty, s łabą  je s t trzciną, od najm niejszego w iatru 
schyloną; szkłem  czystem, które oddech jeden skazić 
może«. 0  nic nie bądź troskliw sza ja k  o sław ę sw oją; 
niech mężczyźni naigraw ają się z opinii, my ją  szanujm y.
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Czy więc w mieście, czy na wsi, czy na wielkim, czy na 
m ałym  świecie żyć będziesz, dbaj o zdanie ludzkie; niech 
równie postępki ja k  serce tw oje będą czyste i nieska­
żone. Ludzie najwięcej, z pozorów sądzą, i dziwić im się 
nie można, bo pozory najprędzej w padają  w oczy, 
a kiedy one raz źle o nas uprzedzą, trudniej je s t zm ie­
nić nieprzychylne drugich mniemanie, niżeli było dobre 
pozyskać.

ROZDZIAŁ SZÓSTY I OSTATNI.

O szczęśc iu .

Szczęśliwość się k ry je  w  cien iu , 
Bliżej czfeka n iż rozum ie:
P odzia ł tego, co- życzeniu 
Z dożyć g ran ice  uinie.

N .. . .

Już kończę zawód, który sobie naznaczyłam... wczas... 
bo już  i siły się kończą. Od kilku dni dopadkiem  tylko 
piszę, w ybierać muszę chwile, których p rzerw a boleści 
mniej mi obecną śm ierć czyni. W krótce pożegnam cię 
Amelio!... czuję, że już gaśnie to życie chw iejące się od- 

- dawna... Tobie jednak, córko! w innam , że słabość m oja 
krótszą mi się zdaw ała. Spisywanie tych myśli dla cie­
bie, p raca  użytek tobie przynieść mogąca, tyle dla mnie 
m iała wdzięku, żem zapom niała często, z jakiego po­
wodu pióro w zięłam  do ręki; kiedy przykre cierpienia 
przywodziły mi cel mego pism a na pamięć, s ta ra łam  się
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nie zw ażać na nie, aby nie w yjść z błędu. Tak czło­
wiek, przebudzony ze snu miłego, kiedy mimowolnie prze­
konyw a się o próżności m arzenia, zam yka oczy, chciałby 
znowu skleić powieki, żeby do dawnego wrócił om a­
mienia.

Chcę zakończyć to pismo, okazać co wyniknie dla 
ciebie, jeśli za radam i niemi pójdziesz; zbiorę resztę sił 
moich, i słów kilka powiem o szczęściu.

Szczęście celem jest życzeń, celem życia każdego 
człowieka; od nędzarza, co z pod.lichej odzieży rękę do 
przechodzących wyciąga, aż do m onarchy blaskiem chw ały  
otoczonego, każdy go szuka, każdy za niem goni. Lecz 
próżne często ludzi zabiegi; zwykle szukają  go zadaleko, 
i tam , gdzie być nie może. Sław a, dostatki, zabaw y, łu ­
dzą ich zwodniczemi m am idłam i, gonią za niemi; lecz 
w tedy, kiedy ju ż  bliskie im się być zdają, nikną, żal 
tylko i przekonanie o ich próżności zastaw iając  po so­
bie. Amelio! szukaj szczęścia w cnocie i w samej sobie., 
znajdziesz je  bez długich zabiegów; zupełna ufność w N aj­
wyższym, świadectwo sumienia, te skarby najdroższe czło­
wieka, zapewmią ci szczęśliwość na zawsze; bądź um iar­
kowaną  w żądaniach swToich, pragnij tego tylko, co się 
z łatw ością stać  może, i pragnij tak  słabo, abyś dotkli­
wej nie uczuła boleści, kiedy i te  żądania spełnionemi 
nie będą. Kochaj rozsądnie, kochaj tylko osoby godne 
kochania. Przestaw aj na tern, czego odmienić nie możesz, 
bądź zadow olona ze stanu, z losu twego; nigdy niczego 
nie zazdrość nikomu. Nie wymyślaj sobie nowych obo­
wiązków, w łasne ściśle dopełniaj; ceń wyżej powinność 
nad  ofiary; dobre mniemanie u ludzi przekładaj nad gło­
śne imię; dbaj więcej o spokojność, niż o dostatki. Su­
row a dla siebie, baczna na najm niejsze postępki, nie za­
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stanaw iaj się bardzo nad drugimi; niech cię każdy ko­
cha i szanuje, ale do cnót i przym iotów twoich łącz tyle 
skromności, żebyś nigdy w nikim nie w zbudziła bojaźni. 
D bała o zdrowie swoje, nie bądź zbyt troskliw ą; czuła 
na cudze zgryzoty i cierpienia, usiłuj ja k  najm niej uw a­
żać na w łasne: pam iętaj, że każdy człowiek cierpieć musi, 
i że zbytnie w tern życiu szczęście, możeby w nas na­
dzieję przyszłej szczęśliwości zatarło . Ile możności wspie­
raj nieszczęśliwych i czyń przysługi; nie wymagaj wdzię­
czności, a  niewdzięcznych nie napotkasz nigdy. Miej gust 
w pracy, niech zatrudnienie najm ilszą będzie dla ciebie 
rozryw ką; czytaj m ało, ale dobrze dobrane książki; za­
w czasu pracuj nad ozdobą um ysłu swego, zasiewaj 
z młodu, abyś w późniejszym  wieku zbierać mogła. Nie 
zaniedbuj talentów  od przyrodzenia ci nadanych i p racą 
nabytych; tak  w cnotach ja k  w naukach nie wstecz, ale 
naprzód idź zawsze. Nie mów, że kiedyś dołożysz sta­
ran ia  do nabycia nowych cnót i wiadomości, nie odkła­
daj na ju tro , co dziś uczynić możesz; nie czekaj życia: 
żyj w obecnej chwili. Niech gusta tw oje będą łatw e do 
zaspokojenia; nie bądź trudną w zabaw ie; owszem, z na j­
mniejszej rzeczy przyjem ną czyń sobie rozryw kę; w są­
dzeniu o ludziach, i widzeniu dobrze wszystkiego, bądź 
długo m łoda; zresztą stosuj się zaw sze do wieku, jak i 
mieć będziesz. Jak  dojdziesz do dojrzałego, umiej być 
starą. Czegóż się sędziwych la t w stydzić? w szak długie 
życie cnót je s t nagrodą ! w szak go każdy sobie i każdem u 
życzy! S tarość m a swoje powaby i rozkosze, ale wtedy 
tylko szanow ną i szczęśliwą nazw ać ją  można, kiedy się 
sam a do siebie przyznaje. Kiedy już  do kresu życia tw o­
jego zbliżać się będziesz, niech dobre uczynki, zebrane

KI. z T . H ofm auow a. T. V. 12
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przez cały ciąg dni twoich, poprzedzą cię n tronn  P rzed­
wiecznego, i o trzym ają przebaczenie win popełnionych; 
tym  sposobem używ ać będziesz szczęścia, a  ja k  nadej­
dzie ostatnia godzina, pójdziesz na łono Ojca wszystkich 
ludzi, bez trwogi i żalu!

Już od dni kilku słaba  m oja ręka, zaledwie pióro 
utrzym ać może... już  naw et zebrać myśli nie jestem  
zdolna!... czuję, ja k  krew  m oja stygnie i p łynąć w mych 
żyłach przestaje... a  wtedy tylko, kiedy o m atce, o mężu 
i w as wspomnę, lekkiego bicia serca domyślić się mogę... 
Już w szystko niknie przedemną... za  chwil kilka nowe się 
dla mnie otw orzy życie. Słyszę głos Przedwiecznego wo­
ła jący  na mnie, słyszę go bez trwogi. Anioł pocieszyciel 
mówi do duszy m o je j: »Długie tw oje cierpienia, żal, któ­
regoś w opuszczeniu matki, męża, dzieci i przyjaciół do­
znała, p rzebłagał gniew Stwórcy, gotów jest do przyjęcia 
ciebie«. Idę więc... idę... powoli, lecz śmiało. Pozwól tylko 
Panie! abym, nim złączę się z Tobą na wieki, raz  jeszcze 
do córki przem ówić mogła. Amelio! niech tu  jeszcze po­
żegnam  cię i pobłogosławię... W czoraj m ów iłam  z tobą 
o tem  piśmie, łzy twoje, łkania, nie dozwoliły mi usły­
szeć słów, któreś wyrzekła, ale serce m oje zrozum iało 
cię jednak; w idziałam , że ta  chwila nie wyjdzie nigdy 
z tw ojej pamięci!... że nie napróźno spisałam  te rady, że 
za  niemi pójdziesz, że sam o wspomnienie um ierającej 
m atki w strzym ać cię potrafi od błędu, a chęć podobania 
się cieniowi memu, zachętą będzie do cnoty. Myśl ta  
osładza ostatn ią m oją godzinę... Lecz coraz więcej sła-
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bieję... k ładę pióro... chcę zachow ać resztę mocy, aby raz 
jeszcze polecić siebie i w as Przedwiecznemu, aby raz je ­
szcze przycisnąć do serca tych, których kocham! Już cię 
żegnam, córko m o ja !... lecz przyjdzie chwila, w której 
się zobaczymy! na czas tylko rozłączam  się z wami, 
a  potem  żyć będziemy razem  na wieki. O, myśli luba! 
jak że  mi słodzisz to ostatnie pożegnanie!... Bywaj zdrow a, 
Amelio!... niech Bóg czuw a nad tobą: niech Anioł Jego 
tow arzyszy ci wszędzie!...

K O N IE C .

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



0472960

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl




